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Na niedzielę do Berlina Zachodniego. 

PAWEŁ TOMASZEWSKI 

Z Warszawy pociąg wyjeżdża o 21.05. W W'1· 
gonach bez miejscówek wszystkie przedzialy 
zajęte. W pozostałych jeszcze nie. Tłoku więc 
nie widać 

W Kutnie dosiada kilkadziesiąt osób z Ło
dzi. Piotrkowa, Kalisza„ Głównie młodzież. 
Ro7eśmiana, rozbawiona. Bagaże raczej skrom
ne. Zdawałoby się nawet, zbyt skromne, jak 
na podróż za granicę. Ale przecież gdy się wy
jeżdża na dzień, dwa, dużo nie potrzeba Tyle, 
żebv r.m1eścił się towar. kanapki i coś do pi
cia Na orzyklad Kilka butelek oepsi To wszy
stko N0, może. warto 1eszcze wziąć ~rubszy 
sw1•1, 1 • zalik , bo nie wiadomo. gdzie przyj. 

· dz1e ·PG J dr noc, a o teJ porze roku nawet n· 
dworcu bywa zimno 

PAP z 28 marca 1989 roku: 
„Pot wie rdzily się wcześntejsze przewidywa

nia ze miniony TOk przyniesie Tekordowq liczbę 
obywateli naszego kraju wyjeżdża1qcych za 
granicę. Jak obhc-<ono, w podróż zagraniczną 
udało się w 1988 roku niemal 1 mln osób, o 
32 proc. więce3 niz rok wcześniej. (.„) Wzrosła 
Liczba wy1azdów do kra3ów socjalistycznych. do 
których udało się 5 mln 260 tys. obywateli. 
Byly to głównie podróże do NRD (1,5 m!n), 
CSRS ( 1,3 mln), do Związku Radzieckiego (1 
mln 190 tys.). Zwiększyla się liczba wujazdów 
naszych rodaków do Bułgarii (430 tys.) i Jugo
sławii (200 tys.). Natomiast rzadziej podróżowa
tiśmy na Węgry (560 tys., co oznacza spadek o 
1/3 w porównaniu z 1987 r.) 
Aż o 47 ,5 proc. zwiększyła się w tym cza

sie liczba wyjazdów obywateli polskich na Za
chód. Byly to glównie wyjazdy do RFN i Berli
na Zachodniego f790 tys , czyli o 62 proc. wię
cej w stosunku do 1987 r .) .•. " 

3. 
Pierwszą czynnością po wejściu do przedziału 

jest. odpowiednie rozłożenie towaru. Najlepiej 
od razu uzgodnić, co kto wiezie i podzielić s:ę 
tak, aby każdy miał wszystkiego po trochu. Z 
torby do torby wędrują więc kryształy, zabaw-

es ten 
ki, ubranka dla dzieci, drobny sprzęt gospodar
stwa domowego, pościel, papierosy.„ Gdzienieg
dzie trafia się jeszcze sucha kiełbasa, żółty ser, 
ale to już raczej rzadkość. To już się nie opła
ca. Za duż,o kłopotu z celnikami, Poza tym, 
gdzie teraz taki towar szybko sprzedać? Co in
nego jeszcze w lutym, na początku marca, kie
dy i po tej i po tamtej stronie zaskoczone wła
dze nie zawsze wiedziały. co z tym mają robić, 
a ludzie wozili nawet jajka Dziś jest inaczej. 
Na ulicy towaru nie rozłożysz - nie ma gdzie, 
nie ma jak. Zresztą wszędzie kręci się policja. 
Trzeba bardzo uważać, żeby nie dostać „mi
sia" • bo wtedy wyjazd za mur - zamknięty. 

Krystyna z Kalisza odłożyła żarcie już mie
siąc temu. Szybko wycmła, że ten asortyment 
długo się nie utrzyma ; przerzuciła się głów
nie na zabawki oraz pościel Do tego obowiąz
kowo wódka, papierosy i ze dwa małe kry· 
ształy, a jak się jeszcze zmieści, to kilka ręcz
ników. Ryzyko niewielkie - mówi - a zbyt 
prawie pewny. . 

Krystyna zna sytuację nie tylko ze słyszems, 
bo pieczątek w paszporcie ma już pełne cztery 
strony. 

4. 
PAP z 7 marca 1989 roku: 

W miniony piątek z przejścia granicznego u. 
ci~szynie stużby celne zawrócily 220 sa.moc1w
d6w i 451 osób, które posia.dalu bardzo duże 
ilości masta, wędlin, sera żóltego, czy nawet 
jaj. Rekordowe wywozy, ż.11wnoścł ~a.~otowa.no 
w ostatnich dniach równiez na prze3ścia.ch gra
nicznuch w świecku, Słubicach, Kunowicach, 
Gubinie („.) Podczas kontToli celnej w jednym 
z wagonów jadących do Berlina Zachodniego 
zatrzumano 14 osób, w tvm PiotTa Ch. z Wałcza, 
który po wręczeniu. swego paszportu celnikom 
uciekł. W jego bagażu zna.leziono 59 kostek 
masta, 3 kg wysokogatunkowych wq-
dlin, papieTosy, cukierki.„" 

5. 
W Pomantu na pe!'OtUe kikusetosobowa 

grupa ludzi. Większo~ć niczym lwy prę-

I 
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o Lista łodzian, którzy zginęli tv 
Katyniu str. 4 

o Po co Polacy jeżdżą do Berlina 
Zachodniego str. i i 7 

o Czy będzie pan kandydował po raz 
trzeci? str~ 5 

Ciało Piotrusia wyłowisno z rzeki. Gdzie zniknęła Aznie:zka'l 

Biala Przemsza - osiedle 
pułapka 

Agnieszce i Piotrkowi po
trzebnych było tylko 15 minut, 
by z radosnych i pogodnych 
dzieci przemienić się w mart
we ciałka. Zdanie to nie jest 
do końca prawdziwe, jest tyl
ko przypuszczeniem, hipotezą, 
gdyż w dalszym ciągu niewiele 
się wyjaśniło z tragedii dwoj
ga sosnowieckich dzieci. 

27 marzec 1989 r. - drugi 
dzień świąt, śmigus-dyngus -
rozpoczął się w osiedlu Białej 
Przemszy w Sosnowcu wyjąt
kowo radośnie. Kilkanaście bia
łych i szarych czteropiętro
wych bloków wciśniętych mię
dzy autostradę Cieszyn-War
szawa oraz rzeczkę Biała Prze
msza rozbrzmiewało kaskadami 
śmiechu. Większość z nich -
położona na wzgórzu - stoi tu 
już lat kilkanaście. Wraz z mu
rami zestarzeli się mieszkańcy, 
którzy spokojniej odnoszą się 
do śmigusowych zabaw niż 
przed laty gdy byli młodsi. Co 
innego w dwóch najniżej usy
tuowanych blokach, tworzących 
wraz z biegnącą między nimi 
uliczką, wyraźnie oddzieloną od 
reszty osiedla enklawę. 

60 lokatorów wprowadziło się 
tu zaledwie przed dwoma laty. 
W każdym mieszkaniu są dzie
ci. Smigus to dla nich W$pa
niała atrakcja, na którą czeka 
się cały rok. Nic więc dziwne
go, że po „Teleranku" wielkie 
lanie przeniosło się na ulicę i 
do okalającego te dwa budyn
ki z trzech stron lasku. 

Od południa zaczęło się us
pókajać. Dzieci wracały do do
mu na obiad. W · telewizji za
częto wyłwietl}lć „Gwiezdne 
wojny". Przed telewizorami za-

siedli mali i duzi, młodzi i do
rośli. Tych setek par oczu mia
ło za chwilę zabraknąć przy 
prawdziwym dramacie. 

Najpierw zapalił się niedale
ko osiedla gaik. Pobiegły tam 
pozostający na powietrzu dzie
ci. Któż w tym wieku nie lubi 
oglądać strażaków w akcji! 

Piotrek i Agnieszka byli 
dziećmi, o których się mówi, że 
mają indywidualności. 
Pożar ich nie zafrapował. 

Film ich nie zainteresował. 
Chciały nadal przebywać na 
świeżym powietrzu. Babcia i 
26-letnia mama przystały na to 
(tato był w pracy). Dzieci były 
grzeczne, nigdy nie oddalały się 
na większą niż 50-100 metrów 
odległość od domu. Zresztą za
wsze przy nich była któraś z 
dwóch oddany.eh bliźniakom 
sercem i duszą opiekunek. Tym 
razem, i :właściwie tylko tym 
razem, pozwolono chłopczyko
wi i dziewczynce na te kilka
naście minut brykania bez pa
ry czujnych oczu. 

Film się właśnie w telewizji 
zaczynał. gdy jedna z sąsiadek 
otwierała drzwi znajomym, us
pokajając ich, że niewiele je
szcze z fabuły stracil!. Na scho
dach dostrzegła bawiącą się Ag
nieszkę. Wraz ze swoim braci
szkiem rozpoznawani byli 
przez wszystkich z daleka. Ta
kich czapek poza nimi nie no
sił nikt. 

Przez następne minuty kilka 
jeszcze osób zerkających na u
liczkę miało możliwość widzieć 
dwoje dzieci. Jak do tej pory 
nie znalazł się już nikt, kto 
widziałby je pó~niej żywe. 

Symbolem tegq dnia jest wo-

Rus. Dariusz Romanowicz 

da i wokół tego żywiołu toczy
ła się z pewnością między bli
źniakami zabawa. Najprawido
podobniej miały ze sobą 'dyn
gus6Wki, a być może nawet i 
jakieś naczynia, O precyzję· tu 
trudno, gdyż po przedpołudnio
wej bitwie wodnej między 
dziećmi mogły poniewierać się 
wokół zabawki do polewania. 

Jeśli przyjąć, że Agniesua 
i Piotrek byli pod urokiem dnia 
powszechnego polewania się 
wodą, to pomysł ich wspólnej 
zabawy mógł właśnie jej do
tyczyć. Nie dowiemy się tego 
nigdy, tak jak niemożliwością 
jest ustalenie, co się z nimi 
naprawdę stało. 250-300 met
rów od miejsca, w którym Js
tatni raz były widziane, płynie 
rzeczka. 

Biała Przemsza jest w tym 
rejonie uregulowana. 

Obmurowana z dwóch stron 
1 przegrodzona śluzą należącą 
do Elektrowni Jaworzno III. 
Tabliczka „Wstęp wzbroniony" 
zabrania, ale tylko tym którzy 
umieją czytać. Młodsi nie ma
ją nawet pojęcia, że wkraczają 
na teren niedozwolony. 

Droga, a raczej ścieżka w 
pobliże śluzy wiedzie poprzez 
maleńki las. Tuż za nim ciąg
nie się płot ze stalowych belek 
do połowy wkopany w ziemię. 
Skorodowany metal przybrał 
brązową barwę i doskonale na
daje się do rysowania. Czy 
któreś z widniejących tu ry
sunków są ostatnim dziełem 
bliźniaczków? A może 
dzieci biegnąc po wo
dę (jedna z hipotez) w 
ogóle nie zatrzymały 
się "!N. tym miej- 8 
scu, chcąc jak 
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Wydawca? Łódzkie Wydawnic-
two Prasowe RSW „Prasa-
-Ks:ążka - Ruch" 91-103 Łódź, 
ul S·enk•ewicza 3/5 . 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra
ficzne RSW „Prasa-Książka
-Ruch", Łódź, ul. Armii Czerwo
nej 28 

Redakcja nie zwraca nie za
mówionych rękopisów I zastrze
ga sobie prawo do skrótów. 

Warunki prenumeraty: 1. Dla 
instytucji I zakładów pracy 
zlokalizowane w miastach woje
wódzkich i . pozostałych miastach 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa-Książka· 
-Ruch" zamawiają prenumeratę 
w tych 1 oddziałach in
stytucje I zakłady pracy zlo
kalizowane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RS W 
„Prasa-Książka-Ruch", opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz
towych I u doręczycieli. 2. Dla 
indywidualnych prenumerato
rów - osołiy fizyczne zamiesz
kałe na wsi I w miejscowościach, 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz
towych I u doręczycieli, osoby 
fizyczne zamieszkałe w miastach 
- siedzibach Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłąc.1nle w urzę
dach pocztowych nadawczo-od
dawczych właściwych dla miejs- . 
ca zamieszkania prenumeratora 
Wpłaty dokonuje się używając 
blankietu „wpłaty'' na rachunek 
bankowy miejscowego Oddziału 
RSW „Prasa-Książka-Ruch" 3. 
Prenumeratę ze zleceniem wy-
syłki za granicę przyjmuje 
RSW Prasa-Ksiąika-Ruch" 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw. ul Towarowa 23, 
00-9:i8 Warszawa. konto PKO BP 
XV Oddział w Warszawie nr 
1658-201045-139-11 Prenumerata , 
ze zleceniem wysyłki za gran:cę I 
pocztą zwykłą jest droż.sza od 
prenumeraty krajowej o 50 proc. 
dla zleceniodawców indywidual· I 
nych i o 100 proc. dla zlecaJą 
cych tnstytucjt I zakładów pra
cy. Terminy przyjmowania prP.
numeraty na kraj I za granicę 
- do dnia 10 listopada na I 
kwartał I półrocze roku następ
nego oraz cały rok następny -
do dnia 1 ka!dego miesiąca -
poprzedzającego <>kres prenume
raty roku bieżącego. 

Zam. 1145. D-10. 
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przegląd 
pr&SJ 

Nie wiemy dziś, czym będzie ' 
Niezależny Samorządny Zwią
zek .tawodowy .,SOlldarność"? 
A czym był przed wprowadze
niem stanu wojen.n ego? Kogo 
wówczas reprezentował? Socjo- -
log Jacek Kurczewski pisze w 
miesięczniku „WlĘZ" (nr 2), że 
trudno jedno2'lllacz.nie uSitallć 
tożsamość „Solidarności". Nie 
był to ruch ani robotniczy, ani 
mtel1genclu. W rzeczywistości 
wyrażał i.nteresy nowej klasy 
średniej. 

Polska nowa klasa średnia 
powsLała w wyniku' awansu e
kononLcz.nego i kulturowego mi
lionow J.udz1 pracy w ł'olsce Lu
dowej. Zatarły się rózruce mię
dzy robotnika.nu wykwalifiko
wanymi i pracownikami umy
słowymi. Obie grupy znalatiy 
się w podobnej sytuacji. W dal
szym awansie zostały zablo.Ko
wa.ne przez zamkruęty charak
ter klasy rząazącej i przez .i:a
hamowanie rozwoju społecme
go. 

Tradycyjny podział społecze1\
stwa polsKiego na mtellgencję, 
robotruków i chłopów stracił JUŻ 
sens. Podobną pozycję i poglą
dy mają bowiem mtellgenci 
nie si>rawujący funkcji kierow- · 
niczych oraz robotnicy wykwa
lifikowani i wielkoprzemysłowi 
(specjali~ta tokarz, spawacz, 
górnik). Tworzą oni jedną kla
sę, która różni się od grupy 
rząQzącej oraz chłopów i robo
tników niewykwalifikowanych 
(sprzątaczka, palacz, kopacz na 
budowie). Najbardziej upośle
dzeni materialnie i towarzys
ko są ci ostatni: „wydziedzi
czer.ii i tvyk0<rzenieni proleta
riusze Polski Ludowej". 

Najli.czniejszą kategorią wśród 
członków 'NSZZ „Solidarność" 
byli robotnicy wykwalifikowa
ni, a następną pracownicy u
mysłowi bez wyższego wy
kształcenia. Natomiast rzadziej 
byli repreizentowani robotnicy 
niewykwalifikowani i pracow
nicy z wyższym wykształce
niem. Trzy c:zJWaxte związkow
ców zajmowało w pracy stano
wiska szeregowe, około 20 
proc. pośrednie, a 4 proc. peł
niło .funkcje kierownicze niż
szej lub wyższej rangi. W in
nym ujęciu: najbardziej popu
larny był związek wśród ludzi 
między 20 a 29 rokiem życia o
raz wśród mieszkańców miast 
liczących ponad 20 tysięcy o
sób. Nigdy jednak ,,Solidarność" 
nie ogarniała całego społeczeń
stwa. 

nNadal trzymam się poglądu., 
że „Solidarność" najlepiej wy
raża.la inteTesy stworzonej wie-

. loletnim w11słlkiem socjalizmu 
nowej klasy średniej; ludzi, któ
rzy uzyskali wyksztakenie, 
kwalifikacje, a co ważniejsze, a
spiracje do zajmowania w spo
leczeństwie miejsca odpowia
dającego posiadanemu w11k&ztal
ceniu i pooiadanym kwalifi
kacjom, a jednocześnie zostali 
zepchnięci przez system tzw. 
nomenklatury na stanowiska 
dTugorzędne, a przez system 
scentralizowanego zarządzania 
zostali pozbawieni tego, co na
daje sens życiu i pracy i w 
ogóle w dzial.aniu pubticzn11m, 
a więc poczucia odpowtedzial
ności za swoje i cudze postępo
wanie". 

W przyszłości można się spo
dziewać przyspieszonej prole
taryzacji setek tysięcy rodzin 
inteligenckich, urzędniczych i 
robotnicznych. A zagrożenie 
własnego bytu może nie tylko 
hamować, lecz nawet niszczyć 
solidarność interesów tych 
grup._ 

Czytelników za1nteresowa-
nych, jak v 1988 roku wyglą
dały dochody, ko.szty utrzyma
nia. wydatki i spożycie w go
spodarstwach domowych, odsy
łam do materiału opublikowa
nego w dzienniku „RZECZPO
SPOLITA" (nr 90). Z danych 
GUS wynika, że p~ciętne mie
sięczne dochody na jedną osobę 
wynosiły w gospodarstwach 
pracowniczych - 32 tys. zł, ro
botniczo-chłopskich - 33 tys. 
zł, chło\,skich - 35,5 tys, zł, 
emerytów i rencistów - 25,7 
tys. Zł<?tych. 

Ważniejsze znaC7Jelnie ma 
struktura gospodarstw domo
wych według miesięcznych do
chodów na jedną osobę. Poda
ję dane dla ludności pracowni
czej oraz emerytów i rencis
tów (w nawiasach): poniżej 14 
tys. zł - 2,6 proc. (9,6); 14-22 
tys. zł - 21,3 proc. (31,2); 22-

30 tyw. zł - 29,6 proc. (32,1); 
30-38 tys. zł - 20,8 proc. (16,2); 
38-46 tYs. zł - 11,8 proc. 
(6,7); 46-SO tn. zł - 3,8 (1,6); 
ponad l'!O ~ zł - 10,3 proc. 
(2,6) ogółu gospodarstw domo
wych. 

Na żywność wydawano w gu
spodarstwach pracowniczych 
39,0 proc. dochodów, w robotni
czo-cnlopskich - 39,6 proc. 
chłopskich - 40,3 proc., eme
rytów i rencistów aż 50,3 proc. 
Na napoje alkoholowe przezna
czono 10,4 proc. wydatków w 
gospodarstwach pracowniczych, 
11,9 proc. robotruczo-chłOIJISkich, 
13,0 proc. chłopskich i tylko 2,4 
proc. dochoduw w gospodar
stwach emerytów i rencistów. 

NIEROWNOSCI 
KULTURALNE 

O innego rodzaju pod'Ziala.::h 
w naszym społeczeństwie pisze 
na łamach miesięcznika „WIES 
WSPóLCZESNA" (nr 1) Zbig
niew Kwieciński. Przedstawia 
on poziom rozumienia czyta
nych tekstów przez uczniów 
klas pierwszych szkół ponad
poostawowych. Badania wyka
zały, że udział funkcjonalnych 
analfabetów w 1986 roku wy
nosił w dużym mieście 17 proc„ 
a na wsi 28 proc. Przy czym 
w latach 1972-1986 odnotowa
no apadclt · analfabetyzmu w 
mieście o 12 proc.. zaś na wsi 
o 23 procent. 

W obrębie poszczególnych 
wa·ntw społecznych UAySltaino 
różne wYruki. W kateiC>l'll wy
soKicu rezUli.atów testu znala
zło się tiO proc. dzieci inte.Ugen
cj1, :iii proc. pracowruko.v u
mysłowych l usług prywauiych, 
:l4 proc. pracownuu'.>w usług, .la 
proc, dziec.L robotników wyitwa
lillttowanych, :.&l proc. cnłopów
-robotników, 18 proc. chłopów 
i tylko 13 proc. robOtNków nie
wykwałifikowan)"Ch. 

„WJIOdrębnilv 1ic .zatem ,czte
ry wyraźne poziomu kOmpeten
c:ii KuLturowycn ,\przęgn•ęte z 
przynależnołciq do struktur11 
spoteczne;; wysoki (inteligen
cja), średni wi#ższv (pracowni
cy umy~'ow., pj a~ow1iicy ustug), 
średni (robotnicv W11kwalifiko
wam, chlopi-robotr#.ct1) i niski 
(chłopi, robotntcv niewykwali
fikowani i rencUci)". 

W latach 1972-1986 silnie a
wansowały kulturowo dzieci ro
botników wykwallfik<1Wanych. 
Zmruejszyly one dYstans dzielll
cy od dzieci inteligencji i pra
cowników umysłowych, docho
dząc do poziomu średniego dla 
całej zbiorowości młodzieży (27 
proc. ocen wysokich). 

OPOZYCJA 
W POLSCE LUDOWEJ 

Spoleaeństwo nasze jest tak
że zróżnicowane pod względem 
politycznym. Powstają nowe 
kluby, stowarzyszenia i partie. 
W specjalnym wydaniu mono
tematycznym ,REPORTERA" 
(cena 290 zł) można przeczytać 
chyba wszystko najważniejsze o 
opqa:ycji w Polsce Ludowej. O
prócz NSZZ ,,solidarność" i in
nYCh znanych ugrupowań, dzia
łają również nie zarejes
trowane: Polska Partia So
cjalistyczna, Polska Partia Zie
lonych, Polskie Stronnictwo Lu
dowe, Ruch Wolnych Demokra
tów, Ruch „Wolność i Pokój", 
Narodowe Odrodzenie Polski, 
Ruch Młodej Polski, Ruch Poli
tYki Realnej, l olski Związek 
Wspólnoty Narodowej, Niezale
żne Zrzeszenie Studentów, 
związki akademickie „Młoda 
Polska" w Poznaniu i "Ver
bum" w Gdańsku, Liga Akade
micka w Warszawie. Niektóre z 
nich są bliskie ideowo, inne 
przeciwstaWIIle. W niektóry•~h 
już pojawiły się sprzeczności i 
podziały. 

Ktoś powiedział, że w NSZZ 
„Solidarność" jest więcej roz
mai tych grup i środowisk niż 
poza nim. W kwietniu 1982 r. 
powstała t,Ymczasowa Komisja 
Koordynacyjna, a czrery lata 
później równoległa tymczarowa 
Rada „Solidarności". Obie u
znały przewodnictwo Lecha Wa
łęsy. W obawie przed rozbi
ciem związku na przełomie 
1987 i 1988 roku stworzono 
wspólną Krajową Komisję Wy
konawczą kierowaną przez Le
cha Wałęsę. Ale dwa lata te
mu zawiązała się jeszcze Gru
pa Robocza Komisji Krajowej, 
która pr•e przywrócić da
wną Komisję Krajową. Jednak
że spośród członków KK wy
branych w 1981 r<mi ponad 50 
proc. wyemill'OWalo z Polski. 
Według dr Janusza Onysz

kiewicza na koniec 1988 r. ,,SO.. 
lidar11ośó" miała od TOO tys. do 1 

mlll\ członków. Tyle osób płaciło 
wówczas skladk.i. 'l'rudno dziś 
powiedzieć, czy związek powtó
rzy swój sukces liczebnościowy 
z 1981 roku. Członek sekreta
riatu KKW i doradea Lecha 
Wałęsy, dr Lech Ka~yński. 
szacuje następująco: 

„To już inna sytuacja niż w 
Sierpniu 'BO. Ocenkim, że gdy
byśmy otrzymali szansę legal
nego ftmkcjonowania, liczba 
członków rozlożyl.aby się mniej 
więcej tak: 4-5 milionów w 
„Solidarr1aści", 4-5 milionów 
w związkach OPZZ i 4-5 mi
lionów w ogóle poza związka
mi". 

W 1988 roku - jak podał dr 
hab. Andrrzej Rychard - za 
dz1ałalno-ścią więcej niż jedne
go związku zawodowego w za
kładzie pracy opowiedziało się 
49 proc. Polaków, a przeciwko 
23 procent Popierało ten postu
lat 58 proc. robotll1ików wykWa
lifikowanych, 56 proc. specja
listów, 51 proc. mieszkańców 
miast, 43 proc. członków związ
ków zawodowych, 40 proc. 
członków PZPR. Na pytanie -
jaką władzę powinna mieć w 
Polsce PZPR? - odpowiadano 
następująco: większą - 11 
proc„ taką samą jak teraz -
23 proc„ mniejszą lub żadną -
33 proc„ a reszta nie miała zda
nia. Z biegiem lat maleje od
setek zdecydowanych przeciw
ników umocnienia roli PZPR i 
wzrasta odsetek nie-zx:lecydowa
nych. 

Często odnoszę wrażenie, ż.e 
ludzie w Polsce najchętniej an
gażują się w przedsięwzięcia 
zabronione przez władzę. Nato
miast mniej interesują ich dzia
łania dozwolone. Swiadczy o 
tym m.in. fakt, który przyto
czył w tygodniku „WPROST" 

. (nr 17) Leszek Luczak. 

„Ostatnie wyboTy parlamentu 
studcmckiego Uniwersutetu im. 
A. Mickiewicza, w czasie kt6·
r11ch studenci mogli wybierać 
w przeróżnych orgar,iz.:icjach ;ak 
w ulęgalkach, ujawnilv stosu
nek studer~ów do demokracji.. 
FTekwencja wjiborcza osiągnę
la 10 procent uprawnion11ch". 

W wydawanym we Frank.fur
cie nad Menem effii6racyjnym 
piśmie „Przegląd Tygodnia" Le
szek Lueza.k przeczytał nieda
wno, że partia I naród polski 
nie są jeszcze 'przygotowane do 
prawdziwej demokracji typu za
chodniego, Gayby taką demo
krację wProwadzono, to praw
dopodobnie Polska przeszłaby 
od rządów komunistycznych do 
faszystowskich._ 

SZANSE PARTII 
I SOCJALIZMU 

W wywiadzie udzielonym ty
godnikowi „POLITYKA" (nr 16) 
działacz opozycji, doradca Le
cha Wałęsy, prof. Bronisław 
Geremek mówi, ze właśnie te
raz PZPR stoi przed nie2JWYkłą 
szansą stania się partią r:TJeczy
wistą, której celem nie będzie 
tyłko konserwowa.nie wiadzy. 
Słabość PZPR stwarza możli
wość przetworzenia się. Szansą 
jest również socjaldemokraty
zacja partii komunistycznej, a
le groizi to utratą władzy i e
gzystencji. 

Z kolei w tygodniku „KUL
TURA" (nr 16) KaZimierz Krzy
sztofek zastanawia się, co po
zostanie z socj .... zmu? Szyld, 
czy coś więcej? Pisze on mię
uzy innymi: 

„Socjali.zm b11l pieTWszą w 
dziejach cywitizacjt . przemyslo
we; antropocentTyczną teorią i 
ideologią, wcześrAejszq od chTze
ścijańskiego personalizmu i 
wszelkicll humanistycznych prą
dów mieszczańskich. Przez cal11 
wiek XX nie udalo .mu się te
go urzeczywistnić. Może przyj
dzie nań czas w następnym stu
leciu. („.) 

Niezgoda na n~eTówności, nie
sprawiedliwość, nędzę i zinsty
tucjonalizowaną krzywdę sp-0le
czr1.1 jest piękną ideą mmalną. 
Ale jeśli gŁosiciele takiej idei 
obiecują, że zetrą te patologie 
z powieTzchni Ziemt, to są to 
obietnice nie do spe'lnienia. Je
śli moźna mówić o skaza.eh ge
netycznych w odniesieniu do u
strojów, to taką skazą socja
lizm jest obciążon11"-

Socjalizm musi dziś napra
wić wszystko to, co ze.psuł w 
dążeniu do celów maksymal
nych. A równocześnie musi szu
kać nowych rozwiązań zgod
nych ze swą etyką. 

E. L. 

• 

Co dalej z Biblioteką 
Miejską 
im. L. Waryńskiego? 
Odpowiada ELŻBIETA PAWLICKA, dyrektor MBP. 
im. L. Waryńskiego. 

W szesnastym numerze „Odgłosów" ukazał się list otwarty do 
Prezydenta Miasta Łodzi poruszający problemy Miejakiej Biblio• 
teki Publicznej, była w nim też zawarta prośba o pomoc w uiru
chomieniu zamkniętej od dwóch miesięcy biblioteki - pnyd.z.iat 
J.okalu, w którym można by umieścić k11ążki z konieczności prze
ch{)!Wywa•ne w pac~aich w Czytelni OgóLnej. 

Jako kierowffik chcę pobwiel'dzić qp.is.any stan i U-udnoścl lo
kalowe. 

17 k.wietlflia 1989 roku Miejska Biblioteka P·ubliozna zoetata 
po dwumiesię-cwej przerwie m{;rw otwarta dfa czytelników. Chęt· 
ni korzystać mogą z za.sa.d!Ilic.zych zibiorów, WyPożyczaLn.i Lek0tur 
Studenckich, Czytelni Naukowej i Czytelni Czasopism. Nadal nie
s lety pozostaje zamknięta część bibliotek.i zajmująca dotąd bu• 
dy.nek po ka·wiairni „Biblioteczna", grd,zie były Zbiory Regionał
ne i Zbiory Specjalne. Szkoda, bo są to zbiory bardzo cenne, 
a czy•telnicy często do n.ich sięgają, tym bairdz.iej że w iinnych 
b!bliotekach . public:z.ny-ch Łod.zi tego typu zbiorów po pro&tu aię 
me gromSJdz1. 

BurdY1I1eik po kawiarni muisi zostać poddany remont~i poz.a 
tym będ.zie musiał zmienić swoje px.zemaczenie, bo jak się oka• 
zalo wytrzymałość jego stropów nie odpowiada wymaganiom 
stawianym przed stropami pomieszczeń bibliotecznych (było tam 
dwukrotme przeciążenie). 

Pa.czki z książkami. zos.tały wywieziooe, (co po2lWOliło otworzyd 
ponownie bi•bliotekę) d-0 lokalu, który udało s.ię uzyskać w Za· 
kła·dach Graficznych „Iin.troma". Tam zgodnie z umową mogą 
być przechowywane przez dwa lata. 
Wi~eprezydent Miasta Ło-dzi mgr Janusz Uirba:niaik 7l0bowiązał 

-y;ydział S.p:raw Lokalowych, aby w najbliższym <:zasie zna.larr.l 
łMY. l~kal, gd21ie już na stałe przeniesiemy ksiąiJki. 

B1bhotece polecił prezydent przygotowanie projektu dobudowy 
nowy~h pomieszcze~ do biblioteki na posiadanj działce. Jednak 
Wydział Gospodarki Komunalnej analizując lokalizację biblioteki 
wstęp.nie .zd~yd~ał. ~ nie jest to możliwe re względu n~ 
wymagama pav.eciwpozarowe (powstawJenie drogi pożarowej i 
bra~ wymaganej odległości od budmku przed&7Jkola). 
~ibl.ioteka nie !11a f\llnduszy. Zwróciliśmy się do naczelników 

dz1elmc o wsparcie w wysokości 5 milionów złotych (irarr;em da
łoby to 25 milionów złotych). Nasz apel o pomoc materialną pozo" 
stal bez odpowiedzi. Jak dotąd. 

Jaik z te.go widać przed Miejską RlibUoteką Publiczną n.ie ma 
zbyt optymlstyo:zmy<:h perspektyw. 

.c~ciała:Oym na łamach „Odgłooów" podziękować P:rzyjadołom 
B;bI1otek1, .naszym Czytelnikom, organizacjom S\P<>łecznym To
warzy~twu Prz.yjaciól BibUatetkł za wszystkie dn~encje ~ tej 
sp.rawie. 

Zanotowała: 
ZOFIA KĘDZIORA 

W najbliższych 
numerach ,,Odglos6w" 

• 

~ KOIŚciół św. Brygidy w GdańsGtu otocZ\OIDy jest 
uliczkami o dźwięcznych i wdzięcmych nazwa~h. 
Przed wejściem, obok drzwi głównych, wiszą 
os2lklooe ga1bloty, a w n.ich liczne druki, ul'°'tiki i 
?a~etki, które p1)fiwierdzają maną w Pols·ce opinię, 
ze Jest to Meikka opozy<:ji. Są tu punik·ty 
konsulta<:yjne wi,elu organizacji i stowarzyszeń. Na 
parkingu i dziedzińcu oddzielającym budynek 
kościoła od plebanii kręcą się przez cały dzień 
barczyści mężczyźni. W nocy też dyżurują - reporta~ 
MARKA KOIPROWSKIEGO. 

~ N.a kaidym spotkaniu mówimy ludziom: nie sądźc.ie, 
że legaliZJaCja NSZZ „Solidarność" zapełni wam 
kieszenie i gamk.i. Ona tylko przyspies·zy k01I1iecme 
przemiany. Będziemy o nie walczyć. Liczymy. ie w 
tej wa~'OO załogi Olkażą rozsądek - roznwwa z 
działaczami NSZZ „Solidarność" Ziemi Łódzkiej -
przewodniczącym Regionalnej Komisji 
Organizacyjnej, RYSZARDEM KOSTRZEWĄ, 
zas<tępcą przewodn·icząceigo - PIO'I1R.EM MA TERĄ 
i rzeczn,iJkiem prawwym - PAWŁEM LIPS.KI.M. 

~ Jan Duch posiada trzy wyrównywacze: diwa 
rewolwery i jeden pistolet. WyroW1Dywaicze 
romnies~czone są strategicznie': jeden w tS'C'howiku ina 

desce rozdżi.ekzej, d!iugi obok łóZka, trzeci pod pa1C'hą. 
Nie zawsze Duch obarcza się tym ciężarem, ale kiedy 
nocą udaje się do klubów, kiedy jedzie z Kanady do 
Stanów Zjedinocwny.ch, to kopyto mus.i być. I kHka 
razy się przydało - 1Dajnowsza książka AiNIDRZEJ A 
BRYCHTA. 

~ Gejs·za zdjęła a.pas7Jkę i włożyła ją do t·arebki. 
Wiedziała, że goście obserwują ka,żdy jej ruch. 
Zawsze taik było! Gdzicltolwietk by weszła, 
mękzymi gotowi byli drzeć się o nią parurami, 
kocury przeklęte! Dlatego wlaśniie nie lubiły je•j 
kobiety. Nie miała koleżanek. ChwHami po.dejr.zewab 
o zazd~ć własną matkę, gdy przytulała się do o,jca 1 

- da.lczy ciąg sensacyjnej J>Oiwieśd ANDRZEJA 
MA~OWIEOKfEGO. 

~ Gdy patrzę na twarze zgromadronych tutaj, wi.dzę 
samych mrajomych. Przypominam sobie wspaniałe 
chiwi.ile, gdy jeszcze jalko organista chodziłem z 
opłatkiem po waszych domach, albo nk ambonie 
uczyłem was śpiewać pieśnt A i za srtołem 
prezyd:iia·lnym siedzą przecież moi przyjaciele z pa•rafH 
- reporta-1 ZOFII KĘDZIORY. 

~ A:mlia „Łódź", dysponowała dwom.a pociągami 
pan1cemymi:

1 
ciężkim pociągiem nr 52 „Piłsudczyk„ 

i ~iężtdrn pociągiem pan.cemym nr 53 „Smieły". 
Kamy z nkh dysponował dwoma działami '15 mm -
artykuł l1UCJUSZA WŁODKOWSKIEGO. 

• 
NR 18 (1122), 30 KWJETNIA 1989 R. 



U 
rodził się 4 grudnia 1888 r. w Pu
ławach, gdzie jego ojciec Andrzej 
Próchniak był portierem na stacji 
kolejowej. Z czworga rodzeństwa 

· Edwarda, dwoje najmłodszych, Fe-
Ilks I Władysława, z czasem rów

mez aktywnie uczestniczyto w ruchu rewolu
cyjnym. Pracował od 12 roku życia, najpierw 
jako goniec w urr.ędzie gminnym, a następnie 
biuralista w kancelarii Instytutu Gospodarstwa 
Wiejskiego i Leśnictwa w Puławach. Tu po
przez studentów Instytutu zetknął się z litera
turą rewolucyjną i działaczami socjalistyczny
mi, a w 1903 r. wstąpił do miejscowej organi
zacji SDKPiL. 

W latach rewolucji 1905-1907 brał udział w 
przygotowaniach do nieudanego powstania 
zbrojnego żołnierzy garnizonu puławskiego, 
działał w „\echnice" partyjnej i komitecie okrę
gowym SDKPiL w Zagłębiu Dąbrowskim i Ra
domiu. Wtedy został „nielegalnikiem" i funk
cjonariuszem partii, a przybrany przezeń pseu
donim „Sewer" zrósł się trwale z jego osobą. 
Aresztowany dwukrotnie spędził ponad rok w 
więzieniach, lecz zesłany na Syoerię w sierp
niu 1907 r., uciekł stamtąd natychmiast. Schro
nił się w Krakowie, gdzie pracował jako ro
botnik, uczył się i działał w miejscowej komór
ce partii. Od listopada 1909 r. przebywał znów 
nielegalnie w Królestwie Polskim, · działając 
kolejno w Łodzi i Zagłębiu Dąbrowskim. La
tem 1911 r. był uczniem słynnej szkoły Socjal-
demokrat~znej Partii Robotniczej Rosji w -
Longjume11u pod Paryżem, gdzie słuchał m.in. 
wykładów Włodzimierza Lenina. 

Aresztowany po raz czwarty w Łodzi w lip
cu 1912 r., skazany został na 8 lat katorgi. W 
carskich więzieniach spędził łącznie li i pół ro
ku, a pobyt w celi więziennej stał się jego 
szkołą i uniwersytetem. 

Uwolniony przez rewolucję lutową z m-0-
skiewskic~ Butyrek, tak jak Inni socjaldem-0-
kraci polscy popierał bolszewików w walce o 
dalsze przeobrażenia demokratyczne w Rosji, 
uczestniczył w listopadowym moskiewskim po
wstaniu zbrojnym w 1917 r. Potem pełnił waż
ne funkcje w Komisariacie Polskim, organizu
jąc pomoc dla polskich uchod!eów wojennych 
ł Ich rep!ltriację do kraju, ratując skarby pol
skiej kultury narodowej. Należał wtedy rów
nie! do itcisłe~ kierownictwa organizacji 
SDKPiL w Rosji. 

Do n!iepod'ległej Pols·ki powrócił 
w grudniu 1918 r. 

Objął kierownictwo Wydziału Wojskowego 
KC KPRP, ale w listopadzie 1919 roku za.stal 
aresztowany i osadzony w X Pawilonie Cyta
deli Warszawskiej. Po sześciu miesiącach w 
drodze wYmlany więźniów politycznych przeka
zany do Rosji Radzieckiej. Kiedy w czasie woj
ny polsko-radzieckiej powstał TymczasowY Ko
mitet Rewolucyjny Polski, został jego sekre
tarzem. Był jednym z romantyków rewolucyj
nych -iafascynowanych wi.zją bliskiego już, jak 
sądzili wtedy komuniści, światowego przewro
tu socjalistycznego. Pragnął tak jak otti, by 
Polska stała się pomostem łączącym rewolucję 
w Rosji i Niemczech. 

Latem 1921 r. uczestniczył wraz z całą dele
gacją KPRP w obradach III Kongresu Między
narodówki Komunistycznej (MK), rozpoczyna
ją„ wtedy wieloletnią działalność na forum tej 
organizacji. Wkrótce został przedstawicielem 
partii przy Komitecie Wykonawczym MK i 
członkiem tej instancji. Wielokrotnie był wy
bierany do najwyższych władz Międzynaro
dówki, po raz ostatni na VU kongresie w 
1935 r. 

Edward Próchniak wraz z Marią Koszutską, 
Adolfem Warskim, Henrykiem Waleckim i 
Henrykiem Lauerem, z którymi był zaprzyjaź
niony, tworzył w KPRP grupę przywódczą. By
li oni autorami przyjętej na TI Zjeździe KPRP 
(1923) nowej koncepcji rewolucji polskiej. 
Wobec kontrowersji z sekretarzem generalnym 
KC partii .rosyjskiej i przywódcami III Między
narodówki cała ta grupa została odsunięta od 
kierownictwa f pracy w partii pod bezzasad
nym zarzutem „prawicowego oportunizmu" w 
lipcu 1924 r. 

Już po roku Edward Próchniak jednak po
wrócił do kierownictwa partii wraz z przezwy
ciężeniem w niej kryzysu ultralewicowego. Od
grywał wówczas w KPł wybitną rolę, jako se
kretarz generalny i członek Biura Politycznego 
KC partii. W toku dyskusji jaka rozgorzała w 
KPP na tle oceny jej stanowiska wobec prze
wrotu majowego w 1926 r. I przerodziła się w 
walkę frakcyjną. Próchniak był jednym z przy
wódców „większości". Na tle skłonnej do po
staw dogmatycznych i sekciarskich frakcji 
„mniejszości", zajmował bardziej realistyczne 
stanowisko w sorawie oceny sytuacji politycz
nej, zadań partii i jej taktyki. zasad or~aniza
cyjnych i form działania. Jednak ! on wraz ze 
swoją ~rupą wykazywał skłonności do przece
niani;i wagi czynnika subiektywnego, a ponad
to w atmosferze wz::i ipmnee:o wypominania so
bie błędów pozwolił się zepchnąć na pozycje 
se1q:iarst.:ie. 

Po przejęciu kierownictwa w KPP przez 
działaczy „mniejszości" z Julianem Leńskim 
na czele prze1 pewien czas pozostawał na dal
szym planie, ale p0otem znów zaczął cde:rywać 
czołow:=t rolę we władzach partii, hędąc do koń
ca jej istnienia członkiem Biura Politycznego. 

Tryb życia „zawodowego rewolucjon·isty" peł
niącego wysokie funkcje w ruchu komunistycz
nym nie zmienił się w sposób istotny w porów
naniu, z tym jaki prowadził w latach młodości. 
Pozostał Edward Próchniak tułaczem, zmuszo
nym do przebywania na emigracji, m.in. w 
Moskwie, Berlinie, Kopenhadze I Pradze, bo
rykającym się z poważnymi kłopotami mate
rialnymi. człowiekiem, w którego życiu po.zo
stawał zaledwie wąsl!:i margines na życie pry
watne. W małżeństwie z Teodorą z Mandell<or
nów, nauczycielką z zawodu, miał córkę Zofię 
I syna Andrzeja. 

F.dward Próchniak na•leżał do tej grupy, 
która jeszcze przed VII Kong.resem 
Międzynarodówki Komunistycznej 
opowiadała sie za rewizją sekdarskiej 
linii JX>litycznej. 

Przy jego udziale w 1936 r. dokonała się 
ewolucja linii politycznej KPP, która zaczęła 
eksponować obok idei jednolitego i ludowego 
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frontu, także postulat mobilizacji W6zystk!ch 
sil do o.brony niepodległości Polski zagrożonej 
ze strony Niemiec hitlerowskich. 

W 1931 r., wkrótce po przybyciu na emigra
cję do ZSRR, został aresztowany przez radziec
kie organa bezpieczeństwa Sylwester Wojew6dz
kl, znany wówczas działacz ruchu chłopskiego 
i komunistycznego. W latach 1933-1934 zostali 
tam zatrzymani i skazani Inni komuniści polscy. 
Byli wśród nl"ch wybitni działacze KPP: Jerzy 
Czeszejko-Sochacki, Wacław Wróblewski, Ta
deusz żarski, jego żona Zofia Maciejowska-żar
ska,· oraz poeta i dramaturg Witold Wandurski. 
Oskarżono ich bezpodstawnie o współpracę z o
bozem piłsudczykowskim i PPS, pełnienie funk
cji agentów II Oddziału Sztabu Głównego Woj
ska Polskiego i polskiej policji politycznej, a 
wreszcie o wykonywanie na polecenie tych 
ośrodków zadań prowokatorskich w radykalnym 
ruchu chłopskim i komunistycznym. Ponadto 
przeciwko Jerzemu Czeszejce-Sochackiemu i 
grupie innych komunistów polskich żyjących na 
Ukrainie Radzieckiej wysunięto fałszywe zarzuty 
o ich działalności dywersyjnej. 

W tej sprawie prawdopodobnie był na krót
ko zatrzymany i przesłuchiwany także Leon 
Purman, pełniący przez wiele lat kierownicze 
funkcje w KPP, działacz Komitetu Wykonaw
czego Kominternu i Czerwonej Międzynarodówki 
Związków Zawodowych. Nie mogąc dopomóc 

cją I shtżbami wywładowoz.ymL 'i'neba pny. 
znać, że takich akcentów pozbawiona była au
tobiografia Edwarda Próchniaka, który bodaj 
jako jeden z nielicznych napisał Jl\ rzeczowo i 
spokojnie. 

Jak wynika z opublikowanych ostatnio usta
leń polskiego historyka (H. Cimek), który cał
kiem niedawno uzyskał dostęp do niektórych 
materiałów Międzynarodówki Komunistycznej 
w archiwum w Moskwie, już na przełomie 1935 
i 1936 r. Józef Stalin planował rozwiązanie 
KPP. Próbował wtedy przekonać władze Ko
minternu o konieczności podjęcia takiej decy
zji wobec polskiej partii, jego zdaniem „za
śmieconej prowokatorami". Józef Stalin skupił 
w swym ręku najwyższą władzę. Od X"VII 
zjazdu WKP(b) sprawował w istocie rządy ab
solutne. Pozycję swoją wykorzystał do podpo
rządkowania sobie kierownictwa Międzynaro
dówki Komunistycznej, traktując instrumental
nie tę organizację, na której forum obowiązu
jącym stał się kano.n nieomylności poglądów 
Józefa Stalina. Sekretarzem generalnym Komi
tetu Wykonawczego MK był Georgi Dymitrow, 
bułgarski komunista, bohater procesu lipskie
go, uwolniony z rąk hitlerowców m.in. dzięld 
staraniom samego Stalina, cieszący się też je
go zaufaniem i sympati ą. 

Zdaniem Henryka Cimka to właśnie Georgi 
Dymitrow stanał w obronie KPP. Kierownictwo 
Kominternu ograniczyło się do wydania zale
cenia dla KC KPP (I 1936) w sprawie weryfi-

Edward Próchniak i inni polscy komuniści nie mogli wtedy uwierzyć, że 
oskarżani są fałszywie, myśleli, że to tylko pomyłka. 
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towarzyszom, ani pogodzić się z tak drastycz
nymi przejawami bezprawia, zastrzelił się w 
Moskwie 5 grudnia 1933 r. Edward Próchniak 
uczestniczył w uroczystym pogrzebie Leona 
Purmana. Nie wiemy jednak, czy wiedział, lub 
przynajmniej domyślał się, jakie motywy skło
niły bliskiego mu towarzysza do desperackie
go czynu, będącrgo sygnałem ostrzegawczym 
przed zbliżającą się katastrofą. 
Wcześniej bowiem uczestnicy Il plenum KC 

KPP (IX 1933), a wśród nich także Edward 
Próchniak, uznali za prawdziwe oskarżenia pod 
adresem współtowarzy~zy i przy jęli bezkrytycz
nie, prawdopodobnie pod wpływem sugestii 
przedstawicieli władz radzieckich, fałszywą te
zę, o r7.iekomym przedostaniu się do partii „a
gentury piłsudczyzny". Nie posiadamy infor
macji, aby Edward Próchniak kwestionował 

Edward Próchniak 

oficjalne stanowisko kierownictwa partii w 
sprawie rzekomej prowokacji, przeciwnie, z 
pewnością je akceptowaL Zostało ono wyra
żone w specjalnych komunikatach jej Komite
tu Centralnego, szerzej rozwlmętych w artyku
le Alberta (Wiktora Żytłowskiego) pt. „U źró
deł prowokacji peowiackiej", opublikowanym 
na łamach organu partyjnego („Nowy Prze
gląd" IX-X 1934). Autor usiłował dowieść, że 
przywódcy PPS i piłsudczykowskiej POW, ja
koby dawno już mieli nasłać swoich ludzi do 
KPP, aby realizowali tam zadania prowokator
skie, organizowali akcje szpiegowskie i dywer
syjne przeciwko ZSRR. Jak dziś wiadomo, fał
szywa teza o rzekomej agenturze została pow
tórzona w ślad za oskarżeniem spreparowanym 
przez radzieckie organa bezpieczeństwa. 

Aresztowania Polaków przebywający·ch 
w ZSRR trwały i w 1935 roku. 

Wśród aktywistów KPP na emigracji wywo
łało to zaniepokojenie, zrodziła się psychoza 
izolacji I niepewności jutra. Krążyły pośród 
nich nawet wieści o zatrzymaniu jakoby na 
krótko przez radzieckie organa bezpieczeństwa 
sekretarza generalnego partii Juliana Leńskie
go, przed końcem 1935 r. Nastroje obaw i nie
pokoju wyczuwa się w autobiografiach, które 
czołowi działacze polskiej partii pisali wtedy 
dla odpowiednich Instancji Kominternu w 
związku z odbywającą się weryfikacją kadr. 
Czytając dziś te życiorysy można odnieść wra
żenie, że ich autorzy starali się przede wszy
stkim d:>wieść swej prawomyślności politycznej, 
braku jakichkolwiek związków z polską poli-

kacjl kadr i oczyszczenia organizacji z „prowo
katarów i agentów wroga klasowego". 

W miesiąc później odbyło się IV Plenum KC 
KPP, w którego obradach Edward Próchniak 
odegrał aktywną rolę. Na tym posiedzeniu wy
dalono z kierownictwa partii kilku działaczy 
pod fałszywym zarzutem działalności agentu
ralnej i nacjonalistycznej. W przyjętej uchwale 
podtrzymano wcześniej sformułowaną absurdal
ną tezę o wieloletniej działalności „agentury 
peowiacko-defensywiackiej" w partii. Przepro"' 
wadzono wkrótce także weryfikację kadr par
ty }nych od najwyższego do najniższego szcze
bla. 

Od poło.wy 1936 r. obserwujemy uspokojenie 
w środowisku polskich działaczy komunistycz
nych na emigracji. Sytuacja ich stawała sl ę 
jednak coraz trudniejsza. Usankcjonowanie w 

Sylwester Wojewódzki 

uchwałach partyjnych fałszywych oskarżeń pod 
adresem aresztowanych współtowarzyszy, a w 
dodatku powtarzanie bezkrytyczne niepraw
dziwych zarzutów o rzekomo prowokatorskiej 
roli w ruchu robotniczym niektórych działaczy 
PPS (tzw. sprawa Zygmunta Zaremby) - opie
rano je, jak później się okazało, na materia
łach spreparowanych przez radziecki aparat 
bezpieczeństwa - pociągnęło za sobą utratę 
iaufania d-0 przywódców KPP nie tylko w 
partii socjalistycznej. W środowiskach polskich 
komunistów panowało wówczas bezgraniczne, 
niemal ślepe zaufanie do władzy radzieckiej i 
kierownictwa WKP(b). Nie sprzyjało to kształ
towaniu krytycznych i obiektywnych opinii. 
Możliwości spreparowania fałszywych oskarżeń 
nie brano w ogóle pod uwagę, mówiono co 
najwyżej o zaistniałej pomyłce, która mogła 
spowodować aresztowania. 

Dla Edwarda Próchniaka i innych komuni
stów niejako imperatywem kategorycznym sta
ła się gotowość do ponoszenia najwyższych 
ofiar w imię pierwszego państwa proletariac
kiego, uznawanego przez nich za ostoję świa
towej rewolucji socjalistycznej. Kraj Rad stał 
się· dla tych wygnańców politycznych nie tylko 
miejscem azylu, ale również drugą ojczyzną. 
Edward Próchniak I jego towarzysze nie mogli 
jednak nie dostrzegać aż nadto widocznych 
niespójności w polityce . Józefa Stalina, niszcze
nia przez niego starej kadry bolszewickiej, po
rażki polityki forsownej kolektywizacji, prze
jawów łamania praworządności oraz innych ob
jawów patologii władzy w państwie radziec
kim. Przywódcy polskiej partii jeszcze przy
puszczalnie nie zdawali sobie sprawy z zasię
gu tego zjawiska, nie mogli przewidyv.rać dal
szych następstw 11talinizmu. Byli prawdopodob-

nie przejwładczenł, ł'8 sprawy te miały eha• 
rakter marginalny i przejścia.W)'. Ponadto • 
pewnością obawiali się, że ich krytyczna po
stawa zostałaby odczytana jako poparcie dla 
trockistów, uznawanych wtedy powszechnie w 
ruchu komunistycznym za szczególnie niebez· 
pi·ecznych wrogów państwa radzieckiego. Tak 
więc V plenum KC KPP, które odbyło 13,ę w 
lutym 1937 r., czyli już po zakończeniu w Mo
skwie dwóch publicznych procesów politycz
nych przeciwko tzw. centrum trockistowsko-zi· 
nowjewowskiemu i innym wYbitnym radzlec• 
kim działaczom partyjnym i państwowym 
oskarżonym o zdradę, bezkrytycznie poparło 
zarzuty aktu osk·arżenia, eksponując ogromne 
zasługi Józefa Stalina dla rozwoju budownictw·a 
socjalistycznego. · 

Wieści o aresztowainiach polskich 
komu:nis·tów w ZS.RR nasili~y się 
wio•sną 1937 r. 

Edward Próchniak, podobnie jak sekretarl 
generalny KC KPP Julian Le11ski i członek 
Centralnej Redakcji partii Jerzy Ryng przeby
wali wtedy w Paryżu, gdzie znajdowała s:ę 
siedziba kierownictwa polskiej partii. Pomimo 
zrywającej się łączności z ośrodkami zagra
nicznymi i organizacją krajową docierały · do 
nich sygnały o nowej fali aresztowań w Mo· 
skwie. 

Na początku czerwca 1937 r. Jerzy Ryng wy. 
jechał do ZSRR i został niebawem uwięziony. 
Wkrótce kierownictwo Kominternu wezwał() 
Juliana Leńskiego, którego również aresztowa
no.. W więzieniach radzieckich znajdowało się 
wtedy wielu wybitnych komunistów polskich. 

Edward Próchniak pozostał w Paryżu praw
dopodobnie do początku lipca 1937 r. Do Mo
skwy wyjechał na telegraficzne wezwanie, 
przypuszczalnie z Komitetu Wykonawczego MK. 
Zdawał sobie z pewnością sprawę, w jakim 
celu był wzywany. O jego .decyzji° przesądziły 
chyba motywy podobne jak w przypadku ko· 
munistów wzywanych z Polski, Hiszpanii ·1 in
nych ośrodków. Był przeświadczony, że aresz
towania działaczy KPP to 6traszliwe nieporo
zumienie, które należy niezwłocznie wyjaR\i~ 
u przedstawicieli władz radzieckich ł w kie
rownictwie Kominternu. Ufny w praworząd· 
no.ść organów tego państwa Wyjeżdżał z na
dzieją, że zdoła przyczynić się do szybkiego 
naprawienia tragicz.."lej pomyłki. 

Przybył do Moskwy przypuszczalnie 6 · lipca 
1937 r., lub też, w tej sprawie relacje są 
sprzeczne, dopiero dwa tygodnie później. · Zo
stc.ł zatrzymany w dniu przyjazdu lub naza
jutrz. Miał wtedy niespełna 49 lat. Prawdopo
dobnie osad:i:ono go, tak jak innych przywód
ców KPP, w moskiewskim więzieniu na Łubian
ce, skąd, jak wynika, z relacji pośrednich 
świadków mógł być przewoż.ony na pnesłu
chania dd Butyrek, gdzie też bezskutecznie był 
Żmuszany torturami do składania fałszywych 
żeznań. Okoliczności śmierci Edwarda Próch
niaka, tak jak większości jego towarzyszy ok!ry
wa jak dotąd zasłona tajemnicy; zginął praw
dopodobnie 21 sierpnia 1937 r. 

Podzielił tragiczny los całego kierownictwa 
KPP i jej czołowego aktywu. Aresztowania ob
jęły również komunistów polskich pracującyel'l 
w radzieckiej administracji państwowej, gos
podarce, wojsku, instytucjach kultury,· a także 
ich rodziny. 

Jak twierdzi cytowany wyżej Henryk Cimek, 
Georgi Dymitrow zrezygnował z próby ratowa
nia KPP, kiedy przedstawiono mu na polecenie 
Józefa Stalina akta śledcze zawierające zezna
nia, zdaniem historyka wymuszone na polskich 
działaczach, którzy mieli jakoby przyznać s,ię 
do współpracy z polską policją i wywiadem, 
oraz do przynależności do organizacji trockiś· 
towskiej. Projekt uchwały Komitetu Wykonaw· 
czego Międzynarodówki Komunistycznej wY• 
słany 28 listopada 1937 r. do Józefa Stalina 
uzyskał jego akceptację 2 grudnia wra~ z ad· 
notacją takiej oto treści: 

„Z rozwiązaniem spóźniliście się o dwa · lata. 
Rozwiązać trzeba, ale publikować w prasie, 
według mnie, nie na1eży". • · ' 

Tak więc Józef Stalin swój cel osiągnął po 
uprzednim unicestwieniu przywódców KPP I jej 
kadry przebywającej na emigracji. Trudno 
dziś przesądzić, czy do rozwiązal'lia polskiej 
partii dążył on tylko z tych powodów, o któ
rych była mowa wyżej, czy też, być może, po. 
zostawało to na przykład w związku z jakimiś 
planami Józefa Stalina w sferze reorientacji 
radzieckiej polityki zagranicznej? 

Uchwała Prezydium KW MK 
o rozwiązaniu KPP ni0<si datę 16 si.e•l'lpnia 
1938 r., ale akcję likwidacji jej 
organizacji w kraju podjęto już 
wcześniej. 

Dopiero osiemnaście lat później na łamach 
„Trybuny Ludu" (19 Il 1956) opublikowano 
oświadczenie Komitetów Centralnych · PZPR 
oraz tyeh partii, których przedstawiciele braU 
udział w podjęciu decyzji o rozwiązaniu KPP, 
czyli KPZR, włoskiej, bułgarskil'!j i fińskiej. 
Stwierdzano, że koronny zarzut oskarż!!nla 
(„wroga agentura szeroko przeniknęła do sze
regów kierowniczego aktywu partyjnego"), wy. 
sunięty podczas likwidacji polskiej partii „opar• 
ty był na materiałach sfałszowanych'', a roz
wiązanie jej było nieuzasadnione. 

Tak więc trzy lata po śmierci Józefa StaMna, 
wraz z przemianami, jakle niósł ze sobą XX 
zjazd KPZR, możliwe stało się oczyszczenie 1 
fałszywych oskarżeń Edwarda Próchniaka I In· . 
n:vcb J>rzywódc6w KPP, pośmiertna rebabłłłła• 
rja działaczy I całej partii. 

·• 



W 
śród oficerów, którzy po przegi-anej 
kampanii wrześniowej 1939 r. do
stali się do niewob radzieckiej, 

-' znalazła się również kadra z jed· 
nos.tek Wojska Polskiego, stacjOIOO· 
jących w Łodzi I okolicy. Najwięk

szą spo ś.ró>tl nich grupę stanow111 oficeiI'owie z 
28 Pułku Strzelców Kaniowskich, w więk
szości zamieszkali przed wojną w Lod:ti. Do 
niewoli na Wschodzie trafili również liczni 
walczący z 1.nnych „łbd.zkich" Jednostek, bądź 
tet zamieszkali w Łodzi, a powołani do służby 
np. w Piotirkowie Tryibuna.Jskim. Dzięki żmud
nym wysiłkom środowisk kombatanokich, mo
żemy obecnie, Po łatach milczenia, poznawać 
tngiczne losy tych ludzi. 

Dworakowski Włochlmlen, 18 PSK. H. (T) 
Egierski, 25. kpt. Englel Abraham, ' szp. oa. 
26. kpt. Falkiewic1 Edward, kadra DOK IV 17. 
kpt. Famlller Leon, 4 5q). okr. 28. kpt. O.ul 
Aleksander, 28 PSK. 29. p~. Goklmaa Leon. 
4 S71P. okr. 30. wotr. GołębUl Antoni, 4 1174>. 
akr. 31. por Grapow Eugeniusz, 10 PAL 32. 
por. Grudzie6 Longin, b. Bilik. 33. ppor. Grtl
pow Eugeniusz. 34. ppor. Grohman Ka.rol, 25 
PP 35, ppor. Gutkiewicz Stanisław, 4 MP· O!kil', 
36. ppoir. Grobelny Jerzy Florian, 28 PSK. 37, 
ppłk. Bałaci6ski Andrzej Tadeusz, kadra DOK, 
IV. 38, por. Bolzgreber Wacław, 28 PSK, 39. 
ppoir. Barima.n KWmier11 Madan, 60 PP. 40. 
pp()lr, Jankowakl Franciszek, 28 PSK. •U, mjlr 

l1.l)łW okręgowy, b. saJk. - baon szkolaY lot• 
ni~ a Łodzi, PKU - Powiatowa Komlaja U· 
zupełin.ień, DOK - Dow6dalbwo Okręgu Korpusu, 
PAC l PAL - pułki ariy:leril Clięzkiej l ledt
kiej. 

Czytelnikowi należą 1ię teru wyjaklienia. 
Awtorem pawyższego rejestru jest podpułkownik 
pożlmli~ w stanie gpoczynku, Zygmunł 
Gaul, 2'JWiązany .ze środowiskiem komibaitanoitim 
28 PSK. $porządrilł tein irejesitu', opierając się 
na wszellkich dost~ycll sobie ir6dłaoh: opubli
lwwanych jut l~h ofiar (pdlsikich, w C7.ęŚd. 
niemieckich), ro7mowaoh l wymianie koo-esipon
dencji z rodzinan}i zaginionych oficerów a 
taikże • znajomymi własnej rod:ziny. To ostait-

U53 roku z.ginął t.ra,gicmie, wyskakując z bal
konu, Podobno było to samobójstwo. 

Potd-afimy je częściO<Wo odtworzyć, qpierając 
się na dość fra~entairycznych - niesteity 
informacjach. -Wystairczają one jednak, alby u
zmysłowić sobie, jak stosunkowo li~ gru1Pa 
łbd2lkich rodziin oczekiwała wówczas (w piex1W
s2ych kilkunastu miesiącach ok,uipacji) wieści 
o swokh bliskich, zagiinionycll na wschód oo 
Bugu. Część oficerów dala wkrótce mać o so- · 
bie, pin:yayłając listy z obozów. SkońozY'ło się 
jednak przewa:źmie na jedlllym luib kil:1ru li
stach. Prz.ez trzy na.st~ laita n ie było o ich 
losach żadnych wieści, aż do moment u, ~dy 
w kwietniu 1943 r. świat u5łyszał po raz pi&W
azy słowo: Katyń. 

Lista oficerów Wojska Polskiego pochodzących z Łodzi i okolic 
zamordowanych w Katyniu. 

Na liście i.amordow.ainych ofilcerów z Lociz.i. 
figuruje równie! naiMisko mjr Jana Cichockie
go, "dowódcy 3 batalionu 28 PSK. Nie jest pew
ne, czy isitobnie z.ginął on w Katyiniu. Od paż
dz.iemi!ka 1939 r. mj.r Ja.n Cichocki pehllł fun
kcję szefa sztabu okiręgu kraikowSlkiego Służby 
Zwycięstwu Polski (potem Związ.ku Wallki 
Zbrojnej). Z k·wietnia 1941 r. pochodzi nato
miast iinformacja, iż w krakowskim mieszkalllliu 
mjr Jana Cichockiego pny ul. Sła.wikowskiej 6 
dochodzi do „wsypy" w wyniku której gesta
po ~esz;t.uje m.in. Józefa Cyrankiewicza. Nie 
jest jaane, czy mjr Ja.n Cichocki przebywał 
jeszcze wte<iy w Krakowie. Jeżeli tak - nie 
mógł ~iinąć w Kaityiniu. W kaiildym razie jego 
nazwisko widlllieje 111a liście zidentyfikowanych 
ofia«" Katyin.ia. 

Jaik już wspomniałem, kaMy następny mie• 
sią.c dopisuje na listę ofiar nowe wciąż nazwis
ka. Te, które zdołal!lo już u.stalić, publikujemy 
obecnie po ·to, aby skonfrontować dotychczaso
we ustalenia :r. wdedzą, którą zapewne dysponu
ją Czytelnicy. Być może znajdą się osoby, pa
miętające o jeszcze innych, nieznanych dotąd 
ofiairach? 

Skazani na zapomnienie 
, 

- odzyskani dla pamięei W tym celu publ~kujemy również na :z.akoń
czenie listę oficerów; przebywających w obo
zie w Koz.ielsku. ZoSotała ona przepisana z od
ręcznej notatki, sporządzonej po powrocie do 
Pol&kd. prz.e..z ppoc. Erwina Keppe, któremu u• 
dało się prizetyć ooozy w ZSRR. Na samym po• 
czą·tiku niewoli więziono go w bloku 15 koziel• 
sk.iego obozu. Na 16 wymienionych przez nie.go 
nuwisk oficerów z Łodz.i, 5 :zmajduje 11ię na 
liście katyńakiej. Zamie&1.c2.amy je łąC1Jllie z 
nazwiskami oficerów dotąd nie znanych, aby u
łałlwić ewentualine roZ4>omanie: por. por. Karol 
Grohman. Stdan (inspektor szkolny), Kazimier• 
Borowski, Tyszkiewi~ (lzba Rolnicza), Euge. 
nius1 Gra.pow, Leon Julian Albrecht, Nowak, 
Rawicki, Jabło6skł (Izba Rolnicza), Ulrich, Wal
demar Kohlman, Roman Surmański; kpt. kpt. 
Urbaniak, Wołoszyn, Bechtold; płk Lachowicz. 

We<iług dotychczasowych, wiai-ygod.nych u
•taleń, w Katyniu zginęło ponad · siedemdziesię
ciu oficer6w z Łodzt I pobliskicll miejscowoś
ci. Na.jpraJW>dopodobllliej jednak - znacmie wię· 
cej, choć dokładna lii01lba , ofiair nie jest jeszcze 
znana I wątpliwe jem; ozy kiedyikolwdek będizie 
poznana. 

Przedstaiwiona poniżej llsta ofia.r Kaitynia 
dotyczy wyłącznie osób, związanych pN.ed woj
ną z reglanem łód7Jkim. Obok Lch n<WW.isk po
dano na.z.wy macierzystych jednostek (jeślli zos
tały ustalone) zaś oboik namwisk oficerów re
ze:rwy - zawód w cywilu (o ile jest znany). 
Zachowano kolejność alfabetyczną, kierując się 
przesłanką, i·ż ułatwi to oirlM'tację Cz.yteJJni
kom, wśród któ.rych - być może - znaijdą się 
krewni ofi81I. Lista - eo warto pooowlllie pod
kreślić - nie Jest kompletna. Jawność mówie
nia i pisania o Katyniu lij)raiwiła, że kaiżdy 
nast~y mi~iąc dopisuje na niej Of1We w!Ciąa, 
na~ka. 

oto więc tymczuoiwy, ni~y rejesta- ofi
cerów z regionu łód0k;i~o, ktćcrzy znaleźli swój 
girób w Ka.tyniu: . -

1. ppor. Alfred Amicel Tadeusz, 31 PSK, 2. 
ppm- Albrecht Leon Julian. 25 PP, 3. mjr Ała
sz.ejew Leon, 4 S2lP. okr. , 4. k,pt. Antoń Bole· 
sław, 28 PSK. 5. por. Andrzejewski Czesław, 
31 PSK, 6. ~. Ba.ran Bronlsłaiw, 4 PAC, 
student UW. 7. k;pt. pił. Baranowski Wadaw, 
b. szk. 8. k;pt pil. Barski Kazimierz, 9. kpt. 
Bartczak Janusz, 28 PSK. 10. mjir Baza.mik 
Ignacy, kadra DOK IV. 11. ppor. Brrozowskl 
Tadeusz, kadra DOK IV. 12. kpt. Bielski Hen
ryk, 4 &ZlP· o1tt'. 13. k.pt. Bolechowskl Jan, prof. 
gimnazjum. 14. ppor. BorySławski Mikołaj A
dam, 4 PAC. 15. k,pt. Brdyś Franciszek, 4 ~. 
okr. 16. ppor. Burzyńakl Stanisław, 28 PSK. 17. 
kpt. Car Władysław, 4 PAC. 18. (?) Cbitler
skl Antoni. 19. mjr Cichocki Jan, 28 PSK. 20. 
ppoir Ciesielski Czesław, 18. PP. 21. pOII'. Do
browolski Hieronim, kadtra DOK IV. 22. ppor. 
Dorobezyilski LucJus11, k~a DOK IV. 23. por. 

Je11a Edward Teofil, komendant PKU Wieluń, 
42. kpt. Juszkiewicz Władysław, kadra DOK 
IV, 43, ppotr. KMier Ja.n, 28 PSK. 44. mj.r Kan· 
tor Michał, 4 s71P. o'kir. 45. por. Karcaew.kl 
Aleksander Szymon, kadra DOK IV. 46. ppOtr. 
Karasiewics Czesław, 4 dyon taborów. 47. ppor. 
Karski Janusz Mścisław, 10 PAL. 48. por. Ke
nig Józef, kadil'a DOK IV. 49. w>OII'· Kija.k Na· 
tan, 4 S21P okr. 50. por. Kaczorowski Stanisław, 
kaid!I'a DOK IV. 51. ppor. Kolman Waldemar, 
52. por. Kopczyński Stefan, kadira DOK IV. 53. 
ppor. Kmieć Tadeusz Władysław, 18 PP. 54. 
k;pt. Kmieć, 28 PSK, komendant PW glmnaizjum 
j1m. M. ~emdika w Łodizi, 55. pOll'. Kozioł 
Franciszek, 4 PAL. 56. poir. Krochmallki Jan, 
57. por. Krzaczkowski Marian, PKU Sieradz 58. 
k;pt. KNyńskl Mikołaj, 28 PSK. !19, por. Ku
rowski Mieczysław, 28 PSK. 60, mJr Kuryluk 
Władysław, 4 ~· okr. 61, mjr Kuszelewski 
Stanisław, 31 PSK. 62 (?) Licho6, 31 PSK. 63. 
por. Łukomski Czesław, 28 PSK. 64, kpt. Ma
linowski Leonard, 28 PSK. 65. poir. Oryńskl Eu· 
geniusz, 28 PSK 66. ppor. Olejniczak Leon, 28 
PSK. 67. kpt Pogób-Pągowskl, 10 baon panc. 
~8. ppor. Pegza Henryk, 31 PSK, LniŻynier 
włókiemiik, 69. kpt. Smoliński Eugeniusz, 28 
PSK, 70 kpt. Szymczak Jerzy, 28 PSK, 71. ppor. 
Szpruch Wacław, 28 PSK. 72. (?) Szreler Joa
chim, profesor gimmazjum Zgromadzenia Kup
ców. 73. kipt. Wąchowicz Andrzej, kadra DOK 
IV. 74. kpt Wołoszyn, 31 PSK.75. mjr Zaprut
kiewłcz Karol, 28 PSK. 76. Ządziłko Aleksa.n
der, profesor ~imnaozjum Zgromaidizenia Ę.up
ców.„ 

Skiróty 07lilaiczają: 28 i 31 PSK - Pułki 
Sh'zełców Kaniowskich, PP puł'k piecllo.ty, 
W - przysp<ll!obienie wofs'kowe, ~. okr. -

ni• :br6<ilo informacji jest o tyile cenne, ie 
ojcem Zygmunta Gaula, był wymieniony w re
jestl'ze ofiair kapitan Aleksander Gaul, pehllący 
pr~ wojną funkcję kapelmistrza w 28 PSK. 
W K8itY111iu z.ginął również bra.t matiki Zygmun
ta Gaula, porucznik Aleksander Fleury, wal
oząą w Armii „Łódż". Cała rod'Zina chlubi się 
od da'W!lla t4'a.dycjami wo:}skowymd; ułatwiło to 
oczywiście poszukiwania. 

Ciekaswe jest także to, że Zygmunt Gaul, 
był jednym z niehcmych, jeśli nie jedYl!lym 
Polakiem, któiry spotkał się ze świaidkiiem nie
wold oficea-ów w Kozielsku już w pooz.ąitkaich 
stjiomia 1941 roku. Okolicmości tego wy>da.rze
nia warte aą dłu2lsze.j dygres.ji. 

· Otóż jedrnym ze zmobilizowanych do Wojska 
Polskiego lekuzy byt łódmki rentgenolog, nieja
ki! Belmer. Będąc pochod.zenia ni~le.ckiego, z.o
stał on uwolniony z ooozu w KozJelsku w 
kiwiebniu 1940 roku, w trakcie rozpoczętej już 
wywó7Jld jeńców do Kaitynia. Powrócił do oku
powanej Polski d'Opie.ro w stycmiu 1941 roku, 
,,zaliczając" po drrodze moskiewskie wię7Jieniie 
NKWD. Wróciwszy, opowiedział 17-letniemu 
wówczaa synowi kll,)t. Aleksandra Gaula, iż wi
diz.iał się z jego ojcem na placu zibiórki, gdzie 
ustaiwieni w sze;reg wię:hn.iowie oczekiwali na 
ciężarrówki. Dokąd mieili jechać - tego Bejmer 
nie wiedział. Dqpie!'-0, gdy usłyszał w trzy la
ta później o KatY111iu, zac.zął koja;rz.yć fakty. 
Uprzytomnił robie, że decyzja o jego zwolnie
niu przyszła dosłOWl!lie w ootatniej chwili. 
Kiedy bowiem, wywołany przedtem z szeregu 
do komend.aintu.ry obozu, powrócił na miejsce 
zbiórltd po zostawione tam swoje rzeczy, nie 
było już więźniów z jego gruipy, Odjechali -
w nieznanym kieru·nku._ 

Bejmer zamiUJJkał po wojnie w Ber>linie. W 

CZyteLnky, któny rozpoznają swych blisBtich 
lub znajomych, aoloo tet wiedzą o innych ofia· 
rach z łód.zk;kb jednoatek wojskowych, prQSze
ni eą o kontakt z Zyemuntem Gaulem, 90518 
Łódi, uL W61czańska 62 m. 5, tel. 32 29 Gł. 

ANDRZEJ GĘBAROWSKI 

• 
PS. Po oddaniu powyższego tekstu do droku, 

u'kazał się kole}ny numer tygodnika „Zorz.a" 
publi'kującego następny odcinek najbardz.ieJ 
chyba kompletnej z dotychczasowych list ofiar 
Katynia. Z tego osta:tniego odcinka Zygmunt 
Gaul wynotował jeszcze trzy nazwiska oficerów 
z Łod'ZI, które nie były mu dotychczas znaine: 
ppor. Łanak J6zef, kadra DOK IV; por. Łępic
kl Julian, kadra DOK IV: kpt. f,ęgowskl Wa
cław. Komenda Miasta Łódź. 

) . ;' . . ·. ._, „ 1. „ ' . . . ,, . . . - . ~ ' . .„. . ~· . ' . ~. 

Ostatnie spotkanie ppor. Henryka Różnieckiego. Jak wyglądał las katyński? 

Polsey robotnicy z Bauugu 
2005 

Publikacja materiałów zwią
zanych ze z.brodnią katyńską 
spowodowała, że redakcje róż· 
nych' pism otrzymują wiele lis
tów związanych 'Z tą sprawą. 
Takie listy otrzymują również 
„Odgłosy" Na przykład ZDZl
SŁA W PlASECKJ z Gałkówka 
podzielił się z -nami wspomnie
niem o HENRYKU ROZNIE
CKIM. 

1. O:staitnle spotlkanie. 

Henryk Różniecki - pisze 
Zdzisław Piasecki - był ab
solwentem jednego z gimna
zjów w Łodzi, ukończył pod
chorążówkę artylerii i otrzymał 
przydział do 4 pułku artylerii 
ciężkiej, który stacJonował w 
Tomaszowie Mazowieckim. W 
4 pac służył jako podporucz
nik. W cywilu był urzędnikiem 
Urzędu Gminnego w Gałków
ku. Urodził się w Gałkówku i 
tam ożenił się . Był człowiekiem 
lubianym, pracowitym, życzli
wym. 
Zbliżała się wojna. W marcu 

1939 roku Henryk Różniecki z.o
stał powołany do wojska. Po 
czątkowo przebywał w Toma
szowie Mazowieckim, a gdy 
wybuchła wojna został odko
menderowany na ~tację kolejo
wą Łódź Kaliska Tutaj przy
bywały pociągi z wojskiem. 
Trzeha było je szybko rozłado
wywać i kierować wojsko na 
właśriwe pozycje. 
Pociągi stały na torach 

wspomina żona Henryka Róż- · 
nler.kiego - w stronę Zgierza, 
KC1rolewa i Lublinka. Brako
wało łączności. Z pomocą -
jako gońcy - przyszli łódzcy 
harcerze. Podporucznik Henryk 
Rćżniecki zaprzyjaźnił się z 
jednym harcerzem. Pani Róż
niecka wiele razy zastanawiała 
się, jakie losy były tego har-
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cerza? Co się :r. nim stało? Czy 
może zapamiętał podporuczni
ka artylerii z Gałkówka -
Henryka Różnieckiego? 

Stacja Łódź Kaliska atako
wana była z powietrza przez 
niemieckie samoloty. Jednemu 
takiemu natrętowi - wspomi
na żona Henryka Różnieckiego 
- mąż wydał walkę i poważ
nie go uszkodził. Samolot przy
musowo lądował, a pilot dostał 
się do niewoli. W nagrodę ppor. 
Henryk Różniecki otrzymał kil
ka godz.in urlopu i mógł wpaść 
do rodz.iny do Gałkówka. To 
było ich ostatnie spotkanie. Ich 
córka, która miała wówczas 
dwa lata ciągle powtarzała: -
Tatusia glówka boli, tatusiowi 
z glówki krew leci. - Po wie
lu latach słowa te okazały się 
prorocze i nieszczęśliwe. 

W grudniu 1939 .roku do Gał
kówka nadszedł list, z któr~go 
wynikało, że ppor. Henryk Ró
żniecki znajduje się w ZSRR, 
jest cały i z.drów. Na początku 
1940 roku przyszła kartka z. 
Kozielska w ZSRR, z której 
znów wynikało, że jest zd„ów, 
pozdrawia i tęskni. I później 
zapanowała cisza. 

Dopiero z gazety „Goniec 
Krakowski" z. 19 czerwca 1943 
roku, w której zamieszczono 
listę oficerów polskich pomor
dowanych w Katyniu, rodz.ina 
dowiedziała się, że ppor. Hen
ryk Różniecki nie żyje, że 
został -zamordowany w Katy
niu. Przy jego z.włokach znale
ziono między innymi książecz
kę oficer;ską . i metrykę ślubu. 
Na liście katyńskiej figurował 
pod nr 2485. Informacje te z.o
_stały potwierdzone przez Mię
dzynarodowy Czerwony Krzyż. 

2. Las katyński. 

Często używamy określenia: 

las katyński. Stało się ono 
symbolem. Ale jak właściwie 
wyglądał las katyński? 
Leżał przy trakcie ze Smo

leńska w kierunku Witebska 
wiodącym. Niegdył naletał -
o ironio losu - do Polaka Ko
żlickiego. Dzielił się na trzy 
części: Kozie Góry, Rozbójni• 
czy Kołodiec i Czarnogriaz. Naj
bliżej Smoleńska położone były 
Kozie Góry. Nie cieszyły się 
one dobrą sławą. 

W Kozich Górach po rewolu
cji rozstrzeliwano różnych lu
dzi. Teren jednak nie był o
grodzony i ludność z okolicz
nych wsi swobodnie chodziła po 
lesie zbierając grzyby i chrust. 
Tak było do 1929 roku. Od te
go czasu Kozie Góry przejęło 
GPU. Las został ogrodzony dru
tem kolczastym a od strony 
drogi do Witebska drewnianym, 
dwumetrowym płotem. W róż· 
nych miejscach wywieszono ta
blice: „Zaprtetn.aja zona GPU. 
Wchod postoronnim Hcam wos
prieszczon", Wewnątrz ogrodzo
nego lasu zbudowano „daczę", 
w której stale mieszkał dozor
ca, kucharz, służąca i szofer. 
Wewnątrz ogrodzonego lasu nie 
było tadnych baraków ani in
nych budynków. 

Kozie Góry przecina Dniepr. 
„Dacza" stoi w pobliżu rzeki. 
Początkowo teren nie był pil· 
nowany. Okoliczni mieszkańcy, 
choć nie mieli o katyńskim le~ 
sie najlepszego mniemania, 
przedzierali się przez druty i 
zbierali grzyby. Gdy ich do
strzeżono - przepędzano. Oli 
początku 1940 roku las w Ko
zich Górach był pilnie strze
żony. Chodziły po nim pat.-ole 
NKWD z psami. Smiałka, któ
ry dostałby się do środka ata
kowały psy. Zdarzyło się to 
nielicznym. Nikt drugi ra.c już 
nie przelazł przea clrut7. 

3. Tragkzn.e odlkryicie. 

Dr RYSZARD WALCZAK z 
Poznania nadesłał do „Odgło
sów" wycinek z „Głosu Wiel
kopolskiego" z 23 marca 1989 
roku, w którym LESZEK A
DAMCZEWSKI relacjonuje o· 
powieść Teofila R. o tragicz
nym odkryciu w katyńskim le- / 
sie. Okazuje się, że groby w 
Kozich Górach pierwsi odkryli 
polscy robotnicy kolejowi pra
cujący w Organizacji Todt. 

W 1941 roku Teofil R. prze
bywał w Rokietnicy, skąd zo
stał zabrany do prac przy od· 
śnieżaniu torów. Następnie zo
stał włączony do pociągu bu
dowlanego: Bauzug 2()05. N;i 
początku 1942 roku Bauzug 
2005 przez Mińsk i Orszę do
tarł do stacji Gniezdowa, gdzie 
stanął. Jego załoga pracowała 
przy zwężaniu torów. W ZSRR 
stosuje się szersze rozstawie
nie torów nit w pozostałej cźę
ści Europy. 

Jak utrzymuje Ryszard Wal
czak Bauzu1 2005 zatrzymał się 
u skrzyżowania dwóch linii ko· 
lejowych: Ale'k<sandroWISkiej 
- wiodącej na Orszę i Mińsk 
i Rigarłow1kiej (nazwa pochodzi 
od słów: Ryga - Orzeł) pro
wadzącej w kierunku na Wi
tebsk. Stall oni koło „Brecko
wo Mosta". Zdaniem Ryszarda 
Walczaka Bauzug 2005 stał w 
odległości 1,5 Ian od mogił pol· 
skich oficerów. 

- ff.kilkaset metrów 
wspomina Teofil R. - od Bau
zugu zna;dował się las otoczo
ny okolo dwumetrowe; wyso
kości płotem betonowym. Do 
lasu prowadziła brama, której 
nie bylo. Pewnie miejscowa lu· 
dność rozebrala ;ą na opał. 

Teofil R. opowiada dalej, że 
spotkał kobietę, która była 
Polką pochodzącą z Brześcia 
nad Bugiem. Przyniosła ona 
Teofilowi R. czapkę poruczni
ka piechoty i opowiedziała, że 
rzucił ją wiosną 1940 roku na 
bocznicy w Kozich Górach w 
krzaki i krzyknął: - Jeszcze 
Polska nie zginęla!!! 

- Zauważyłem - opowiada 
dalej Leszkowi A!famczewskie
mu Teofil R. - że pod spodem 
czapkt było napisane imię Wla
dyslaw i nazwisko na K. Kacz
marski ew co~ takiego." I 
mte;sc01.0ojf! Włodzimterz. gdzie 
chyba staeionowało ~ego ied· 
nostko. 

Teofil R. l dwaj jego kole
dzy wybrali się do lasu, obej
rzeli opuszczoną „daczę" i miej
sca w lesie, gdzie pozapadała 
się ziemia. Były tet wybrzu
szenia, na których rosły małe 
łwierki. 

W końcu zdecydowali się na 
rozkopanie wzgórka. Oto zano· 
-towana przez Leszka Adamc7.e
wskiego opowieść o tym, co 
odkryli wówczas w Kozich 
G.órach: 

- Zaczęli§m71 kopal!. Wkrót
ce dotarUAm71 do rozklada;q
cych się zwlok ;akiegoś żolnie
rzci w plauczu. Z calą pewnoś
cią nie byl to plaszcz polski. 
Zakopaliśm71 więc tę zbiorową 
mogiłę i wyszlilmy % lasku. o~ 
bok plotu 1tala chatka, , kolo 
której kręcił się starszy męż„ 
czyzłta z długą brodq. Koledzy 
zapytali: 

- Gdzie tu letą polscy ofi
cerowie? 
Widząc, że ttacieramy ostro, 

zaprowadzii nas do lasu i wska
zał mówiąc: 

- Tu kopcie! 
Znów zaczęliśmy kopal!. I 

rychlo pojawiły się częściowo 
zgnile plaszcze wojskowe. Na
sze, polskie! Majora, kapitana.„ 
Widzieliśmy skrępowane dru
tem na plecach ręce ofiar. Za
kopaliśmy mogilę, a naza;!Utrz 
przyszliśmy w to miejsce licz
niejszą grupq. Na mogile po
stawiliśmy brzozowy krzyż. O 
naszym odkryciu dowiedzieli 
się Niemcy ze stacjonujących w 
okolicach Smolef&slea ;ed'll.Ostek 
Wehrmachtu i lokalnych wlndz 
okupacyjnych, lecz wtedy nikt 
z nich tym się nie tnteresowal. 
Smiali się nawet.„ 

4. Koinlec Bauzugu 2005 

Opowieść Teofila R. zgadza 
się w wielu szczegółach z in
nymi relacjami. Polka z Brze
ścia nad Bugiem nazywała się 
Emilia Osipowna Siemianienko, 
a z domu była Kozłowska. 
Starszy ·mężczyzna z długą bro
dą, o którym wspomina Teo
fil R. - to, jak sugeruje Ry
szard Walczak, Parfien Kisie
lew, który mieszkał najbliżej 
płotu ogradzającego Kozie Gó
ry. 
Powstała tylko - zdaniem 

Ryszarda Walczaka - pewna 
wątpllwo,~. czy w rejonie Ko
zich G6r stacjonował jeden po
ciąg budowlany, czy było i~h 

dwa. Rzecz w tym, że koledzy 
Teofila R. postawili na mogi· 
łach krzyż brzozowy. Gdy wio
sną 1943 roku Niemcy przv
stąpili do rozkopywania gro
bów wspomina się o dwóch a 
nawet trzech krzyżach po$ta
wionych przez pracujących 
przy torach Polaków. Stąd u 
Ryszarda Walczaka powstała 
myśl, że w rejonie Kozich Gór 
mogły stać dwa różne pociągi 
budowlane Organizacji Todt. 

Bauzug 2005 stał w Kozich 
Górach do marca 1942 roku. 
Teofil R. uciekł z pociągu i 
przedostał się do Warszawy. 
Na przełomie sierpnia i wrześ
nia 1943 roku Bauzug 2005 z.o· 
stal zbombardowany przez sa
moloty radzieckie. Zginęło wte• 
dy wielu członków jego załogi, 
w większości pochodzących z 
Poznańskiego. 

Leszek Adamczewski zapytał 
swego rozmówcę, ,dlaczego nfe 
chce się ujawnić? Teofil R. jest 
emerytowanym poznańskim rze
mieślnikiem. 

- Za to, co włdzialem w 
marcu 1942 Toku w pobliżu 
Smoleńska - powiedział Teo
fil R. - w czasach stalinow
skich zos.tall>ym uznany za 
„wroga ludu". A ktlkanaście lub 
nawet kilka lat temu mtalbym 
zapewne sporo niepTzyjemnoś • 
ci. Lepie; było więc milczeć. 
Zresztą nie o rozgłos mi cho
dzi, ale o to, bt1 po latach da~ 
fońadectwo prawdzie, którą 
historycy mogą chyba potwier
dzić. 

Ryszard Walczak przysłał 
„Odgłosom" artykuł Lesz.ka A
damczewskiego z „Głosu Wiel
kopolskiego", aby z.a naszym 
pośrednictwem dotrzeć do in
nych świadków, którzy mogli
by równiet w czasie niemiec
kiej okupacji Smoleńska prze
bywać w tych okolicach i do
rzucić dziś nieznane do tej po
ry szczegóły. 

Opracl)wał: 
WITOLD BOROWY 

• 
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- Gdy prosiłem o wywiad, pytałem co pan sądzi o J;n'OPODO• 
wanym dla strony koalicyjnej I opozycji podziale mandat6w w 
Sejmie, o zasadach wyborów do Senatu. Pan był zaskoczony 
szczegółową informacją, komentując to stwierdzeniem, te posło· 
wie znów o tak ważnych sprawach dowiadują się ostatni. Tym 
razem była to sytuacja szczególna, wynikająca z obrad „okrąg. 
lego stołu". Skąd zatem to określenie: znów jako ostatni? 

- Wiele decyzji przypisanych parlamentowi zapada w innych 
kręgach. Później z tego WYnikają komplikacje, problemy .jak de
cyzje te wprowadzić w sposób zgOdny z prawem. Nie ukry
wam. że jestem legalistą, do.póki jest prawo - lepsze czy gor
sze - to należy je przestrzegać, dążyć do doskonalenia. Przy
pomnę jak odbywało się odwołanie rządu premiera Zbigniewa 
Messnera. OPZZ ogłosił wszem i wobec, że wystąpi o postawie
nie wotum nieufności. Tymczasem OPZZ nie ma tzw. inicjaty
wy ustawodawczej, a w Sejmie grupa posłów OPZZ z taką ini
cjatywą nie wystąpiła. Zarazem wotum nieufności dla rządu 
można zgłaszać przy ocenie pracy rządu, co zg-0dnie z regulami
nem prac Sejmu następu je na koniec wiosennej sesji przy u
dzielaniu absolutorium. A absolutorium udzielono, przy udziale 
posłów OPZZ. Jasne, że z taką decyzją nie m-0żna było czekać 
do wiosny i w koncu znaleziono jedyne możliwe wyjście: rząd 
lZ własnej inicjatywy musiał się podać do dymisji przyjętej przez 
Sejm. Miało miejsce działanie na zasadzie „wyprzedzimy parla
ment". I parlament nie miał w yboru. A posłowie powinni u
czestniczyć w działaniach przygotowawczych, prowadzonych poza 
ul. Wiejską. To jest nie tylko m-0je zdanie, ale i innych posłów 
party jnych. 

- Pan UŻY1Va eufemizmów. Jakie gremia ma pan na myśli? 
- Konieczne jest współ<lziałanie posłów - członków PZPR z 

Komitetem Centralnym, 
- Sejm znalazł się w cleniu „okrągłego stołu". Jak dalece bul

wersowało to posłów? 
- Ja nie czuję się zbulwersowany. „Okrągły stół" traktuję ja

to godny :końca XX wieku ~pMób przeprowadzenia rewolucji 

Co poseł ma z tego, że jest posłem? 

za ideą samorządów obywatelskich, a więe samorządów teryto
rialn~h. a to z tego względu, że ekonomia samorządy ma w no
sie. Braik możliwości zarządzania gospoda1·ką w spCYSób demokra
tyczny WYmusza stosowanie zasad specjalnych, -0czywiście roz-
sądnie wykorzystywanych. . 

- Dostrzega pan pozytywną rolę specjalnych uprawniela, kt6-
re mogą dawa6 kwalifikacje do decyzji stołących ponad ekono· 
mlJł. Uważam, że w obecnych warunkach bawet łagodne formy 
woluntaryzmu gospodarczego są już bardzo niebezpieczne. 

- Specjalne uprawnienia przyznane rządowi mogą przyśpie
szyć wiele oczekiwanych rozwiązań gospodarczych. Wiadomo, że 
wlókł się u nas proces upadłości złych przedsiębiorstw. Kryty
kując poprzednią ustawę o specjalnych uprawnieniach bardzo 
mocno podnooiliśmy, że podejmowane decyzje nie zawsze były 
decyzjami o •?Odłożu ekonomicznym.„ 

- Tylko że decyzję taką podjął obecny rząd, korzystając s po
przedniej ustawy, a teraz uzyskał podobne uprawnienia. 

- Rzeczywiście, zamknięto Stocznilf " ' Gdal1ską im. Włodzimie
rza Lenina, choć blisko była inna 1stocznia, osiągająea gorsze wy
niki. Także nowa ustawa niepokoi mnie, jeżeli cho<lzi o pewien 
zakres możliwości podejmowania decyzji politycznych, jednak da
je mi nadzieję na właściwe decyzje gospodarcze. Jeżeli w spra
wach gospodarczych decyzje :polityl!zne będą stały ponad ekono
micznymi, to zawsze będę temu ~zeciwny. 

- Opowiada się pan za tą dziwną ustawą, ale pod warunkiem 
wzmożonej kontroli poselski!'J? 

- Oczywiście. Realizacja wszystkich ustaw p<iwinna być k-0.n
trolowana. Taki był poselski zamiar, tyle że przy natłoku pracy 
nad nowymi ustawami założenie to nie było realizowane w spo
sób zadowalający. I to jest drugi z mankamentów pracy Se jmu 
tej kadencji. 

- Dla mnie słabą stroną parlamentu Jest to, te akceptuje 
Jednak dość łatwo ustawy podane przez rząd, natomiast inicjaty
wa ustawodawcza Sejmu właściwie nie istniała. 

- Coraz cu:ściej słyszę, że Sejm powinien zabrać głos · w 

zy dz1 k ndydo al po raz trzeci? 
. : ' . ·.„ . l , : 7 • • • • „. ,_ _„ ~ • • • • , „. - ' :•. - : ' ' .~. - . 'l.. ~· ·:.::-_ •. .' •· 

Rozmowa z posłem ANDRZEJEM GAWŁOWSKIM, chemikiem, posłem na Sejm PRL, przewodniczącym 
Zespołu Poselskiego Miasta Łodzi. 

w naszym kraju. Nie jest to rewolueja krwawa, a po prostu: 
oczekiwana. Prowadzona przez „okrągły stół'', który de facto był 
instytucją prawnie nie umiejscowioną. ,,Stół" musiał s-tać ponad 
prawem, Jeśli chciał robić rewolucję, bo proces rewolucji z na
tury rzeczy jest wyjęty z prawa, przeciw któremu występuje dla 
dokonania potrzebnych zmian. Oczywiście można mówić o ku1turz~ 
p<ilitycznej tworzenia tej instytucji, ale inne rewolucje posługi
wały się o wiele mniej kulturalnymi metOdami. „Okrągły stół" to 
pewien ewenement. P-0wiedziałbym, że nawet na skalę światową 
i jako Polak bar<lzo wysoko oceniam ten proces wprowadzający 
nas na t-Ory nowocz.esnego funkcjonowania państwa. Oby to było 
skonsumowane w sposób parlamentarny, bo dalszy ciąg „okrągłe
go stołu" musi znaleźć swe miejsce w parlamencie - tej czy na
stępnej kadencji. 

- Po którei stronie „okrą~łego stołu" usiadlby T>an? P.· d~' :- 1 

ua strony nie był przecież wcale tak jednoznaczny. Strona ,,koali
cyjna" była wyraźnie podzielona. 

- Nie było takiej grupy, do której w każdej s,prawie mógłbym 
się przyłączyć. 

- l ecyzje o podziale ma.ndatów są Już znane. Jak pan Je 
przyjął? 

- Od początku nie widziałem potrzeby istnienia Senatu. Ma on 
sprawować nadzór nad procesem legislacyjnym i razem z Sej
mem tworzyć Zgromadzenie Narodowe, które wybiera prezydenta. 
Może to prowadzić do wydłużenia procesu legislacyjnego, który 

i tak t~wa zbn długo. 
- Dobrze, ale przecież najbliższe wybory znów nie będą de

mokratyczne, w Sejmie ma dojść do podziału mandatów, tak a.by 
11newagę uzyskała koalicja, Tylko wybory do Senatu mają być 
wolne. Ze względu na utrzymanie ,,klucza" strona opozycyjna 
przy „okrągłym stole" chciała Senatu. 

- Ta S?rawa wygląda trochę inaczej. Taki Senat jaiwi mi się 
jako instytucja przejściowa, powołana na okres dziesiątej kaden
cji. Jednak tworzenie instytucji najwyższej rangi ze względu na 
doraźne potrzeby budzi moje obawy. 

- To znaczy, że uważa pan, że można było Już rozpisa6 wol· 
ne wybory ~o jednoizbowego parlamentu? 

- Cóż, sprawa jes·t bardzo poważna.„ Pewnym przemianom 
demokratycznym trieba dać czas na ich dokonywanie się. 

- W pana wypowiedzi zawarta jest sprzeczność. 
- Rozwiązania przejściowe są potrzebne, tyle :i:e według mo-

ich odczuć nie trzeba powoływać aż Sena tu, a ścieżka dochodze
nia do niektórych rozwiązań powinna mieć wkomponowany dia
log ze społeczeństwem. Początkiem tego dialogu mogło być wy
powiedzenie się społeczeństwa na temat Senatu i instytucji prezy
denta. 

- Na Węgrzech obywatele podpisują się pod petycja·ml o od~ 
wołanie tych posłów, którzy ich zdaniem nie prezentują opinii 
swych wyborców. Prawnie i u nas jest to możliwe. Czy pan wo
lałby, aby sytuacje takie miały miejsce? 

- Romviązania stosowane w parlamentach są bardzo różne. 
Nie jestem przekonany. że najlepsze jest takie, jakie je.st u 
nas z.apisane czy na Węgrzech. Aby znać wolę mych WYborców 
m „lliałbym ciąg le organizować minireferendum. Myślę, że u 
n ~ s sprawa powinna tkwić w prawidłoWYm prz:eprowadzeniu 
wyoorów, a nie w ciągłym kontrolowaniu posłów. Jeżeli poseł ro
bi coś. co j~st sprzeczne z wolą wybor-ców, to po prostu powinien 
prz::6rać w n ::stępnych wyborach Rzecz tylko w tym, aby go 
n:e przesuni~to do inne6o okręgu wyborczego, gdzie jego doty
ch„ z:sowa d zi:l l alność nie była znana. 

-; r dyby rrs·n-.~' c l':r' :-r> ·ej k::u1cnc$i mieli uczyć się na błę
d~c!t - cze.:;o powinni unikać? 

- W Po : s ~e nie ma zawodowych polityków, nie są nimi posło
wie. Ty iko n iewie!ka część doświadczeń jest przekazywana. Po
ja wiają się ostatnio wypowiedzi, padające z różnych stron, że 
Sejm tworzą głównie osoby niekompetentne, nie reprezentujące 
spo łeczeństwa. Dla mnie jest to ZWYkłe polityczne chamstwo -
i tak proszę to z~ pisać. Chciałbym się skontaktować z: osobami, 
które tak twierdzą. Czekam na spotkanie z nimi.. abyśmy uczci
wie mogli p ;::rozmawiać o tych zarzutach. 
Błędy? Otóż od lat są pOdobne. Poza pewnymi przebłyskami 

zabrakło konsekwencji w działaniu. Takim przebłyskiem był 
sprzeciw wobec próby odwołania prezesa NIK. Ale nie wymusi
liśmy, aby reagowano na nasze postulaty. Postulaty przez nas 
stawiane były lekceważone przez władze, a później pojawiały 
się n3 straj1kowych tramach i dopiero wówczas były słuchane. 

- Słuchane przez kogo, skoro Sejm PRL jest uajwyŻSzą wła• 
dzą w państwie? 

- Przez decydentów politycznych. Przez decydentów Sejm był 
traktowany jako ciało niereprezentatywne i nie był słUchany, 
dopiero strajki sprawiały, że w zdaniu posłów dostrzegano racje. 

- Trudno o ocenę, jak dalece ten Sejm różni 11ię od popne
dniego, a wymagania społeczne są już o wiele wyższe. Połrafll 
sprzeciwić się narzuceniu nowego prezesa NIK, ale uchwalił u
stawy utrudniające proces przemian w kraju, Jak więc to Jest? 
Najpierw ustawa o specjalnych uprawnieniach, a teraz inne, ale 
podobne do niej. . 

- Naszą gospodarką nie da się zarządzić w sposób dernakra
tyczny. Jestem przeciwnikiem idei samorządów pracowniczych, a 
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sprawie reformy gosp<>darcze,, bo nawet nie wiemy, czy harmo
nogram jej wprowadzenia, określony prtez poprzedni rząd. na<lal 
obowiązuje, skoro gabinet premiera Mieczysława Rakowskiego 
nowego programu nie przedstawił. Tylko ~ie mylmy przy tym 
pojęć. Na całym świecie takich spraw nie załatwia się przez 
programy poselskie. Musi być taki rząd, który proponuje, jalt 
rozwiązać problemy gospodarcze. a parlament program przyjmu
je lub odrzu·ca. 

- Tak, ale p.i.rlament może domaga6 się takiego progrz.mu. 
Mówiłem o akceptacji przedłożeń rządowych, bo innych nie ma. 
Niedawno przyjęta została ustawa o wynagrodzeni.lch w sferze 
budżetowej, wypracowana przy dużym wspóludziale poslów, ale 
uważam, że taka ustawa powipna powstać o wiele wcześniej. I 
właśnie z inicjatywy posłów, Place lekarzy czy nauczycieli były 
żenująco · niskie, wpływające wręcz na deformację życia społe· 
cznego. 

- Sejm bardzo łatwo mógłby przejść na takie pozycje, tylko 
problem w tym. skąd wziąć pieniądze, a to jest już decyzja go
spodarcza. I teraz nie wiadomo, czy .starczy pieniędzy na zapo
wiedziane regulacje płac. 

- Kilka.krotnie wspominał pan o zawodoWYch politykach. Czy 
tacy powinni być w naszym kraju? 

- Bez wypracowania prawidłowych sposobów funkcj-0nowa
nia władzy trudno wymagać, aby · odejście z areny politycznej 
odbywało się w sposób normalny. Czy chciałbym zostać zawodo
wym politykiem ... Nie zastanawiałem się nad tym. Natomiast za 
niewłaściwe, żenujące dla mnie uważam to, że siedzę okrakiem 
na kilku stołkach. Jestem rposłem, a zarazem chemikiem w zgier
skim Ośrodku Badawczo-Rozwojowym Przemysłu Barwników. Ja.:. 
ko poseł mam bardzo dużo pracy, na czynności zawodowe mam 
znacznie mniej czasu. I to jest sy.tuacja rodząca konflikty. A ja 
muszę przecież myśleć o bycie materialnym mojej rodziny, 

- Co poseł ma z tego, że jest posłem? 
- Za styczeń otrzymałem 45 tys. zł diety pa;.selskiej, minus 10 

,proc. na mój klub poselski PZPR. .Jeżeli !ktoś uważa, że jest to 
dieta zbyt duża, to.„ chyba powinniśmy rozwiązać parlament. 

- Ale przecież zarabia pan tei w „OBRPB". 
- I uważam, że to jest niewłaściwe. Po zakończeniu kadencji 

powinienem mieć zapewnioną możliwość powrotu na dotychczas 
zajmowane stanowisko. Ale jeżeli domagamy się, aby posłowie 
dobrze spełniali swe obowiązki, to powinni otrzymywać takie die
ty, jak najlepiej zarabiający w gosp<idarce uspołecznionej. Je
żeli chcemy mieć posłów wy<bieranych spośród naj·lepszych oby
wateli tego kraju, to powinni być oni honorowani właściwej wy
sokośd dietami. 

- I zarazem powinny by6 •likwidowane etaty dla posłów w 
ich dawnym mie~cu pracy? 

- Oczywiście. Trzeba skończyó z udawaniem. 
- Pa.n jest posłem już drugą kadencję. Teraz dostrzegamy w 

Sejmie, Jakby mniej indywidualności. Zabrakło na przykład Ed· 
munda Osmańczyka, który cieszył się bardzo dużym autorytetem 
i zaufaniem wyoorców. Ob~nie indywidualnością Jest poseł Ben
der. 

- Z czasów mego posłowa.nia ui najwię>kszą indywidualność u
waiżam Janusza Zabłockiego. choć nie zgadzałem się z wieloma 
jego poglądami. Edmund Osmańczyk był posłem du.żego formatu. 
Prawdy, jakie on mówił, stały się dziś faktem. Mam na myśli 
dostępność paszportów." , 

- Nie wymienił pan nazwisk posłów PZPR. 
- To wynika ze zdecydowanej przewagi liczebnej posłów par-

tyjnych w parlamencie. To nie jest paradoks. Janusz Zabł-0cki 
miał kilkuosabową grupę posłów, Edmund Osmańczyk określał 

.siebie, ja.ko posła niezależnego. Procedura sejm-0wa przewiduje, 
że w sprawach istotnych wypowiadają się przedstawiciele wszy
stki~h odłamów reprezentowanych w naszY'Ill parlamencie, więc 
Osmańczyka, Bendera, Zabłookiego słyszano często. Posłów par
tyjnych jest p<inad dwustu. Podczas dwóch kadencji głos zabie
rałem pięciokrotnie, a więc stosunkowo czę.sto, bo gdyby każdy 
poseł PZPR tyJe razy :zabierał głos na sesjach, to trwać musiały
by po kilka dni. 

- Czy tylko tak naleiy to łłumac~f 
- Jest to też wynik pewnej tradycji. Dys.ltu:sje w komisjach 

sej-mowych są bardzo burzliwe, posłowie z tego samego klubu 
prezentują różne punkty widzenia, ale społeczeństwu praca Se j
mu znana jest przede wszystkim z przebiegu sesji. Ale oczywiście 
wielka indywidualność zawsze powinna się przebić. 

- Czy wobec tych dołwiadc1e6 będzie pan kandydował do 
Sejmu X kadencji? 

- Chciałbym brać udział w kampanii wyborczej, aby społe
czeństwu sdać relację z tego, co zrobiłem. 

Rozmawiał: 
ZBIGNIEW GRZEGORZEWSKI 
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Z tej ziemi 

Sprawiedliwość to więcej 
niż re~abiłitacja 

1. socjalistów skazanych 19 listo
pada 1948 -roku. Byli to: Ka

Słyszę tu i ówdzie głosy, któ- zimierz Pużak, Tadeusz Szturm 
re wołają, .że dość już tych de Sztrem, Józef Dzięgie i ews
d~skusji o staliniźmie. ' ki. Feliks Bronisław Misiorows-

Wy ciągle o tym Józ.efie ki, Ludwik Cohn i Wiktor Kra
Wissarionowit:zu Sta11n:e - pro- wczyk. Ich proces trwał 15 dni. 
buje się tak argumentować - Był jednym z najgłośniejszych. 
jaki to on był, jak.i miał cha- Oskarż~mo ich o usiłowanie 
rakter, co lubił, ·czego nie lu- zmiany siłą istniejąc~go us troju 
bił i tak dale). Zasłan;acie s ię w Polsce. Dziś okazało się , że 
n im, bo już się nie może bro- nie było żadnych podstaw dla 
nić. Chowacie s1Q za n:ego. takiego oskarżenia, a zatem i 

Owszem. Różnie pisze się o dla wyroku, który wykonano. 
Józefie Stalinie. Niektórzy na- Kazimierz Pużak zmarł 30 kwie
wet próbowali zrobić go psychi- tnia 1950 roku w więziennym 
cznie chorym. Nie dziwię się szpitalu „od obrażeń poniesio
tym reakcjom. W kręgu kul- nych w niewyjaśnionych okoli
tury wschodnioeuropejskiej, a cznościach" - jak napisał nie
tym bardziej azjatyckiej, przy- dawno w „Odrodzeniu" Andrzej 
wódcy są na ogol uważani za Cubała. Wyroki wprawdzie z!a
tytanów, niemal bogów, za lu- ' godziła amnestia, ale to nie 
dzj nie podlegających krytyce, zmienia faktów. O niewinność 
o których albo się nie pisze działaczy WRN - PPS upom
wcale, albo tylko dobrze, nie- niano się dopiero po 41 latach. 
mal z boską czcią. Tacy półbo- Polska Agencja Prasowa opu
gowie nie mają prywatnego ży- blikowała komunikat, z którego 
cia, otacza ich legenda. Wma- wynika, że dokonano rehabili
wia się ludziom, że znają się tacji sześciu byłych działaczy 
na wszystkim, o wszystkim de- socjalistycznych. I ani słowa v 
cydują, tworzą nową epokę. Aż tym, jacy byli to działacze,ja
pewnego dnia ideał sięga bru- ki odłam ruchu socjalistyczne
ku. Przywódca umiera i okazu- go reprezentowali. Ani słowa o 
je się, że nie był półbogiem a tym. że byli to twl)rcy i działa
tyranem. I nadchodzi taki mo- cze organizacji powstałej w 
ment, że trzeba o byłym geniu- październiku 1939 roku 
szu powiedzieć wszystko, a mo- wkrótce po zawieszeniu działa
że nawet więcej niż wszystko. nia PPS - PPS Wolność, Ró· 
Zresztą na świecie o tym da- wność, Niepodległość - „osła
wno wiedziano, tylko do nas wionej" niegdyś WRN. Organi
te wieści nie docierały. zacji, która jedna z pierwszych 

Dyskusja o stalinimiie jest podjęła konspiracyjną działal
potrzebna między innymi dlate- ność pod okupacją i w lutym 
go, aby zrozumieć, czy takie 1940 roku- weszła w skład Po
zja wisko jak stalinizm było litycznego Komitetu Porozu
cz.> ms n .eu~11.onn.y;, 1 \ I P ~ - ~ - miewawczego przy Komendzie 
sie przeobrażeń społecznych, Głównej Związku Walki Zbroj
czy tylko wynaturzeniem. A je- nej. 
śl! tylko wynaturzeniem, to Ja- Gdy Kazimierz Pażak i pię
kie złożyły się na to przyczy- ciu innych dziaLtzy socjaiisty
ny? Co robić, aby stalinizm nie cznych w Estopadzie 1948 ro:{u 
odrodził się w innej postaci, przez 15 dni st3li przed wojs
związanej z nazwiskiem innego kowym sądem 1 oC: po>viadali na 
przywódcy? bezpodstawne zarzuty, gdy J3. · 

Jeśli bowiem zjawisko spo- wnie ła:n:mo prawo, pisano o 
łeczne, system sprawowania ' 'i m r,: c:: : s::; t. ·::· -, i . 
władzy oderwie s :ę od podło- Dziś, gdy zwr::~a się dział3czom· 
ża histocycznego, od sytuacji so::j ;.iis tycz.nyra - po 41 !a
politycznej, gospodarczej i spo- taci1 - honor i niewiaaość, pa
łecznej w danym kraju, od st-O- n uje cis::i. 'l'yl::o „O~ro<lze .,;.c" 
sunków politycznych na świe- otiważllie poclję:o ten temat. A 
cie, to pozostanie tylko wiele przecież tym luciziom, którzy 
ciekawostek z życia byłego ge- przez 41 lat, wbrew · faktom i 
niusza a w istocie tyrana. I nic prawu, uchodzfli --za ·" wrogów 
więcej, a o to przecież wcale Polski Ludowej należy s ię dziś 
nie chodzi. coś więcej niż suchy kom:.m;-
Są też i tacy, którzy powia- · kat PAP. Należy się i;n po

dają, że stalinizm to w ogóle wrót do zl1ierowej pam:ęc i spo
wymysł wrogów, że stalinizm łecze{1stwa, powrót do nistor ii. 
w Polsce narzuciła grupa lu- W wydanej w 1978 roku przez 
dzi obcego pochodzenia, a b ie- „Książkę i Wiedzę" kronice wy 
dni, głupi Polacy byli tylko śle- darzeń „100 lat polskiego ruchu 
pymi wykonawcami. Ten te- robotniczego" nazwisko Kazi
mat braliśmy już z historii, do- mierza Pużaka wymienia s ię po 
tyczyło to tylko innego nieco raz ostatni pod datą 7 lutego 
czasu i innego kraju. Wszystko 1940 roku, kiedy jako repre
usiłowano zwalić na pewnego zentant PPS - WRN wszedł 
zawiedzionego malarza z Austrii w skład Politycznego Komitetu 
i grupę blisko z nim związa- Porozumiewawczeg.o przy ZG 
nych ludzi , którzy rozkazywa- ZWZ. Ludwika Cohna jedyny 
li. Reszta - parędziesiąt mi- raz pod datą 31 stycznia 1926 
lionów ludzi - była tylko wy- roku z okazji I Zjazdu Kół 
konawcami. Słuchała rozkazów. Młodzieży TUR. Józef Dzięgie-

Przyczyn takich, czy innych lewski, Wiktor Krawczyk, Fe
zjawisk społecznych trze~ szu- Iiks Misiorowski i Tadeusz 
kać w stosunkach społecznych, Szturm de Sztrem nie wys,~po
w uwarunkowaniach historycz- wali w polskim ruchu robotni
nych i politycznych, w trady- czym, nie było też procesu l 
cji nawet. Zwalanie winy na skazujących ich wyroków w li
innych jest wygodne, łatwe i.„ st-Opadzie 1948 roku. A prze
naiwne. W Polsce znane było cież Józef Dzięgielewski i Tade
Od dawna przysłow.ie: - ko- usz Szturm de Sztrem byli 
wal zawinił a Cygana powie- w.spółGrganizatorami robotni
sili. - Winnego zawsze można czych Batalionów Obrony War
znaleźć, ale istoty zj'awiska to sza.wy we wrześniu 1939 roku. 
nie zmieni. Mniema.nie, że W „Słowniku Biograficznym 
wszystkiemu winni są żydzi nie Działaczy Polskiego Ruchu Ro
narodziło się obecnie. Przed botniczego" pisze się, że Józef 
wojną dodawano: - l masom. Dzięgielewski został „aresztowa
Mówiono też: - Żydzi, masoni ny 5 VI 1947 r. w związku z u
l komuniści. - Potem okazało działem w próbie tworzenia i 
się, że wszystko co najgorsze zalegalizowania Polskiej Partii 
pochodziło sprzed wojny. Ale Socjalno-Demokratycznej, 19 XI 
istoty II Rzeczpospolitej to w 1948 r. zos~a ł ·H~z uy pr .,. :z . '. . 
żaden sposób nie' wyjaśniało, jonowy Sąd Wojskowy na 9 L 
dokonujących się w niej pro- więzienia". Zwolniono go przed
cesów, zachodzących zjawisk, terminowo w październiku 1951 
powstających sprzeczności i tak roku ze względu na stan zcko
dalej. Przyczyny tego leżały wia. Zmarł na gruźlicę 7 gru
zu.pełnie jdzie indziej. dnia 1952 roku w Otwocku. I 

!. 

Systemy totalitamego sprawo
wania władzy muszą mieć swo
ich wrogów , aby trzymać lu
dzi w strachu. Jeśli takiego wro
ga nie ma, to należy go wymy
śleć. I wymyślano. Przerażają
ce było to, że system taki „po
żerał" własne dzieci, niszczył 
ludzi, którzy kładli jego podwa
liny, choć działali w dobrej 
wierze i mieli zupełnie inne ce
le. Pierwsi z rąk WYkonawców 
w oli Jó:r.efa Stalina .ginęli ko
muniści. Socjalistów uznano za 
najgorszych wrogów. Wbrew 
logice i faktom. 

19 kwdetnia 1989 roku Sąd 
Najwyższy uniewinnił sześciu 

„ 

tyle! 

Obradujący w marcu 1959 ro
ku ID Zjazd PZPR odrzucił te
zę o istnieniu w PPR „od.chy
lenia prawic<>wo...nacjonalistycz
nego". O działaczy PPS nie 
miał kto się upomnieć? 
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Biała Przemsza 
pułapka 

• osiedle 

ze str. t cznie ciało dziewczynki powin
no prędzej czy później odna
leźć się, gdyż Przemsza wpa

najszybciej k{)ńtynuować śml- dając pod Oświęcimiem do Wi-
gusową · zabawę? sły jest przegrodzona siatką, na 

z pochyłych betonowych której zatrzymują się wszyst-
ścian można zejść nad samą kie większe przedmioty. Cały 
wodę schodkami. Dopływając ten odcinek jest codziennie 
do śluzy rzek11 ma około 15 kontrolowany przez milicjan
metrów szerokości. Do dwóch tów ze wszystkich okolicznych 
metrów głębokości. Za śluzą posterunków. Dokładnie prze
jest o połowę węższa, głębo- czesują teren wyspecjalizowane 
kość jest mniej wit;cej podob- ekipy. Niestety, mimo najwięk
na. Ueż tu interesujących ~ze- szego zaangażowania ciała 
czy dla dziecka. ustry prąd dziewczynki nie udało się od-
szybko niesie wrzucone paty- naleźć. • 
czki. Nurt odbiera też szybko Powróciła hipoteza o upro
nadzleję na odzyskanie Wpusz- wadzeniu. Zboczeniec mógł 
czonej przypadkiem zabawki - przecież pozbyć się chłopczyka 
np. dyngusówki. Dla małej wrzucając go do wody, dla 
dziewczynki czy chłopczyka nie zmylenia śladów, zostawiając 
musi być to od razu takle o- przy życiu dziewczynkę. 
czywiste. Mieszkańcy osiedla Białej 
Kogóż w tym wieku nie ku- Przemszy są dumni z okolicy, 

siłaby śluza. A gdyby tak wejść w której przyszło im mieszkać. 
na metalowy podest? Jakże Położone na uboczu Sosnowca, 
groźnie i ekscytująco wygląda tonące w zieleni osiedle jest 
rzeczka z tej wysokości. Sluza ciche i spokojne. O takim oto
ma trzy przegrody, ale tylko czeniu marzy się zazwyczaj w 
środkowa jest przy tym stanie wielkim mieście. 
wód uchylona. Raptownie zwę- -: Mieszka się _tu jakby r;a 
żające się koryto powoduje, że ws1 - podkreślaJą mieszkan-
woda nagle przyspiesza swój, cy. . . . 
bieg, lekko z:awirowując miej- Ale ten .spokoJ przyciąga me
scami. Jakaż to wspaniała za- zrównoy.ra~onych osobników. 
bawa i... jaka niebezpieczna. Prze~ Jakiś czas. pod. most~m 

. . koleJowym obnazał się zdąza-
Dwad~ie_ścia m.etr?w stąd - jącym do szkoły dzieciom eks-

P? d!ug~eJ .strome sluzy - ?' hibicjonista. Przegoniony przez 
.t11ew1elk~m baraczku . dyżuruJą kilka matek zmienił rejon swo
pracowmcy Elektro.wm Jawor~- jego działania. Innego wystra
no III: To P.rav:rJziwy pech, ze szyła kobieta, która rozpozna
okna l d!zw1 me wychodzą na la w nim pracownika swego 
śluzę. ~edy pracowni~ prz~· zakładu. Wykluczyć więc cał
c~adza się przed bara~1em wi· kowicie wersji ze zboczeńcem 
dzi wszystko, zawsze więc ~wi:a- nie sposób, przynajmniej do 
ca uwagę okolicznym dz1ecia- czasu odnalezienia dziewczyn
kom, by za. blisko _nie. podcho- ki. 
dziły. Agnieszce i Piotrkowi! Niepozorna rzeczka już w 
j~śli tu Ył <?góle były, uwagi ·przeszłości ujawniła swoje nie
me zwrócił mkt. bezpieczeństwo. Jakieś 8 lat te-

Matka z babcią wszczęły J?O- mu, jeszcze przed uregulowa
szukiwania swoich milusińskich niem jej koryta, utopił się w 
w jakieś pół godziny po pozo- nij kilkuletni chłopczyk. Kilka
stawieniu ich przed blokiem. naście lat temu do drugiej rze-

„Gwiezdne wojny" ciągle czki, płynącej obok autostrady, 
trwały, ale poważnie zaniepo wpadło inne dziecko, które co 
kojone kobiety już wciągnęły prawda wyłowiono, ale nieste
do akcji najbliższych' r;;ąsiadów. ty zmarło ono później w szpi
Po filmie kilkunastu ludzi bez· talu. 
skutecznie przeczesywało ·1aj- Dorośli widząc otaczające zt 
bliższą okolicę. Około godziny wszystkich stron osiedla laski 
19 nikt już nie uspokajał zroz- i gaiki czują się jakby zwol
paczonych kobiet - do poszu- nieni od troski, o to, gdzie ich 
kiwań p'rzył~za się zaalarmo- latorosle mają się bawić. 
\\ana milicja. Wszak okolica jest wymarza· 
Cała nadzieja w specjalnie nym i najlepszym terenem za

do takich celów szkolonych baw - pamięt3lją to jeszcze z 
psach. Pierwszy z nich Misiek własnego dzieciństwa. Urządze
rzeczywiście udaje się w kie- ~la _do . zaba~ są w~ęc tu . w 
runku rzeki w okolice śluzy, 1lośc1 i:n1zerneJ - ~t •. 3ak3lś p~a
ale tu zamiast zatrzymać się skowmca, a właśc1w1e me w1ę
w miejscu ewentualnego uto- ~ej. o prl:yzwoitym . ogródku 
nięcia dzieci krążył jakiś czas Jord~n<_>wsk1m .zapomniano, choć 
wzdłuż brzegu, po czym pro- tu.taJ J~st .gdzie _go zbudować. 
wadzi podążających za nimi lu- Nikt tez. rugdy . me pomyślał o 
dzi do mostu kolejowego - ogro~zer_i1u rzeki i śl~zy w bez
jakieś trzysta metrów poniżej pośredniej styczności z osied-
śluzy. Tu pod mostem biegnie Iem. . 
ścieżka z osiedla w kierunku :Wątpić n~lezy, czy. kiedykol
najbliższej szkoły. Obok są wiek dorośh dokonah przeglą
gęste krzaki - także '!\'Spania- d1;1 całego terenu . po.d kąte~ 
le miejsce do dziecięcych za- ~uebezpiecz~~st.w, Jak.ie czyha 
b w Misiek pąnownie traci o- Ją tu na dzieci. Laski i polan
r~ntację i kręci się bezradni'<! ki to tereny dawn~ch budów. 
wokoło. Przewodnik sądzi, że P~łn~ tu pozostaw1o~ych ka
całe to dziwne zachowanie się miem, b_ełek, 'pły~ Z;elbetono
pieska spowodowane jest jego wych, ~rutów. Roi s~ę tu o~ 
przemęczeniem. Tego dnia brał doł~óV.:: i d<,>łó~, "'! kazdym. zas 
· · d 'ał w kilku milicyjnych znaJdUJą się Jakieś materiały 
JUZ u zi budowlane. 
akcjach. . w osiedlu Biała Przemsza 
~astępny pres, sl?rowa.dzon: jest klub, ale straszy pustką. 

w J~ki~ czas późnieJ, idzie zu _ Jakiś czas były tam lubiane 
pełme mnym tropem. Począw przez dzieci pokazy filmów vi
szy od sam~go ?loku,, _Przed deo, teraz nie ma tam po co 
którym bawiły s1ę dzieci, su- zaglądać Mieszkańcom osiedla 
nie ~ ki~runku odwrotn~.m, Białej Przemszy zabrakło wy
oddalaJąc się,. a nie przybhza- obraźni. Nie spojrzeli na osie
jąc do rzeczki. Doprowadza lu die oczami dziecka i nie potra
dzi do autostrady. Warszaw.a-:- fili zrozumieć ogromu jego fan
Cieszyą, przebiega1ąc~j <,>d mi~J- tazji. 
sca zamieszkania dzieci jakieś Agnieszka i Piotruś nigdy 
500-600 m~tr?w. Tu śl~d mu samodzielnie nie oddalali się 
się urywa 1 pies przysta3e bez- dalej niż 50-100 metrów o~ 
radny. . . swojego bloku. Zawsze byh 

Tak rózne . zacł1owame się przy nich opiekunowie. Fakty 
psó:-v st~~o się powodem de~ te podkreślają wszyscy sąsie
zonentacJ_1 . I?rowadzących śle dzi. Pozostawione właściwie po 
dztwo m1hcJantó':"'. Rozpatr~- raz pierwszy na krótką chwilę 
wano każdą wersJę, nawet n.aJ- zniknęły chyba bezpowrotnie. 
bardziej fantastyczną. Kaz.dy Każdy maluch musi prędzei 
szczegół spra~dia!1~ ~ył wie- czy później wyrosnąć spod o
Iokrotnie. Mo.ze 'lz1ec~ został?' pieki dorosłych. Musi nauczyć 
porwane? Moz: ktoś. Je zwabił się samodzielnie bawić, cho
do autostrady 1 wywiózł samo- dzić do szkoły itp. Rzeczą do
choden;. . rosłych jest nie tylko przes: 

Setki ludzi szukały dziec~ trzec dzieci przed grożącymi 
Helikopte~y, patro~e z psai:ii im niebezpieczeństwami, ale 
Przes!uchiwano są~iadów, dzie · także formować w taki sposób 
ci. Mmę~y tr~y ~ni, a śledzt~o otoczenie, by było w nim jak 
i posi.uk1wama me POJlunęły sic: najmniej . niebezpiecznych 
ani o krok. W dalszym ciągu miejsc pułapek których samo 
każda z hipotez była jednakowo tylko 'istnienie 'tworzy potenc
prawdopodobna. \:\'reszcie. 20 jalną tragedię. Osiedle Biała 
kilom:trów od os1ed~a, hcząc Przemsza w Sosnowcu, mimo 
wzdłuz brzegu ~zeki Biała Pr~e- uroczego otoczenia, taką pułap
msza - znal.ez1@no zw.loki Pio- ką jest. 
trusia. Rodzice szaleli z roz-

pa::y Utonęły - stwierdzili mi- MIROSŁAW 
licjanci. KULIŚ 

Wszy~tkie ekipy skoncentro-, 
wały się koło rzeczki. Teorety- • 
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Foto: Grzegorz Galasińslci 

Wiec młodzieży w pasażu ZWM 

ty są czytelne: „Chcemy tyć tu 
t teraz" „Żądamy reform11 
szkolnictwa". 
Zatrzymuję się, żeby posłu

chać co ludzie mówią. 

7. 
żądają slusznych rzecz11 

- tego, co im się należy. Oni 
dadzą coś od siebie, ale pań
stwo też musi .co§ dać. 

- Studenci mają raej~. Pu
blicznie obiecano im re1e1ttra
cję i tego się teraz domagają. 

- Przyglądam się ł prawdę 
mówiąc, nie wiem o co chodzi. 

- Mają wiele racji. Jeżeli 
dorośli nic nie robią, to może 
oni coś zmienią. 

- Przypuszczam, że decyzje 
już zapadly i nikt nas nie py
tał o zdanie. Takie demonstra
cje nic nie zmienią. 

- Bardzo mi się to podo
ba. Tylko trzeba odizolował 
tych oprychów, 

- Może kto§ wreszcie zrozu
mie, że nie można nie dostrze
gać studentów. Ja sama bylam 
studentką - jeszcze w cza
sach stalinowskich. Teraz mo
ja córka bierze udzial w tym 
wiecu. żądania :tą podobne. 

Odbyło sit bez „łajerwerków" 
- Władza powinna iść na 

ustępstwa, To nie te czasy, że 
można wszy:ttkich pozamykać. 
Twardoglowi muszą ' ugiąć 
kark. Inaczej na tym się skoń
czy. 

- Mnie to nie interesuje -
skończyłem studia, jestem po 
wojsku. 

MAREK JUSKIEWICZ 

1. 

„Rozmowy „okrqglego stołu", 
które niedawno się skończyły 
nte rozwtązaly podstawowych 
problemów mlodzteży. Nie zmie
niło się nic w sprawie Nie
zależnego Harcerstwa, postula
tów trodowiska akademickiego 
i młodzież11 szkolnej, Protestu
jem11 przeciwko lekceważeniu 
naszych podstawowych żądań. 
Wzywamy do udziału w mani
festacji dnia 20 kwietnia 1989 
(czwartek). Zbiórka o godz. W 
pcJażu ZWM (kolo ,,Siódemek"). 

Międzyuczelniana Komisja 
Koordynacyjna NZS Łódź 

Takie ulotki pojawiły się na 
łódzkich uczelniach w ubieg
łym tygodniu. Jednocześnie yla
katy informowały o „manifes
tacji ulicznej" na ulicy Piotr
kowskiej. Wiadomość ta szybko 
była przekazywana „pocztą 
szeptaną" po mieście. Szkoły 
średnie miały wziąć udział w 
akcji protestacyjnej - odpo
wiednią ulotkę, notabene iden
tycznej treści sygnowała Fede
racja Młodzieży Walczącej. 

2. 
Czwartek - 20 kwietnia 1989. 

Zgodnie z zaleceniem MKK 
NZS kilkanaście minut przed 
piętnastą jestem na ulicy Piotr
kowskiej. Ruch jak zwykle o 
tej porze duży. Przechodnie 
pośpiesznie przemierzają te? 
główny szlak handlowy Łodzi. 
Co bardziej do~wiadczeni jed
nym rzutem oka oceniają szan
se zakupu i podążają dalej -
od sklepu do sklepu, od kolej
ki do kolejki. 

- Miało b11ć lepiej, 11 patrz 
pan, znowu po wódkę trzeba 
calq noc stać ..;... utyskuje ba
bina. Z torby wystaje emery
tura - 3 litry - to stary, czy 
nowy portfel? 

w pobliżu pasatu ZWM za-
czyna robić się tłocznQ, cho-
ciaż w samym pasażu tylko 
kilka osób wygląda na poten
cjalnych demonstrantów. Reszta 
to przechodnie, zajmujący ław
ki emeryci, grupka bawiących 
się dzieci. 

Za to chodniki ulicy Piotr
kowskiej są wypełnione po 
brzegi. Przechodnie z trudem 
przebijają się przez ten frag
ment miasta. W tłumie coraz 
więcej twarzy. Spacerują, przy
stają koło sklepów i w okolicz
nych bramach - czekają. 

3. 
„(„.) · zezwalam na zorganizo

wanie i odbycie zgromadzenia 
studenckiego w dnfu („.), o 
godz. („.) w pasażu ZWM, bez 
przemarszu ulicą Piotrkowską 
do skrzyżowania z al. Mickie
wicza. („.)" 

Kierownik W11dz. Spol.-Adm. 
Urzędu Dzielnicowego Ł6dź
-Sródmieście. 

A więc , cl, którzy czekali na 
niele1alnt isromadnni• prze· 

liczyli się - demonstracja jestt 
legalna, oczywiście, o ile nie 
ruszy z pasażu. 

4. 

Dochodzi piętnasta. Pasaż 
ZWM wypełnia się. Wśród 
przybyłych spotykam znajome
go. 

Ludzie to olali; niewypał, 

Rzeczywiście - zebranych 
jest nie więcej niż sto osób. 
Ale za chwilę coś się zmienia. 
Czy to dyscyplina organizacyj
na, czy wrodzona punktualność, 
a może wypracowane odruchy 
konspiracji - dość, że po roz
winięciu pierwszego transpa
rentu pasaż zaczął się szybko 
wypełniać. 

- Dawaj kije, zawiesimy tą 
naszą serwetę - zachęca ktoś 
i wyjmuje spod pachy płótno 
transparentu. 

- Jest Politechnika i Akade- ' 
mia Medyczna. .._ 

- Gdzie są opaski dla po
rządkowych? 

- PrZ11gotujcie transparenty, 
bo już trzecia - maszyna or
ganizacyjna rozkręca się Przez 
tubę słychać ogłoszenia: po
rządkowi po odbiór opasek. 

Ludzi ciągle przybywa. Jest 
już około 500 osób. Co chwilę 
nowy transparent pojawia się 
nad głowami zebranych. 

- Na temat leków, to bar
dzo dobrze. Chodzi człowiek 
po 'aptekach i tylko slyszy, że 
nie ma - komentuje emeryt 
dopiero co rozwinięte płót~o:. 
„Więce; leków mnie1 
SB-ków". 

Przechodnie zatrzymują się, 
patrzą, dyskutują. Zaintereso
wanie wykorzystują kolporte
rzy. Rozchodzą się po Piotr
kowskiej rozdając ulotki. To
war idzie jak woda. 

Centrala" prowadzi ostat-
ni; narady. Wreszcie wszystko 
gotowe. 

5. 
Andrzej Jasionowski .;_ NZS 

UL ocenia sytuację Zrzeszenia i 
środowiska akademickiego po 
zakończeniu obrad „okrągłego 
stołu". Przedstawia postula~y: 
nowelizacja ustawy o szkolnic
twie wyższym, reforma szkole
nia wojskowego, relegalizacja 
NZS bez zmian w statucie. 

- To my mamu za kilka 
lat budować ten kraj, I chcemy 
to robić. Ale :tk()q'o nam 
:tię zabrania możemy tylko 
wyjść na ulicę, albo emigro
wać. 

Wypowiedt jest nieczytelna 
dla postronnych obserwatorów: 

- Kogo panie obchodzi ja
ki§ tam NZS, jak do pierwsze
go nie starcza. 

Student Politechniki Łódz-
kiej zabiera głos na temat re
form;r. szkolenia wojskoweao I 

służby wojskowej absolwentów. 
Popierają go oklaskami i okrzy
kami zebrani „Wojsko precz 
od studentów" - czytam na 
transparencie. 

Następny jest przedstawiciel 
Zwiazku Harcerstwa Rzeczpos
polit.ej: 

- Jest nas w Polsce IO ty
sięcy. Zabraniają nam dzio.tać, 
ale my mamy prawo do dzia
łania, bo każdy ma prawo do 
wychowywania dzieci według 
swoich idealów. Państwo nie 
ma monopolu na wychowanie„. 

Ostatnia prezentuje się Fede
racja Młodzieży Walczącej -
organizacja działająca od 1984, 
a w Łodzi od marca 1988 ro
ku. 

Łódzka FMW lączy kilka 
niezależnych ugrupowań. Jedno
czy nas wspólny cel - wolna 
t niepodlegla Trzecia Rzeczpos
polita. 

- Trzecią Polskę za-::zęti bu
dować od mazania kredą na 
ścianach - to głos za mną. 
Z~adzam się. Mnie też trzl'. są 
niepotrzebne - wystarczy Jed
na. 

6. 

- Idziemy pod Central! - to 
znak że wiec skończony. 
Tr~nsparenty wędrują do gó

ry. Porządkowi formują pochód. 
Na nich spoczywa teraz odpo
wiedzialność za bezpieczeństwo 
zgromadzenia. Dziś jest ich 
osiemdziesięciu - z trzech u
czelni - UŁ, l>L i Akademii 
Medycznej. Każda uczelnia ma 
swojego szefa, który dobiera 
do pomocy ludzi odpowiedzial
nych zaufanych. Oni w razie 
milicyjnej blokady m~ją za: 
trzymać kolumnę w bezp1eczneJ 
odległości od kordonu. 

z pasażu kolumil.a demons
trujących wychodzi na ulicę. 
Przez chwilę blokują ruch. ale 
porządkowi sprawnie ją spy
chają oczyszczając połowę 
jezdni. 

Ponad tysiąc osób wolno i
dzie w kierunku al. Adama 
Mickiewicza. Nigdzie nie wi-
dać patroli milicji. Czoło 
zwalnia, jakby czekało na przy
bycie spóźnionych oddziałów 
ZOMO. Ale zomowcy · zawiedli. 
Nie widać żadnego. Za to z 
ul. Tuwima wyjeżdża milicyj
ny „Polonez". 

- Osoby biorące udział w 
manifestacji proszę o zejście 
na chodnik - milicjant apelu
je przez megafon, ale nie robi 
to na nikim wrażenia. 

- NZS! NZS!" - skanduje 
czoło." Tył trochę się gubi. Du
ża grupa nie krzyczy · wcale. 
Jeszcze inni idą równolegle z 
pochodem tyle że chodnikiem. 
Precz z komuną!" - nie bar

dzo koresponduje to hasło z 
celem demonstracji (może się 
mylę). 

I znów: - NZS! NZS! Auto
nomia na uczelni! 

Teraz wszystkie transparen-

- Nie wiem, o co tm cho
dzi, ale myślę, że to jest tak: 
ludzie razem studiują, mają 
wspólne sprawy, o coś wal
czą. A potem rozchodzą się za 
szmalem i wsz11stkie ideal11 
mają w dupie. 

- Jak się wladza uprie, to -
nic nie pomoże. Nic aię nie 
zmieni, dokąd nie wvmusi się 
tego. 

8. 

Około godziny szesnastej ca
ła kolumna dotarła pod „Cen
tral", Tu, na rogu al. Mickie
wicza i Piotrkowskiej odbył 
się krótki wiec. Przypomnienie 
celu ogólnopolskiej akcji pro
testacyjnej i postulatów NZS, 
Andrzej Jasionowski w Imie
niu Międzyuczelnianej Komisji 
Koordynacyjnej dziękuje za 
przybycie wszystkim zebranvm.. 

- N a Komitet! - rmca ktoł 
z tłumu, ale porządkowi szyb
ko go gaszą. Wiedz!\ czym to 
grozi. W al. Koścmszki i na 
ul. Sienkiewicza stoją wozy 
milicyjne. Zwiadowcy donieśli, 
że są też armatki wodne. Or
ganizatorzy boją się prowoka
cji lub zwykłej głupoty. 

Demonstracja jest rozwiąza
na. Przez kilka minut zwarty ' 
tłum wolno dzieli się na małe 
grupy l rozchodzi. się 

9. 

Wieczorne dziennikł obok in. 
nych wiadomości podały: „ W 
ktlku miastach odbyly aię de
monstracje :ttudentów. Siły po
rządkowe nie interweniowal11". 

Ogólnopolska alłcja protesta
cyjna NZS (przynajmniej jej 
łódzka część) przebiegła bez 
fajerwerków dla zabawy „ko. 
respondentów wojennych" ze 
świata. 

Ja jednak nie byłem sa. 
chwycony. Dlaczego? 

Nie podobał mi się udział 
młodzieży szkolnej i ich wystą
pienie pachnące beztroską za
bawą w konspirację. Nie podo
ba mi się też robienie szumu 
wokół NZS bez rzeczowego 
wyjaśnienia, o co w tym 
wszystkim chodzi. Nie każdy 
wie, czym różni się ustawa o 
szkolnictwie wyższym z 1982 
roku od jej noweli z 1985 r. 

Przypomina to nieco niedaw
ną awanturę z podręcznikiem: 
do. „Przysposobienia do życia w 
rodzinie" - „góra'' się spiera, 
a reszta nie bardzo wie, jak 
reagować. Skoro studenci ·się 
gubią, to nie wyobrażam sobie, 
jak osoby spoza środowiska a
kademickiego mogą zgłębić ta
jemnicę niuansów rozwiązań 
prawnych. 

• 
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ły się do skoku, by gdy tylko pociąg stanie, 
znaleźć się jak najbliżej drzwi. Co sprawniejsi 
fizycznie od razu rzucają się do okien. Tech
nikę wchodzenia mają już opanowaną; najpierw 
Janek podsadza Franka, podaje bagaże, potem 
Franek wciąga Janka za ręce i tak obaj są już 
w korytarzu, w którym rozpoczyna się bezpar
donowa walka o dosłownie każdy centymetr 
kwadratowy podłogi. w· końcu chodzi już je
dynie o to, żeby z'Tlaleźć miejsce dla obu nóg. 

Kto z siedzących w przedziałach nie zdążył 
przed Poznaniem do toalety, ten nie ma już te
raz żadnych szans. Musi wytrzymać aż do gra
nicy, choć i tam nie jest łatwo, gdyż wopiści 
i . c~lnicy nie pozwalają „kręcić się" po wago
nie. 

Odprawa w Kunowicach rozpoczyna się od 
opróżnienia korytarzy. Wszyscy, którzy nie sie
dzą - na peron. Szybko! Szybko! Bez gadania! 
Po chwili celnicy zapalają światła w przedzia
łach. 

- Czyj to bagaż? 
- Mój. 
- A ten? Co pani wiezie? 
- Prezenty, pół !itra wódki, papie•c. „ .•. 
- Ile? 
- Dziesięć paczek. 
- A ta kurtka też pani? - i wprawna ręka 

wyciąga z rękawa drugi karton „Marlboro". 
- '.l.'a? - dziwi się dziewczyna. - Ja zaraz ..• 
- Wysiadać! Zabierać wszystko i wysiadać! 

No, i!e razy mam powtarzać?! Teraz pan: o~wo
f'ZYĆ torbę! 

- Dobra, wysiadać! Następny! Pan też! Na 
peron! Szybciej! A pani niech. otworzy tę wa
Hzę„. 

W przedziale zostają tylko dwie osoby. W 
następnym - trzy. W następnym - cztery. 
Jedlna. Dalej próbuje ktoś żartować, że prze- · 
cież dzisiaj prima aprilis, ale celnik zupełnie 
pozbawiony jest poczucia humoru, krzyczy jesz
cze głośniej, grozi. Polka z paszportem konsu
larnym od kilku lat mieszkająca w Berlinie, 
nie kryje swego oburzenia: 

- Co za h.olota! Chamstwo! 
- Dziwi się pani? Każdv chce zaf'obić. 
- Troch.ę się dziwię, bo można też inaczej. 

Ala ja o celnikach. Czv nikt tych panów nie 
uczyl grzeczności? Nawet „dzień dobry" taki 
nie powie. Traktują ludzi jak bydło. U naa jest 
to nie do pomyślenia. Chyba ostatni f'az jadę 
pociągiem. Rodzina w kraju miala rację: jedni 
warci drugich. Niech. dadzą ludziom porządnie 
zarobić, to nie będą hand!ować. A zresztą, .o 
czym my mówimy. Czasem wolę w ogóle nie 
przyznawać się, że jestem Polką, bo mi zwy
czajnie wstyd. 

Tymczasem pociąg cora-z. bardziej pustoszeje. 
cichnie, zamiera w ponurym oczekiwaniu na 
odjazd i tych, których wysadzono. Część zdąży 
jeszcze zająć swe dawne miejsca, choć już z 
mniej wypchanY'mi torbami. Część wróci do do
mu. Część pojedzie następnym. Nie wszystko 
przecież stracone. 

6. 
,Wskazówki dla odwtedzajqcych Berlin': 

Drodzy turyści z Polski, serdecznie witamy 
Państwa 3ago gości w naszym mieście Z ak
tualnego powodu prosimy 3ednak bardzo o to, 
żeby Państwo. w czasie wizyty w Ber!inie nie 
sprzedawali żadnych towarów. Place dotyc11.
czas wykorzystywane do sprzedaży nie stoJą 
już do dyspozycji i są strzeżone. Właściwe urzę
dy będą surowo kontro!owaly i pilnowaly prz~
strzegania istniejących. przepisów prawnych nie 
tylko przy wjeździe, lecz także w czasie poby
tu na terytorium miasta. Naruszenia pociqgaJq 
za sobą: 

- wydalenie z notatką w paszporcie, która 
zabrania ponownego wjazdu; 

- konfiskatę ofiarowanych na sprzedaż towa
rów. 

Prosimy o zrozumienie dla naszych wskazó
wek, kt6rę mają Państwu umożliwić przyjem
ny pobyt w Berlinie. 

Senat Berlina". 

7. 
Na dworzec Zoologischer Garten pociąg re 

lacji Warszawa-Berlin-Kolonia dociera z po
nad dwugodzinnym opóźnieniem. Dwumilionowe 
miasto zdążyło się już . ·obudzić, przetrzeć oc1y 
i wypić poranną kawę. Teraz pora wyjść gdzieś 
na spacer. zrobić zakupy lub zająć się ogród
kiem, działką, albo wsadzić nos w gazetę, czy 
w telewizor. Zwyczajnie, jak w każdy weekend, 
który dla większości berlińczyków upływa na
prawdę pod znakiem wypoczynku. 

Dla przybyłych właśnie Polaków weeken.d w 
Berlinie jest okresem wytężonej pracy, tuhcz
ki po ulicach, nierzadko strachu i poniżenia 
Mimo to, ochoczo wylegają z dworca, niosąc w 
torbach 1 trudem zdobyty w kraju towar. a 
w sercacl n:}dzieję, że tym razem pozbędą się 
go szybkG hez kłopotu, choć z tygodnia na ty
d;!c ń corR ,., to trudniej 
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M4e,i5cowe władze zamknęły ju± wiele niele
gaLnych targowisk. wmlocniły patrole policji, a 
w prasie wciąż pisze się o wyczynach „po!nis
che Sch.warzhaendler" '· Ty~ko że co to jest 
wobec pe'l"Spektywy zarobku w prawdziwych 
pieniądzach? Dlatego kilkusetosobowa grupa 
turystów bez grosza przy duszy mknie na wy
ścigi w miasto, by jak najlepiej się ustawić, 
złapać jak najwięcej klientów i jak najszybciej 
wyjść na swoje. W biegu - wymiana ostatnich 
informacji: co, gdzie i za ile. Rutiniarze sta
rają pozbyć się natrętinego towarzystwa debiu
tantów. Rodzi się konkurencja. Pytania po pol
slru i niemiecku: jak dojść do ... ? 

Rzeka polskizj mowy rozlewa się szeroko na 
Kreuzberg, Tiergarten, Cłiarlottenburg 1• Po kil
ku godzinach, wraz z nadeJściem następnego 
pociągu, nas.tępnych autobusów i samochodów
- wzbie,ra ponownie. Tak samo na<Zajutrz ra
no. 
Żywioł nie do opanowania. 

8. 
„Der Tagesspiegel" z 2 kwietnia 1989 roku: 
„Nie!egalna sprzedaż żywności, artykulów go

spodarstwa domowego i odzieży przez polskich 
handlarzy na targu starzyzną i w jego okoli
cach podczas weekendu znów się zmniejszyła. 
Jak dowiedzieliśmy się od po!icji, jedynie na 
Schoeneberger Ufer spotkano ponad 150 pol
skich handlarzy. 

Podobnie wyglądala sytuacja na przejściach 
granicznych.. Na. punkcie kontroli Dreilinden 
zatrzymano mniej gości z Polski. Do poludnia 

by. Wielu Polaków-emigrantów nie ma, dlate
go biorą od rodaków. Ale rodowity berlińczyk 
nie weźmie. Stać go. No i nieeleganckie to ja
kieś, podejrzane, niezgodne a prawem. Co m
nego popa1trzeć, pośmiać się, pokręcić głową. 
To wolno. Tego policja nie zabrania. A policja 
czuwa. Też przechadza się po alejkach, rozglą
da. Do toreb jednak nie zajrzy, bo co kto no
si, to jego prywatna sprawa. 

Kierownik wydziału d.s. polityki gospodar
czej berlińskiego Senatu, Heydrich mówi, że w 
porównaniu z lutym 1 ma·n:em sytuacja uległa 
pewnej poprawie i policja może zachowywać 
się bardziej powś.ciągliwie. 

10. 

Z marcowego dodatku specjalnego do „Dćz 
Tageszeitung": · 

,,Pytanie (na które wielu berlińczykom trud
no odpowiedzieć): jak daleko jest od Boam.y 
Brandenburskiej do polskiej granicy? - Cale 
50 kilometrów. I oto skutki, jakie przyniosła 
~ecyzja rządu w Warszawie o możliwości wy-
3azdu do Zachodniego Berlina bez ogra.niczeń. 
Na Potsdamer Platz powstało targowisko bez 
stolów i straganów. Ponad 8 OOO po!skich rodzin 
i studentów poprawia swoje marne dochody. 
Wy.s.ta1'~ZY. sprzedać 20 butelek wódki, aby pod
WOtC miesięczny zarobek". 

11. 
Wódkę ma prawie każdy. Najczęściej z „Pe

wexu". W niedzielę można ją było kupić bez 
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Drang na ·h 
zarejestrowano tylko 280 aamochodów osobo
wych t 14 autobusów. Przed pięcioma tygod
niami w analogicznym czasie odprawiono na 
tym punkcie 550 samochodów. 

Silniejszy natomiast byl napór przyjezdnych. 
na przejście Heiligensee, z którego korzystaia 
przeważnie Polacy z pólnocnej części kra3u~ 
Przekroczyło je 7 autobusów i ponad 180 samo
chodów osobowych. Liczba ta jest niewiele 
mniejsza od tej, jaką podaly władze celne przed 
trzema tygodniami, kiedy to odnotowano tam 
najwięcej wyjazdów". 

9. 
Niedzielny ranek w Berlinie - jeszcze spo

kojniejszy, jeszcze bardziej senny od sobotnie
go. Zamknięte sklepy, pustawo w metrze i ko
lejce naziemnej, n.a ulicach„. Zimno, więc na
wet spacerowiczów nie za wielu. 
Wyjątek stanowi mały park w pobliżu baza

ru przy Potsdamer Platz. po którym od wczes
nych godzin krąży kilkadziesiąt osób z wypch<i·
nymi torbami podróżnymi. Mówią po polsku, 
myślą po polsku, liczą po polsku„. Po polstrn 
mogą też przeczytać napisy na stojących wokół 
tablicach: „Niszczenie zieleni i uprawianie han
dlu na terenie parku surowo wzbronione!" Ta-
blicach ustawionych specjalnie dla nich. · 

Zasada jest prosta; spacerujesz tam i z po
wrotem, albo siedzisz na ławce. Torba - obo
wiązkowo zamknięta - działa jak szyld, więc 
klient podejdzie sam. Wtedy otwierasz ją, po
kazujesz towar, podajesz cenę i - gdy w oo
bliżu spokojnie - albo sprzedasz, albo czekasz 
dalej, Cenę wywoławczą dyktuje wartość to
waru 'fi złotówkach, wygląd zewnętrzy klienta 
i twoje · zmęczenie Możesz, ba, nawet powimP.~ 
neś się targować, pamiętając, że tu przecież w 
sklepach wszystko jest. Nie tyle zatem klien
towi potrzebny twój towar, co tobie - jego 
marki. To on ci robi łaskę, że kupuje za pól 
darmo. Dlatego musisz być elastyczny, udawać, 
że taniej już nie możesz, bo to się nie opłaca, 
choć dobrze wiesz, że i tak „przebicie" masz 
niezłe. Poza tym liczy się także twój czas. 
Ę:.lient nie kupi dziś, to kupi za tydzień. Ma 
blisko. Ty, kto wie, kiedy znów wysiądziesz z 
pociągu na głównym dworcu ZOO, bo polscy 
celnicy „trzepią" coraz bardziej. I to już na
prawdę tylko twoje zmartwienie. 
Kupt1 ją najczęściej Turcy, Jugosłowianie, Ara

bowie i.. Polacy. Ci, którzy są od niedawna i 
na razie im się nie przelewa. Tu zaoszczędza
ją trzy marki, tam - pięć, nie skasują bile
tu w metrze i jakoś daje się żyć. W kiosku 
lub w automacie paczka „Marlboro" kosztuje 4 
DM, w parku - cały karton 15. „Carmeny" idą 
po 7-8 DM. Pół litra wódki - co najmniej o 
połowę taniej niż w sklepie. Kto musi wypić, 
a nie ma pieniędzy. kradnie lub bierze z tor-

1· 

es .e 

trudu w parku obok bazaru, na skwerze przy 
Anhalter Bahnhof, pod filharmonią, a nawet 
~o ~~zy przed kościołem polskiej parafii kato
h~k_ieJ w dzielni.cy Tempelhof, gdzie był rów
mez. spo~~ wybor najnowsze~ krajowej - pra3y. 
„Polityka , „Przegląd Tygodniowy" Reporter" 
„Konfrontacje" ... Po marce za egz~~plarz Ta~ 
11.ocha. 

Prawie ka.Zdy oferował też papierosy. Poza 
tym - komplety pościeli (25 DM) kryształy 
(20 DM), budziki (10 DM). Wszystk~ dwa, trzy 
razy taniej niż w sklepai;_h. 

Ile z tego można mieć? 
Pewien mieszkaniec Warszawy prŻyznał, fo 

„na czysto" wychodzi zawsze po 40-50 marek, 
czy~i tyle, ile dostaje za cały miesiąc pracy w 
krł!JU . Wychodził, bo był już przedtem cztery 
razy, ale teraz, zdaje się, koniec. Szlaban -
mówi Spisali go na granicy, więc pewno wi~
cej me pojedzie. Dziś zostały mu jeszcze tylko 
cztery tłuczki do mięsa po 3 marki sztuka i 
jeden budzik. No, moze też jeszcze sprzedać 
termo~. w którym miał herbatę na drogę. Nie 
będzie mu już chyba potrzebny. 

12. 

„Der Tagesspiegel" z 14 marca 1989 roku: 
„Zalegalizowanie „polskiego bazaru", na któ

rym obywatele polscy mogliby Legalnie sprze
dawać w dowolnych. ilościach przywiezione ofi
cjalnie i przemycone towary, na razie nie wcho
dzi w rachubę . Opinia ta została wyrażona przez 
przedstawiciela specjalne3 gruvy robocze; p:;
wolane3 przez Senat, jak również przez rzecz
nika francuskich władz wojskowych, które w 
tym miesiącu reprezentu3ą a!1antów. 

Jak poinformowańo, w ostatnich tygodniach 
w Senacie rozważany był projekt zalegalizowa
nia handlu przez Polaków, o ile ich. liczba u
trzymalaby się na stosunkowo niskim poziomie. 
Osobisty referent senatora d.s. gospodarki, Mi
cheleit powiedzial, że Polacy mogliby oferow.~ć 
swoje towary na wydzielonym terenie, na stra
ganach, za korzystanie z których musieliby pła
cić. Warunkiem tego - twierdzi Micheleit -
musialq.by być jednak zmiana zarządzenia wla1lz 
alianckich z 17 lipca 1967 toku ... (. .• ) 

Uzyskanie dodatkowego przywileju. dla Po
laków, chcących uprawiać prywatny handel, 
wymaga oficjalnej inicjatywy ze strony Senatu. 
Ale na to - wyjaśnił Micheleit - obecnemu 
Senatowi nie wystarczy już czasu Także f'zecz
nik a!iantów potwierdził. Jż na razie Senat nie 
poczynił w tym kierun'<u żadnych konkretnych 
kroków". 

13. 
Polski Drang nach Westen po 1 stycznia 1989 

roku zaskoczył S adum!ał be~. Z,..... 
cza tych, którzy o życi•u za Odr\ mieli ranel 
mgliste pojęcie. 

- Jak to możliwe - pytali jedni - •• ' • 
kraju, gdzie jeszcze do niedawna wysyłaliśmv 
tak dużo paczek z żywnością, teraz prz11wozi sic 
do nas kiełbasę, maslo, :Jer? 

- Zakazać, wyrzucić, zamknąć granicę! _ .;.. 
krzyczeli z oburzeniem drudzy, pis:i;ąc nawet w 
tej sprawie oficjalne petycje do władz miasta. 

Jeszcze inni starali się zrozumieć, wczuć się 
w sytuację handlujących „na czarno" Polaków 
i nierzadko wyciągali prosty wniosek, że właś
ciwie trudno im się dziwić. Przy ta.kich zarob
kach, relacjach cen i czarnorynkowym kursie 
walut ..• 

Prasa od początku też nie była zgodna w oce
nach. Gdy bowiem springerowski „Bild Zei
tung" nawoływał do zaprowadzenia z Polak:ami 
porządku, widząc ich wszędzie dwa raz7 wię- · 
cej niż rzeczywiście było, to zbliżony do Alter
native Liste4 „Tage$zeitung" serdecznie \ltitał 
na swych lamach „przybyszów z Polski" I za
pe!Wniał, że „wszyscy uczciwi mieszkańcy na
szego -miusta, pomni cierpień i krzywd wilrzą
dzą_rtych naszym polskim s.ąsiadom w imieniu. 
na.rocl.u niemieckiego, potępiają wszelkie oznaki 
wrogości wobec polskich. przyb·yszów", gdyż 
„wynikają one c;:;ęstokroć z błahych. przyczyn i 
matostkowej nieustf;pliwości", wobec czegJ 
„oznakom takim należy się zdecydowanie p-rze
ciwstawić". . 

W miarę upływu czasu emocje zaczęły jednak 
opadać: Berlin jakby przyzwyczaił się, zob;;
jętniał nieco, po części może nawet · zaakcepto
wał „przybyszów z Polski", którzy w- sum:e 
okazali się mniej groźni niż początkowo ~ą
dzono. Co prawda, na polecenie władz pi: cz, 
gdzie grupowało się najwięcej handlarzy zo t;;
ły ogrodzone i zamknięte, ale przecież · prot>km 
nie zniknął całkowicie i to pomimo że pols ci~ 
służby celne też w tym okresie nie próżh<!· 
waly. 

ł 

Po miesiącu h1temywnej pracy utworzona ad 
hoc specjalna senacka grupa r<>bocza d.s. nie
legalnego handlu został::l rożwiązana z powcdu 
- jak poinformowano - braku podsta-w c!o 
dalszego działania. Zdaje się, ostatecznie up„uł 
też pomysł zalegalizowania „polskiego baza. u''. 
Nie zyskał akceptacji inny - aby 'wprow::d , :ć 
dla Polaków wizy. Berlin - powiedziano _:. w 
dalszym ciągu pozostanie miastem otwar~. ,11 
i na Wschód i na Zachód. 

14. 
Krempelmarkt przy PctEdamer Platz, c ~: li 

oficjalny bazar berliński niewiele różni się cd 
tego na warszawskiej .,Skrze", czy· na łódz:t im 
Górniaku. Stragany ze starociami, książkami, 
płytami, używanym sprzętem elektronicznym, 
buty, ubrania, narzędzia, śrubki i druciki. Tłum 
ludzi. Gwar i ciasnota. Jeszcze niedawno na 
jego obrzeżach rozkłada II swe kramiki rÓ\\ n.cż 
Polacy. Teraz, po ogrodzeniu i zaostrzeniu kun. 
troli nie ma ani jednego Powód prosty: „pla
cowe" kosztuje tu 20 marek, a na tyle niedziel
nych handlarzy z PGlski p<> prostu nie stać. 
Kręcą się więc przeci bramą w asyście poli
cjantów, przestępują z nogi na nogę, a jeśli 
już wchodzą, to żeby popatrzeć, albo okazyj. 
nie kupić coś od Turków za uciułane z tru
dem dtobniaki. Jakiś ładniejszy ciuch, magne
tofon w niezłym stanie, parę kaset video Na 
więcej ich nie stać Tak samo zresztą - żeby 
zagrać w „trzy karty", które tu mają postać 
trzech pudełek po zapałkach, pod jednym z któ
rych kryje się kulka z aluminiowei foli!. 

- Gdzie ona jest?· - pyta po niemiecku 
młody Turek, rozglądając się równocześnie, czy 
w pobliżu nie ma stróżów prawa. 

- Kto widzial? - zachęca. - Pan'? Pan? A 
może pan? 

- Wieviel stawka'? - łamie się w końcu je
den z gapiów. Turek wyjaśnia, że tylko slG 
marek. Rozkłada pudełka jeszcze raz Polak 
odchodzi zawiedzionj.'. Czuje, że na pewno by 
wygrał. Przecież dobrze widział. Mówi. że zna 
te sztuczki z polskich bazarów, więc juź on 
by pakazał temu Turkowi. Tylko skącł wziąć 
te cholerne sto marek? · · · · 

1' AWEŁ TOMASZEWSKI 

• 
1) czerwony stempel w paszporcie i herbem 

Berlina (niedźwiedź) uniemożliwiający ponowny 
wjazd do miasta. 

2) polskich handlarzy ,,na czarno" 
I) nazwy dzielnic Berlina 
4) berlińska odpowiedniczka zachodnionie-

mieckiej Partii Zielonych 

I 
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WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI 

Mialo być„. 
Miało być szczęśliwie do bólu - iloczyn 

. tyluseit ma,rzeń, 
a tu po prost.u o bilet pyta.ją kolejaa.-ze. 

Wienby miały pachnąć nam polsko - tam 
_ p.nzecież wieirzl:) nie było, 

w rozdall'lte wagi~mie stoją i po proistu 
po-zwalają .się ominąć. 

Na wl.altr cze«taliśmy miajomy, co kiec!Y\9 jak 
wino odurmł -

jest, l'IZUca chmu.rą za nami, pył waipienny 
mies.za na gruz.ach. 

A rado.ść tych, co czekam Jedna dobistniej1sz.a 
gło$a 

i jut. I nic się nie stało. Jakiby nigoy nie 
było rozs.tań! 

I ntkt o nic nie za~yta. Szukaj dia siebie 
. miejsca 

w 6wlecle, co tył i bez ciebie, choć n~kt z naa 
w to wietrzyć nie chciał. 

(Wiersz naplJSan.y we wmeśniu 194e roku po po
wrocie z wieloletnich wędrówek wojennych) 

• 
Pólka z książkami 
LISTY CZECHOWA 

Dwa obszerne tomy listów Antoniego Czechowa 
w p.rzekl:adzle Nabli Gałozyńsldej I Ałły Saracha· 
now. Są one - tak sądz~ - najlepszą z autobfo
arafli, jaką mógł zostawić po 1obie ten nlezwykłY 
człowiek. Ć6ż to za pasjonuj!lca lektura! Korespon
dencja obejmuje 18 lat I była skierowana do ro
dziny, przyjaciół I znajomych. Wyłania się z niej 
nie tylko Czechow jako człowiek, ale także solidny 
kawał życia carskiej Rosji na przełomie XIX i XX 
wieku. . 

Antoni Czeohow: Listy. Wyd. Literackie 1988. To
my I I U. Str. 354+512. Cena 3.200 zł. 

• 
Poczta literacka 

Co prawda pisał Norwid, iż „nie masz dr6g do 
potomności, jeno po samodzielnych bojach". ale 
współczesnym życiem literackim (szczególnie mło
doliterackim) rządzi zasada, kt6rą tu wyrazamy 
nieco żartobliwie: w &rupie raźniej! Rzeczywiście 
- grupa literacka z wyraźną poetyką podbudowa
ną jeszcze programem - manifestem może stano
wić element „mnemotechniczny" we współczesnej 
wielogłosowej artykulacji poetyckiej. Najpierw jest 
znak rozpoznawczy dla kilku czy kilkunastu twór
ców, potem już można sobie pozwolić na „samo
dzielnl't boje". Spełniam zatem prośbę liderów gru
py artystyczno--literackiej .,IZAN 89" i przekazuję 
ich apel o „nawiązanie korespondencyjnych i oso
bistych kontakt6w z wszystkimi ludźmi, którzy u
prawiają nieprofesjonalnie r6żne formy twórczości 
artystycznej, a którzy z r6żnych przyczyn pozosta
ją nie ujawnieni i nie znani w oficjalnym ruc~u ar
tystycznym". Brak miejsca nie pozwala mi na 
przedstawienie manifestu „IZAN", zresztą ów ma
nifest będzie weryfikowany przez późniejsze kon
kretne działania. Zainteresowani mogą się kon
taktować z panami: Bolesławem Michałem Donde
rem oraz Maciejem Oskarem- Ratajczykiem - ul. 
Piotra Skargi 6 m. 19 95-100 Zgierz. 

Dodam jeszcze, że młodzi twórcy, szczeg6lnle ci, 
którzy mieszkają w Łodzi mogą „doszlusować" do 
grupy poetyckiej .,WIADUKT" (Piotrkowska 262 
- Pałacyk, kontakt z p. Wojciechem Tworko) oraz 
1rupy .CENTAURO" (Centrum Kultury Młodych, 
Lokatorska 13 - p. Henryk Zasławski). Zapraszam 
I zachęcam. • 

B ODGLOSi 

•• I ' ~~ k. I " „ w w1ecznosc -- s oczy „. 
Jeszcze ltUKa m1es1ęcy temu w 

przykościelnych &toiskach księgar
skich można było natrafi(? na wy
daną starannie książkę zatytułowa
ną „Miłośó jesł łwórcza. Sw. Mak
symilian Kolbe w rzeźbie i poezji". 
Warto zwr6cić na nią uwagę. 

Zamierzenie wydawcy - Ośrodka 
Pamięci Sw. Maksymiliana Kolbego 
w Zduńskiej Woli - było skromne: 
opublikować katalog ogólnopolskie
go konkursu na rzeźbę upamiętnia
jącą postać świętego. W konkursie, 
rozstrzygniętym w sierpniu 1983 ro
ku wzięło udział sześćdziesięciu 
siedmiu autorów. Byli to gł6wnie 
rzeźbiarze nieprofesjonalni, świąt
karze I artyści ludowi. Stąd prosto
ta, pierwotnuść i naiwny realizm 
wszystkich nadesłanych dzieł. Ale 
I także konwencjonalność budowana 
z jednej strony przez folklorystycz-

Zyc;munt Graczyk 

nil wyobratnię a :z drugiej przez 
stereotypy rzeiby sakralnej, którą 
wypełnione •Il polskie kościoły, oł
tarze i przydrożne kapliczki. Mimo 
rozmaitych tworzyw, technik I ga
tunków wazystkie nadesłane prace 
skupiają e.lę na jednym, głównym 
motywie: cierpienia i ofiary, który 
kreowany jest przez oświęcimski.!! 
realia, też przedstawiane w symbo
licznym skrócie: pasiak, cela, drut 
kolczasty, więzy. Ta dwojaka kon
wencjonalność sprawia, ii nlekt6re 
rzeźby mają charakter hieratyczny 
i wzniosły, inne natomiast pod
kreślają uproszczoną „zwyczajność". 
Przedstawiają świętego oddającego 
życie w imię ideałów, w które wie
rzył i człowieka, więźnia jakich 
było tysiące. 

ów katalog - jak sądzę - nie 
bez inicjatywy jego redaktora, poe
ty I nieodżałowanej pamięci praw
dziwie oddanego literaturze działa
cza - Feliksa Rajczaka (ostatnia 
to bodaj książka, którą przed śmier
cią zdołał przygotować) przemienił 
się w całkiem pokażną antologię 
t>oez}i memoracyjnej ku czci ojca 
Kolbego. 

Wiersze towarzyszące fotografiom 
konkur11owych rzeźb, ich poetyka i 
językowy wal'&Ztat, wywodzą się z 
lnne10 obszaru twórczości artystycz
nej. Rzetby wyrosty na gruncie 
folkloru, kultury naiwnej i nieoszli· 
fowanej - poezja nosi cechy lite
ratury wysmakowanej, w pełni 
świadomej swojego tworz;rwa i 
wierszotwórczych chwytów. Pośród 
wielu nazwisk (nie spos6b wymienić 
wszystkich) znajdziemy w antologii 
autorów w polskiej poezji znanych 
i cenionych: Macieja Jómefa Kono
nowlcn, Jerzego s. Sitę, Jana Hun
czę, Jana Twardowskiego, Feliksa 
Rajczaka, Michała Stefana Dalec
kiego, Tadeusza Chróścielewskiege, 
Romana Gon:elskiero I Zdzisława 
Łącskowsklego. Zarówno daty, w 
których powstały wiersze (najw,n:e§. 

niejazy Kononowicza, pochodzi z 
roku 1944 - najp6miejuy, Chr66-
cielewskiego z 1983 - notabene li
ryczny opis jednej z konkursowych 
rzeźb), poetycka dykcja ka:tde10 z 
poetów, konwencje I tradycje, w 
których zakorzeniają awoją indywi
dualną tw6rczość decydują o nie
zwyczajnej różnorodności artystycz
nej antologii. Od prostej relacji ze 
ściśniętym gardłem (wiersz Kono
nowicza „Ojciec Kolbe"), poprzez 
gatunki utwierdzone w konfesyjnej 
liryce religijnej (akt strzelisty, li
tania, modlitwa i psalm), barokowe 
okresy nasycone metaforą (Chróś
cielewSk.leg9 .. Błog06l:awiony oi
ciec Kolbe"), ludową pieśń („Kolbe 
dobry apostoł" Zbyszka Bednorza), 
po poetyckie ni to eseje, ni to re
portaże pisane symbolizowaną prozą 
(teksty Gorzelskiego). 
Łączą wiersze zgromadzone w 

antologii - co oczywiste - ich 
tragiczny bohater, motywy biogra
ficzne i oświęcimskie realia. 

„Tej 6mierci nie da się jednak 
uprości6. 

Wybrał. Z wiary. z Ewangelii. 
Z mocy, 

Po•wladczył istnienie 
nłeśmlertelnokl 

I w wieczność - skoozył ... " 
kończy swój wiersz Maciej Józef 
Kononowicz. Antologia - katalog 
zredagowany przez Feliksa Rajcza
ka przynosi artystyczny argument: 
tej śmierci nie da się uprościć. 

GRZEGORZ 
GAZDA 

F. Rajczak (red.), „Mlłoió Jest 
łw6rcza. Sw. Maksymilian Kolbe 
w rzetble i poezji", Zduńska Wo
la 1988. Oprac. rraficzne Sławomir 
Iwański, sdj. Grzeron Pnyborek, 
nakład 5 ty~. • 

„Baezki" i sokoły 
Znana pieśń Moniuszki „Przylecieli 1okołowle" 

stała się „powracającą melodyjką" XIU t.6dzkicgo 
Turnieju Ch6ralnego, zorganizowanego 18 kwietnia 
w sali Liceum Muzycznego przez miejscowy od
dział Polskiego Związku Chórów i Orkiestr, przy 
współudziale Federacji Stowarzyszeń Kulturalnych. 
Spośród 11 biorących ud:i:iał w imprezie zespołów 
aż 4 włączyły ów przebój do swego programu Nie 
w każdym jednak wykonaniu brzmiał on cieka
wie. Bo też nie same śpiewacze sokoły zleciały się 
tego dnia. Na skutek niebrania przez organl:i:ato
rów pod uwagę jakichś wstępnych kryteriów u
czestnictwa, poziom występów był tak zr6żnicowa
ny, że można by zastosować pełną skalę szkolnych 
:>cen - od piątki do dwói. Podejrzewam, iż punk
tacja jury, pracującego pod przewodnictwem prof. 
Zygmunta Gzelll z łódzkiej Akademii Muzycznej, 
wyglądała, mniej więcej, tak właśnie. 

Jedna z pierwszych pieśni zaśpiewanych tego 
przedpołudnia nosiła tytuł „Trzysta buczk6w". Gdy 
na estradę wkroczył Ch6r Towarzystwa Spiewat>ie
go „Lutnia" w Konstantynowie, tytuł ten ponow
nie przyszedł na myśl, ale w znaczeniu ironicznym. 
Ci najsłabsi w turnieju chórzyści buczeli bowiem. 
fałszowali i urywali frazę permanentnie, nie na
pOO;yka1ąc xres?Jtą jaokiejlkolwiek próby ratowaJJia 
sytuacji przez dyrygentkę. I ją te~ obarczam głów
ną odpowiedzialnością za fatalny poziom konstanty
nowskiego ansamblu. Niewiele lepszy okazał się, 
notabene, inny chór ... 

Na szczęście udane produkcje przodujących grup 
stanowiłY rekompensatę. Było ich niewiele, gdyt 
- jak powiedział mi prof. Gzella: „- Od szeregu 
lat sytuacja nie zmienia się. Jest tylko kilka zes
połów dobrych i wybitnych. W tym roku dołączył 
do nich Akademlokł Chór Politechnlld Ł6dzkleJ, 
pracujący pod nowym kierownictwem AnłneJa 

Wierzbowskiego oraz posiadający j\i:i: nie tylko no
wego dyrygenta (Jana Przybylskiego), ale też zu
pełnie zmieniony skład osobowy - Chór Towa
rzystwa Spiewaczego im. K. Szymanowskiero w 
Łodzi. Skądinąd ciekawe, co stało się z dawnymi 
członkami tego stowarzyszenia... W większości chó
rów widoczny jest niedobór głosów męskich. Rzu
tuje to na równowagę i jakość brzmienia. Szko
da, że do obecnego turnieju przygotowała się ia
ledwie połowa zespołów zrzeszonych w łódzkim od
dziale PZChiO". 

Niedobór głosów męskich a ogólnie - trudności 
z werbowaniem młodzieży, nieskorej dziś do dzia~ 
łalności amatorskiej, tzn. nie przynoszącej zysku, 
nie rokują nadziei na przyszłość. Najlepsze chóry: 
„Harmonia" s Łodzi pod dyr. Henryka Blachy (I 
miejsce w kategorii II) oraz Chór im. K. Szyma
nowskiego (II miejsce w kategorii I - miejsca I 
nie przyznano) . dysponują młodymi głosami, jed~ 
są to często zachęceni do współpracy studenci i 
absolwenci Akademii Muzycznej. W takiej sytua
cji o wiele łatwiej osiągnąć wysoki pozio~. Tym 
większe uznanie budzi więc nie zasilony muzyka
mi, wykorzystujący umiejętnie atut młodości, Chór 
Politechniki (II nagroda w kategorii II). 

W tym roku po raz pierwszy wprowadzona zo
stała klasyfikacja w dwu kategoriach. Rozdział na
gród wyglądałby pewnie inaczej, gdyby niektóre 
dobre i doświadczone chóry nie wybrały reper
tuaru z łatwiejszej kategorii II. Za rok główni 
laureaci mogą być już więc zupełnie inni. 

JANUSZ JANYST 

• 

,,Jesteśmy u pro1u podróty w nieznane, a pc><lrółi 
ta przyniesie wielkie odkrycia". (prof. M. Augustin• 
- lłlOSFERA U). 

Nie, nie, to nie 1 powodów efektów okrągłego sto
łu i spraw pochodnych rozpoczynam w ten sposób. 
At takim opt:vmistll to ja jeszcze ni• jestem; i nie 
bt;dę ... 

Bltsko M-letnUI jUłi „popowa babcia" nadal jest w 
•wtetnej formie artystycznej 1 fizycznej - Tina Tur• 
ner! Supergwiazda rocka i supersymbOl seksu wlerzy 
w re!nkaro5.cję: - żyłam jut kiedyś, w Egipcie„. -
mów!. Pos!aóla sztukę zaglądania w najdalsze 1 naj• 
tajniejsze z2kamark! własnej duszy 1 nie robi nic 
bez uprzedniej konsultacji ze swoim psychiatrą. Co 
pewien czas każe sobie jakąś część ciał.a podnleść, 
popuścić, zmniejszyć, zwiększyć, zaokr'lglić, wyszczu
plić itd., zaś regularnie, co roku, poddaje stę całko
Wito?j w~m!an!e czyli odmłodzeniu krwi. Tina pozwa
la te:t siebie raz na tydzień „doładować" energetycz
nie, na seansach akupunktury. Stosuje tet inne jesz
cze sposoby aby zachować dobrlł kondycję, ale to 
'li ju:t jej prywatne sprawy. Albo temat na osobne 
opowiadanie -

Od dawna wszyscy, którzy pracuj'! ciałem - akto
rzy plo1enkarze, model.kl, luksusowe kurwy bądź bO
gate gospod)nie domowe ws:r:ellc4ej płci - poddaj&\ 
si~ ubiegom korekcyjnym, upiększającym, odinła· 
dzajlłcym w specjalistycznych kllnlkach. Nie ma w 
tym n1n;ego złego ani d:i:iwacznego, I><> jeśli rnotna 
coł poprawić, zmienić na ładl'lllejsze - to dlaczego 
tego nie zrobić? Nie tylko z zewnętrznlł powłoki\ 
cdowieka reo:tna dziś uczyni~ niemal wszystko; rów· 
niet niemal wszystkie organy wewnętrzne motn& 
przeszczepić, naprawić, wymienić, a tych, których 
nie motna dZit, będz.!e mo:tna Jul jutro.„ 

Pozostały - jak do tej pory - dwie enklawy dzie
w!cze: rc.zum i talent. Prawdziwemu głupcowi rozu• 
mu nikt nie przeszczepi, a t.aden przeciętniak -
pokt co! - nie zostanie geniuszem. Jest tQ poclesza
jącz, bo miipo :te głupcy na tym 6Wiecie rodzą si~ 
wprost na kamieniach, a przeciętniaków jest jak 
„mrówków" - to rodził s!ę tet tu 1 ówdzie ludzie 
ro:r.sądn! 1 obdarzeni Wielldmi talentami... Tak więe 
rozum i tłllent pozoataJlł nadal w gestiach NATURY, 
PRZYPADKU, NIE WIADOMO CZEGO, mote KOS
MITOW, któn;y NAS HODU,TĄ? .•. 

Czerwonobrunatny piach c:llłl'n"cy stę od horyzon
tu do hor~ontu, gdzieniegdzie duwaczne kształty 
poszarpanych skał, pustka, sucho, gor11co i ciągłe 
wwtry ... Ntt'zlemskl Jtra.tobraz. ,,marsjański" - jak 
w się mówi. To pustynia Gila w Arizonie, jedno z 
naJbardzleJ paskudnych miejsc pod słońcem - i o 
to wlasnie cbodzlłol W jej sercu zbudowano prze
dziwną budc.wlę ze stall 1 pancernego szkła - pół
lrnlę wspartą na stalowych łukach. Jest całkowicie 
zamkniętym śwl.a\en\ o pojemności 550 tys. m 'sześc • 
- bez tadnych otworów na z.ewn"trz, poza jedną 
tłluzą wyjściową Wewnątrz znajduje się '1 stref eko
logicznych Katd.a strefa jest sW01Stym odpowiedni· 
klem typow)ch 1tref ekologicznych ziemi. Jest wlęe 
'.u ~ropikalna dżungla, moczary, sawanna, pustynia, 
morze, gó1 y i wreszcie część zmieniona przez działa
nia ludzkie: ogrody 1 pola uprawne. Naturalnie ni• 
są to wszyst.kle strefy ekologiczne istniej'!Ce w ziem
skiej b!osfe12e, ale wystarczają dla zamierzonego do
sw:.adczerua: ich malutka powierzchnia mieści naj
watn!ejsze gatunki roślin I niektóre wybrane gatun• 
kl ziemi, typowe dla danej strefy. W części upraw
nej ~najdują się sady, ogrody, pola, stawy rybne. 
Ponadto 140 starannie dobranych gatunków drzew o
wucowych, Y..arzyw, zbót a takte farma ze zwierzę
tami hod<>Wlanymi l oczywiście dom m\eszllalny, wy
posdony we wszystko, czego trzeba ludziom 1 w 
jeszcze więcej A więc laboratoria naukowe i kom
putery z. 11\g~ntyczną pamięcią wypełnioną informa
cjami naukowytn! 1 technicznymi. Jest też superno
woczesny system dostarczania informacji na każdy 
tądany Umai Całość nazywa się BIOSFERA II, a 
przez proJektantów, programistów i tych, którzy bę· 
dą w niej m!enkać - BAmtA NOEGO ... 

W tym SAMOWYSTARCZALNYM systemie ekolo
gleznym zamkntętych będzie przez :I lata 8 nauko
wców - kobiet i mężczyzn.„ Eksperyment ma do
starc;i;yć Wormacji o wszelkich zaletnołciach ekolo· 
glemych, o powląumiach wzajemnych wYstępujących 
w rzeczyW!sttcJ otoczce „tyclowej" ZIEMI, czyli o 
bl<>'lferze Drugi ceł - to próba stworzenia kol<>nil 
ludz.ldej na Księtycu lub Marsle... W swym egoizmie 
i egocentryzmie zaczęliśmy od siebie: potrafimy jut 
przestczeplać serca i nerki ... , znakomicie podnosimy 
obwisłe cycki 1 pośladki.. . Teraz zaczynamy myśleć 
- jak wyleczyć ZIEMIĘ? 1 jak ewentualnie zabez
pieczyć s!ę przed katastrofą, kiedy a14 okate, te jest 
ona ehora nieuleC'Zalnie ••• 

ANDRZEJ GRUN 

• P.S. 'Władomołd o eksperymencie s artykułu M. 
nowtecklego - „Fantastyka" nr I - 1988. 
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POŁWYGNAŃCY 

Po wielu latach znów 1ię za
prezentował w P«>lace Teatr 
Osmero Dnia. Od kilku lat ze
spól tego teatru pracuje w 
Ferrarze. Od władz miasta ak· 
torzy dostali stary budynek 
szkolny z przeznaczeniem na 
mieszkania, zaś próby i spek
takle organizują w gościnnej 
sali ,,Nuddeo". Adam Borowski 
utrzymuje, te najtrudniejsze 
jest jednak organizowanie to
urnee po świecie. ,.Trzeba się 
było uezyć, jak w warunkach 
wolnej konkurencji być rzeczy
wiście samodzielnym, jak obyć 
się bez menaier6w, impresa
riów, bez dotacji ze 1trony pań
stwa czy władz miejskich". In
ny z aktorów Teatru ósmego 
Dnia, Marcin Kęsayekl stwier
dził: „Kiedył pewien krytyk 
napisał o nas: „to lest taki te
atr tyciem płacony" i aktorzy 
zgadzają •ię z tą oceną. ,.Jea
ttśmJ doH rzadkim prąpad· 

klem przystawalnoicl tycia do 
s7Jtuki - m6wl Ewa W6Jcik. -
Myślę, że nasze postawy i his
toria naszego tycia potwierdza 
uczciwość tego, co robimy w 
teatrze. Także istotne jest to, 
jaki jest nasz aktualny status 
- jesteśmy półwygnańcami. Ni
gdy nie akorzystaliśmy z do
brodziejstw, jakle daje azyl po
lityczny, cały cias mamy pasz
porty konsularne, ws:eyscy za
chowaliśmy polskie obywatel
stwo". 

Tiraaa zespołu wiodła z Pol
ski do Moskwy. „Na Zachód 
mtmo wielu perturbacji (głów
nie paszportowych) udawało 
nam się wyjeidtać - mówi 
Tadeusz .Janiszewski - ale nie 
na Wschód. W Moskwie byliś
my tylko raz przejazdem do 
Melaiyku. Wówczas tam. na lo
tnisku, dowiedzieliśmy się, że 
my ,,anulirowany", a my z u
porem maniaka twierdzimy, że 
nie jesteśmy ,,anulirowany" i 
chcemy tam 1rać.„" (wg. 
„Wprost"). 

„POł,KOWNICY" 
U SĄSIADOW 

Błowackl film .,Ja kocham, 
ł7 kochas1" 1 Romanem Klo· 
sowaklm w roli głównej dlate
go, ponoć, przeleżał na maga
zynowych półkach, że pokazuje 
,,szkaradtlł'ch ludzi" i to, ie 

wszystko w nim jest szkara
dne": praca, mieszkanie. ' tycie, 
miłość, rozrywka, kt6r4 jest 
alkohol, a to, co szkaradne -
wypacza obl'8% społeczeństiwa. 
Prezentowany na ostatnim fe· 
stiwalu filmowym w Berlinie 
Zachodnim film. to historia 
zwykłego, brzydkiego męiezy&
ny poszukującego miłości. 
Reżyserowi, który po ośmiu 

latach widzi swój film tTochę 
inaczej, nie pozwolono dokonać 
w nim żadnych zmian, a znaj
dujące się zaledwie trzy kopie 
tego obrazu zdają sią wskazy
wać. te nie będzie przesadnie 
eksploatowany, 

PO 15 LĄTACH 

90-letni dziś lako\V Rapoporł 
nie spodziewał się, te jego pra
ca - książka pt. "Na gra.nie1 
dwóch epok. Sprawa lekarzy 
1953 roku" - wydana zostanie 
jeszcze za jego życia. I oto po 
1~ latach oczekiwania książkę 
wydało moskiewskie wydaWni.
ctwo „Kinga". Na 9P0tkaniu w 
Centralnym Domu Medyka, 
gdzie uroc:eyście prezentowano 
książkę, okazało się, :!e Jakow 
Rapoport jest jedynym tyją
cym spośród obwinionych w 
głośnej ,.sprawie lekarzy". W 
swojej ksiątce opowiada o pro
wokacji Berii wymierzonej w 
świat nauki. w łrodowisko WT· 

bitnych lekarzy radzieckich. 
Wydana w nakładzie 100 tys. 
egz. książka J. łtapoporta roz• 
poczyna nową serię wydawni
czą tej oficyny - „Czasy i lu
dzie". 

AMERYKANIE 
O NIEBIE I PIEKLE 

Instytut Gallupa (na zlecenie 
„Newsweeka") przeprowadził 
wśród Amerykanów interesują
ce badania na temat nieba i 
piekła. „Większość Amerykanów 
- podaje „Newsweek" - wie
rzy w istnienie nieba i spodzie
wa aię tam trafić. Niektórzy ma
ją nadzieję na .spotkanie swe.go 
Stwórcy, inni tylko na połącze
nie się z przyjaciółmi i rodziną. 
Inaczej ma się sprawa z pie
kłem". 

A oto wyniki badań. 77 proc. 
wierzy w Istnienie nieba; 76 
proc. sądzi, te tam trafi. 58 pr~. 
ankietowanych wierzy w Istnie
nie piekła, zaś 8 proc. sądzi, że 
tam trafi. Jak sobie wyobraża
ją niebo? 91 proc. uważa, te bę
dzie tam panował spokój; 83 
proc., źe · będzie się obcowało z 
Bogiem; '17 proc. uważa, te spot
ka się ze znanymi sobie lud:tm!; 
74 proc., źe będzie tam panował 
dobry nastrój, za§ 32 proc. u
trzymuje, i! w niebie będzie się 
miało tyle lat, co w chwili 
łmierd. 
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Seks i małżeństwo 
Szczęśliwym trafem oglądałem pned kilkunastu 

laty . i to w berlińskiej Komische Oper inaczej 
mówiąc .u ~elsensteina " znany już wówczas na 
zat' hod zie musical „I do. I do". grany w niemiec
kim p rzekładzie jako .,Nlehiaflskie loże" (Himmel
sbett) Wspominam o tym z uwagi na pewną re
fleksję , która mi się nasunęła przy oglądaniu tego 
dwuOsobower(o u~woru n.a tódzklei scen ie. 

Znamienne, że męską rolę kreował we wspomnia
nym przedstawieniu zdecydowanie niemłody pan, 
niegdyś ~ollsta oper Mozarta . potem także ceniony 
aktor ~zeksplrowski nie stroniący przy tym od ka
baretu Rorst Schultze, który grywał też w NRD
-owskim filmie zarówno amant4_w. jak i trybunów 
ludowych 

No I h1kiego to tuza, wyposażonego w nieby
wałą swobodę i precyzję posługiwania się wszech
stronnymi środkami aktorskim! upatrzył ~obie do 
musi<'alowego zadania ,sam" Felsenstein co chyba 
dużo mówi o potencjalnych możliwościach tkwią
cych w tej oostaci scenicznej, o <'ZYm zresztą się 
przekonałem podziwiając maestrię wykonania roli 
Michała . Do roli Anny zaangażowano gościnnie 
świetnie śpiewającą 1wiazdę zachodnioberlińskich 
1cen muzycznych. 

Po obejrzeniu obu przedstawień mam więc swój 

pogląd, jaka konwencja wykonawcza okazuje się 
skuteczniejsza w realizacji tego musicalu U nas 
poszło się mianowicie, zwłaszcza w pierwszej częś
ci. na dość powierzchowny komizm, trochę rodem 
z operetki . z jej specyficznym wygłaszaniem dia
logów. byle tylko ustawić się na czas do odśpiewa
nia swojej solówki czy ansamblu . W tamtym nato
miast przedstawieniu posługiwano się tonacją dys
kretną, liryczno-refleksyjną, z ciepłym dystan8em 
do własnych śmiesznostek, a z dialogu przechodzo
no płynnie w śpiew, zbliżony do interpretacji son
gu, stosując nierzadko parlando. 

Na szczęście nasi wykonawcy pod sam koniec 
pierwszego aktu I już zdecydowanie w drugim zna
leźli ów właściwy ton . choć np. w pełnej wdzięku 
i dowcipu piosence, sławiącej męską niespożytą si
łę witalną przydałoby się nieco więcej autoironii. 
Sam zresztą utwór, przedstawiający w sposób żar
tobliwy małżeńskie dysonanse i frustracje, zmiany 
życiowej sytuacji i postaw bohaterów, w miarę 
jak z żarliwych kochanków stają się zatroskanymi 
rodzicami, jak wspólnie zaczynają się starzeć i 
buntować przeciwko , zatracaniu walorów młodości, 
nabiera coraz więcej życiowej prawdy, jeśli nie 
całkowicie odkrywczej, to jednak wartej chwili u
wagi I zadumy. 

a „LubiQ pokonywac trudności.„" 

Rozmowa z EDYTĄ WASŁOWSKĄ,solistką baletu Teatru Wielkiego 
w Łodzi. 

ona mobilizująca - jak na szczęście u mnie -
bardzo przeszkadza l męczy. 

- Czy nie Jest wciąi tak, ie włelkll karierę 
morą zrobió polscy tancerze tylko sa cranicllf 

- Podobno we własnym kraju nikt nie jest 
prorokiem. Sukces odniesiony za iranlcą, szcze
gólnie na Zachodzie. przynosi największe uzna
nie I lldjbardziej nobilituje I to się co jakiś czas 
komuś udaje. Ostatnio - Kasi Gdaniec, obecnej 
solistce w zespole Bejarta . Krzysztofowi Pastoro· 
wi, tańczącemu w Holandii czy Ireneuszowi Wiś
niewskiemu, zat•uclnionemu w Duesseldorfle. Nie
stety ci, którym się powiodło na Zachodzie i któ
rzy automatycznie są wysoko notowani w Polsce, 
na ogół do kraju nie wracają . 

- lak wygla,da pani dotychczasowa droga za
wodowa? 

- Jestem córką tancerzy . ale to nie rodzice 
wybrali dla mnie zawód Sama chciałam iść do 
szkoły baletowej. W Łodzi takiej szkoły jeszcze 
nie było , wvbrałam więc warszawską. Przez 9 lat 
mieszkałam w intern.icie. Do utworzonej w mię
dzyczasie szkoły łódzkiej nie przeniosłam się gdyż 
straciłabvm rok A kto wie czy właśnie ten rok 
nje zaważył na dalszych losach? Debiut soli
styczny w łódzkim teatrze miałam w 1984 r. 
w .,Próbie". Poter· obsadzono mnie w „Panu Twar· 
dowsklm", .!Don Ki<'horie", „Snie nocy letniej". 
„Wolfgangu Amadeusr.u", od niedawna jestem też 
Wróżką w „Kopciuszku". 

- Która, rolę ceni paui najbardziej? 
- Chyba Przeznaczenie w „Amadeuszu" - par-

tię urozmaiconą I zróżnicowaną wyrazowo. Ale też 
Dulcyneę w .,Don Kichocie" . z uwagi na trudne 
zadania techniczne. Nie ukrywam że do tych ról 
daleko np. mojej najnowszej partii w „Kopciu
szku". 

- Czym jesł, wedłuł' pant, kariera w łdcuT 
- Karier.i to-popularność. Tańczenie głównych 

- Woli pani balet z trełcla,, C'E)' teł taniec czy· 
sty, abstrakcyjny? 

- Wolę zdecvdowanle balet przedstawiający. Da· 
je on o wiele większe możliwości interpretacyjne. 
dla mnie zaś gest, mirnika, ukazanie wnętrza, to 
składniki roll równie istotne, jak technika ta
neczna. One zresztą świadczą o osobowości. Ja 
nawet uważam, że tzw. wnętrzem :i:atuszować 
można pewne braki techniczne, a odwrotnie -
nie. Sama technika do zbudowania roll więc nie 
wystarcza. 

ról występy w telewizji. Prawdziwa kariera mu· 
si być oparta na mistrzostwie. Zdarza się prze
cież, że ktoś osiąga tanią popularność, bo jest 
jako gwiazda forsowany. 

- Co warunkuje sultces tancerza? 
- Przede WS7ystkim intensywna praca. Talent 

oczywiście też 'się ll<'zy ale określiłabym jego 
udział na 10 proC'ent. Waźn.i jest ponadto odpo
wiednia budowa fizyczna . Ja np. nie miałam 
problemów z tzw. rozw.irclem i skokiem, piruety 
i podbicie wypracowałam. 

- W tańcu nauka trwa, Jak wiem, cia,gle. Naa 
Jakimi elementami warsztatu pracaje zatem ao· 
listka Edyta Wasłowska? 

- Głównie nad tym, by wszechstronnie dosko
nalić umiejętności i osiągnąć mistrzostwo. Mam 
sobie jeszcze wiele do zarzucenia. Myślę, źe np. 
czasami jestem na scenie :r:a wolna. Wielu rze
czy też jeszcze nie umiem, jak choćby pewnych 

- A rola predyspozycji psychicznych? 
- Na pewno nie bez maczenia jest odporność 

na nieonwod7enia . niespodziewane przeszkody w 
realizacji roli. Niera2 tancerzowi przez cały okres 
pracy trudno jest się pozbyć tremy. Jeśli nie jest 
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KINO „DWOJKI" 
ZAPOWIADA 

Jak podaje „Antena" wiosen· 
ne dni w telewlzy jnym kinie 
„Dwójki" zapowiadają się nie
zwykle Interesująco. Na emisję 
w soboty czekają trzy „Opo
wieści ze wzgórz Hollywoodu" 
(pr od. angielska), będące adap· 
tacjaml prozy różnych pisarzy, 
następn i e pięcioodcinkowe „Wy
znanie hochs1.taplera Feliksa 
Krulla" (prod . RFN), adaptacja 
powieści Tomasza Manna. . Po 
ser ialu o Zoli w cyklu biografi
cznym będziemy mieli okazję o
bejrzeć czteroczęściowy, angiel· 
ski film dokumentalny o burzli
w ym iyciu Ernesta Hemingwaya. 

Dla tych, którzy nie lubią se
r iali „Dwójka'' zapowiada rów
ni e i nteresujące pozycje fabular· 
ne. W cyklu prezentującym do
rob ek reżyserski Johna Hustona 
zobac z.vmy jeszcze tak głośne 
pozyc je jak: „Key Largo", „Skłó
ceni z tyciem", „Noc Iguany" I 
„Moby Dick". Po Hustonie 
cztery filmy Alaina Resnaisa, 
fr a '1cuskiego reżysera. Dwa z 
n ich są w Polsce nie znane: 
„Shvisky", „Życie jest powieś
cią", „Wujek z Ameryki" I 
„Onatnność". 

Zapowiedziano też emisję 
zd jętego z „półek" słowackiego 
f il.mu pt. „Ja kocham, ty ko-

chasz", o którym pisal!§my, a 
którego twórca - Milos Kalina, 
na tegorocznym Festiwalu Fil· 
mowym w Berlinie otrzymał na
grodę za reżyserię. W filmie tym 
wspaniałą rolę dramatyczną gra 
Roman Kłosowski: "Dwójka" za
powiada również „Kr6lewskle 
polowanie na słońce" - amery
kańską ekranizację dramatu Pe
tera Sbaffera. 

O WYSOCKIM 

Nie słabnie zainteresowanie 
wybitnym pieśniarzem i poetą -
Włodzimierzem Wysockim. W 
stołecznym Teatrze Ateneum 
przygotowano spektakl zatytuło
wany „Wysocki". Składają s.iq 
nań sońg! legendarnego poety 
- w więitszości utwory z tzw. 
nurtu więzienne-łagrowego. Jak 
utrzymuje twórca widowiska i 
tłumacz - Wojciech Młynarski, 
wybrał te, którą lubi i które 
można tłumaczyć bez szkody dla 
tekstu orvginalnego". Autorami 
scenariusza widowiska są Irena 
Lewandowska l Wojciech Mły· 
narskl. 

W Związku Radzieckim tym
czasem ukazała si~ książka Ma· 
rlny Vlaiy o Włodzimierzu Wy
sockim, pt. Włodzimierz, czyll 
przerwany loł". Opublikowało ją 
wydawnictwo „Progress", która 
zaprosiło \łarinę Vlad1 (wsp61• 
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autorkę przekładu) do Związku 
Radzieckiego na cykl spotkań z 
czytelnikami. 

BERGMAN 
I ZANUSSI 

W Berlinie Zachodnim powsta
ło Towarzystwo ds. Filmu Euro
pejskiego, skupiające znanych 
reżyserów I producentów filmo
wych z wielu krajów Europy. 
Towarzystwo postawiło sobie za 
cel wspieranie młodych talentów 
angażowanie się na rzecz roz
powszechnienia filmu europej
skiego, sprawowania pieczy nad 
Europejską Nagrodą FilmOWl\ 

„Felix" itd. Prezydentem towa
rzystwa został wybrany lnflllar 
BerJ1Dan. Współzałożyciel to
warzystwa Krzyszłóf Zanussi 
stwierdził na konferencji praso
wej w Berlinie Zachodnim, że 

jego członkowie pragnęliby stać 
się czym§ takim dla fllmowc6w, 
jak Pen-Club dla pisany. 

• 

lest to więc, nieczęsta w komedlł, pochwala mal· 
leńskiej miłości, która siłę do pokonywania prze
szkód czerpie z pomyślnego przebiegu spraw tzw. 
łóżkowych. Toteż choć nie kaidy z widzów może 
to sprawdzić na sobie (bo nie katdy zaznał trwa
łości szczęśliwego związku), to każdy przynajmniej 
łudzi się, że jest do trwałej miłości stworzony, a 
nie jego w tym wina, że mu poza małżeń.,twem 
smakuje lepiej. 

Z reguły łatwiejsze zadanie rozbawienia widza 
przypada autorom erotycznych perypetii trójkątów, 
czworokątów, czy Innych geometrycznych figur. tym 
większy więc sukces zarówno twórców musicalu, jak 
i jego realizatorów I wykonawców - GABRIELI 
SARNECKIEJ I ANDRZEJA ŁĄGWY, skoro usa
tysfakcjonowali widzów. Trzeba jednak zauważvć , 
iż niełatwa melodyka musicalowych piosenek, 
zwłaszcza o typie songów, nie znajduje u polskich 
wykonawców najlepszego zrozumienia. 
Całkowicie do zaakceptowania wydaje mi się 

zarówno centralnie usytuowane łoźe rozkoszy, jak 
I kostiumy 1*ykonawców. a wszystko to razem po
zwala przewidywać nie najgorszą, jak na obecny 
czas, frekwencję. 

JERZY KWIECIŃSKI • Hervey Schmidt: „I do, I do", „Dwa r.azv t.ak". 
Libretto i teksty piosenek - Tom Jones. Przekład 
- Antoni Marianowicz, Janusz Minkiewicz. Re
żyseria I choreografia - Wojciech Kępczytiski, 
scenogr,:afla - Anna Bobrowska-Ekiert, kierownict
·wo muzyczne - Bogdan Pawłowski. Premiera w 
Teatrze Powszechnym 15 kwietnia 1989 r. 

dodatikowyich ewolucji w trakcie 32 fouettt!s (czy
li obrotów na jednej nodze bez podparcia). 

- Pant stosunek do klasyki oras do tańca mo· 
aern? ~ 

- Klasyka jest, oczywiście, fundamentem techni
ki I od niej trzeba zaczynać. Ja równie chętnie 
tańczę w różnych stylach. Z tym, te n.isze modern 
nie jest stylistycznie czyste. Działamy tu w Łodzi 
trochę po omacku. Nie ma, niestety, wyspecjali
zowanych pedagogów i choreografów. Ci choreo
grafowie. którzy pracują z nami stale, nie na 
wszvstki.m iedlnakowo się zna Ja. sa - sto:;uiąc na
sze określenie - „papierowi". Chciałabym, aby w 
rock-baletach było więcej problemów technicz
nych - nie Interesują mnie bowiem rzeczy łatwe, 
lubię pokonywać trudności. 

- Kt6re role nęcą panią w odniesieniu do przy. 
11Złości? 

- Kiedyś marzyłam o „Don Kichocie" i to się 
spełniło. O aktualnych marzeniach nie chcę mó
wić, aby nie zapeszyć. 

- Co uważa pani za swoje największe osiągnię
cie? 

- Chyba je4nak rolę Marii Magdaleny w „Pró
bie". Jako młoda tancerka zaczynałam dopiero 
pracę w zespole. Gdy główna solistka zwichnęła 
nogę, musiałam przygotować t.ę rolę w ciągu 
3 dni„ 1 jakoś się udało. 

- Z łódzkim teatrem występowała pani w róż
nych krajach. Z jakim spotykała się pani pny
jęciem? 

- Przedstawienia były na ogół bardzo dobrze 
przyjmowane. ale jako całość. W Łodzi publicz
ność reaguje inaczej Zna solistów i nagradza ich 
oklaskami w zależności od tego, jak w danym dniu 
tańczą . 

- \V zespole baletowym występuje pewnie ostra 
konkurencja? 

- Owszem, tyle, że nie zawsze fest ona zdro
wa. Aspiracje ma każdy, natomiast nie wszystkim 
chce się jednakowo pracować. 

- Ozym okupió trzeba status solistki baletu? 
- Dużymi wyrzeczeniami w dziedzinie życia 

prywatnego. Teatr pochłania moc czasu. Ledwo 
znajduję go na naukę języków - chodzę na kon
wersacje angielskie uczę się biszpańskiego . Żyję 
w pośpiechu i napięciu, a nie zawsze jest się z 
kim podzielić problemami. 

- Gdzie znajduje pani relaks? 
- Sprawia mi przyjemność prowad<'lenie samo-

ch?d~, szukam również odpoczynku w „babskich" 
zaięc1ach domowych, w lekturze. Nieraz, jak w 
cza~ach dzieciństwa. lepię różne figurki z pla
stelmy, utwardzając je potem lakierem. Choć wte
dy myślę często znów o tańcu. 

Rozmawiał: 
JANUSZ JANYST 

• Galeria pisarzy 

ANTONI KASPROWICZ 

\ 
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Na zdjęciu: Gabriela Sarnecka i Andrzej Łągwa 
Foto: Jerzy Neugebauef' 
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Kronika 
W ZWIĄZKU RADZIECKIM trwają 

Dni Kultu.ry J?olsluej, tymczasem w W&r1:11.8w,e. 
odoyt się uroczysty kQllcert :i okazji 44 rocznicy 
podpU>ania u.kładu między .PRL i ZSRR, 
.wrga.uuiowany pr:z.ez. :lG TPPR oraz 
.v!iniaterstwo Kultury i SZituk1.. 

WlCEPREZY.OEN'I JANUSZ URBANIAK 
udekorował Honorową Ud.zn.a.ką !Vii.asta Lodz; 
wybit.Ilego brytyjskiego tiumacrz..a z j~yk.a 
polskiego - Noela Clarka, ktory przebywał 
w n.aseym mieście na ZBiProsżenie Oddzial.u 
t.ódrzlkiego Stowarzyszenia Tłumaczy Polskich 

W ŁODZI ZAREJESTROWANO 1,'ymczasowy 
Zarząd Wojewódzkiego Związku Sybiraków. 
W jego skł.a.d wchodzą; Felisk Milan, 
Mieczysław Wutke, Marek Uudziarek, 
Jan Onoszko, Stanisław Jaron, Adam Ochocki, 
Janusz Rusinek i Janusz Skarżyński, 
Związek posiada siedzibę przy ul. TatrzańskieJ 111· 

W NIMES WE FRANCll zakończył si ę 
Międzynarodowy Festiwal Filmów 
Krótkometrażowych Scllkól Filmowych. 
Uczestn,iczylo 12 krajów Cztery główne nagrody -
„Złote Krokodyle" zdobyły polskie Ulmy. 
Lukasz Karwowski za najlepszy '!cenariusz 
do filmu ,Wstęga Mobiusa", MalgOt"Zata Potocka 
za najle-pszą rolę kob iecą w filmie •. 1 - l" 
w reż. Natalii Korynckiej; Małgorzata Zając 
za najlepszy montaż w tym samym film ie. 
zaś Państwowa Wyż= Szkoła "'ilmowa 
Telewizyjna i Teatralna im Leona Schillera 
w Łodzi - za najlepszy zestaw filmów 
pr.zedstawionych na fe<rtiwalu. 

PIOTR MARCZEWSKI z kl. I PLM 
im H Wieniawskiego w Łodzi 7JOstat 1aureafom 
I nagrody drugiei edycji rnięd7;ywojewódzkiego 
konkursu muzyki dawnej , dla uczniów saół 
muz:vcznvch. Otrzymał on . tet nagrodę <1pecjainą 
za wykonanie utworu obowiązkowego Nagroa~ 
I w grupie drugiej oraz nagrodę <1pe<!Jal11ą 
zdobyła Anna Mikolon z kl . V tegfl liceum. 
P iotr jest uczniem prof. Cz. Kapczyńskiego 
natomiast Ania - prof. T. Chmielewsklel{O· 

JURY IX PRZEGLĄDU KONKURSOWEGO 
o Nagrodę im . Zenona Wasilewskiego -
za najlepszy a.nimowanv film dl.a dzieci 
zrealizowany w latach 1987-1989 - obejr.zał<; 
30 zgłoszonych filmów. Nagrodę 
im. z. Wasilew>ik-lego postanowiono przyznać 
ex . .aequo reżyserom: Lucjl Mr6z-Raynocb -
za film pt. „Kule I koła" (Kraków) oraz 
Andrzejowi Kukule za film „Bazgrota" (Wrocł.aw). 

Zł BM. w KINIE ,.WISŁA" odbyła się 
uroczysta premiera filmu Henryka Kluby 
11t. „Gwiazda Piołun". Wzięli w niej udlzlał 
realW!torzy filml\l. Następnego dnia w kl.nie 
.• Włókniarz" miara miejsce kolejna premiera 
filmowa. Z udziałem aktorów I realizaotorów 
zaprezentowano film Krzysztofa Nowaka pt
„Co lubi~ tygrysy", 

W MUZEUM HISTORII MIASTA LODZI 
odbyło się spotk.alllie z au.torami ksią7lkl pt. 
„Okręg Łódzki Armil Krajowej". 

W MUZEUM MIASTA ŁODZI odbyły się 
dwa koncerty. Pierwsey 21 bm. - kameralny 
w wykonaniu zespołu Concerto Avenna -
specjali7.iu.jący się w interpretacji muzyki 
baroku - z udziałem solisty francuskiego 
Philippe Bernolda <Francja). W programie 
.zaprezentowano utwory J.P. Haendla, 
A Vivaldiego. J S. Bacha. W cztery dJni później 
odbył się wl.e<:®r duetów -
Barbary Heslfe-Bukowsklej l 
Macieja Piotrowskiego (fortep!.an). 
Za,prezentowa.no utwory s. Ra.ch:maninowa. 
J.S. Bacha i M. Ravela. 

llOLF HENRICH Z NRD, autor wydanej 
w RFN ksiąilri pt. ,,Państwo oplekudcze" 
u1u111ięty został z NSPJ. Wcześniej 
uniemożliwiono mu wykonywanie praktyki 
adWoka'Ckiej. 

AGENCJA AFP poinformowała o wstrzymaniu 
przez władze NRD dystrybucji siódmeeo numeru 
u1em.J.ecki_ęgo wydania radzieckiego tygodnika 
„Nowoje Wdemia". W numerze tym 
zamie&2lCZO'llo wywiad z Lechem Wałęs,. 

W AAllHUS (Dania} rozpoczyna się 
w najbliższy czwartek I Międzynarodowy 
Festiwal Muzy~y „Głasnost". Ba.rw polskich 

, bronić będą zespoły „Alter Blues•l, ,,Armia", 
„Recydywa", „Tie Break", „TSA" I Voo Voo". 
W festiwalu mają także uczestnlctyć grupy 
z ZSRR. NRD i CSRS. 

W GALERII ,,CHIMERA" w Łodzi, 
przy ul. WólazańSklej otwarto wystawt 
wP'lastY'ka Dzieci i Mlo&ieży Szkół 
Wo~ewód2twa Łód7Jkiego i Okręgu SZegedzkiegot'. 

W DDK LODZ·GóRNA odbył się Turniej 
Jednego Wiers:za o tematyce miłosnej. Jury 
pod przewodnictwem Lucyny Skompsklej 
Jłrzyznało: I nagrodę - Elżbiecie Tomczak, 
II - Sławomirowi Fijałkowskiemu zaś III -
AadneJowt Are1ew1ldema. 
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- Oczywiście, Osóbka i Go. 
mułka będą tańczyć jak im La
gra Bierut będzie im wszyst
kim "błogosławił, a towarzysz 
Stalin udekoruje prezesa złotą 
gwiazdą. 

Sen Wilka 
- Zawsze byłeś przeko_rny 

- ojciec wstał musimy 
pójść, potem będzie nam się 
trudno przecisnąć do naszej 
ławki. 

Karol lubił się sprzeczać z 
ojcem dla zasady. Hieronim 
Radłowski był członkiem Pol
skiego Stronnictwa Ludowego 
prawie od samego początKu. 
Wstąpił do partii MikołajczyKa 
nie tylko na skutek agitacji 
mecenasa Ostrowskiego, ale z 
własnych przekonań. W prze
szłości umiarkowany orędow
nik BBWR i OZON, krzywił 
się na wiele pun1ttów PSL
-owskiego programu, ale nie wi
dział innej możliwości legal
nego, politycznego działania. 
Karol w peł.ni aprobował taką 
postawę ojca i na jego ręce 
przekazał pokaźną kwotę na . 
rzecz stronnictwa ze swoich za
sobów. Sam nie wstąpił, by, jak 
to enigmatycznie określił, nie 
stawiać powiatowego zarządu 
w dwuznacznej sytuacji. Mece
nas Ostrowski ~apliwie się 
z nim zgodził1 ~o Karola tro
chę dotknęło, ale musiał mu 
przyznać rację. Przyszły tesć 
był wytrawnym politykiem, po
słem ostatniej kadencji Sejmu 
RzeczypQspolitej, dla nikogo 
nie ulegało wątpliwości, że 
znów będzie się ubiegał o po
selski mandat, kiedy Mikołaj
czyk przy poparciu Zachodu, 
wymusi na PPR i PPS zgodę 
na wybory prawowitych władz 
państwa; Krajowa Rada Naro
dowa I jej, poźal aiQ Boże11 pre
zydent, to Elepek marionetko
wych figur posłusznych dykta. 
towi sowieckiego ambasadora. 
Więc ten wytrawny Polityk, 
zadowalający się na razie 
skromną funkcją jednego z wi
ceprezesów powiatowego zarzą
du (prezesem był dwudziesto
hektarowy rolnik Franciszek 
Ziarko, stary wiecowy pyskae;z, 
jeszcze witosowego chowu) w 
istocie odgrywający pierwszo
planową rolę, tłumaczył Karo
lowi obłudnie: „Dla stronnictwa 
byłby to wielki zaszczyt, gdy
by ktoś taki jak pan kapitanie 
Zawisza, przystąpił do ruchu, 
ale są sprawy ważniejsze. Bar
dziej liczy .się pańskie popar
cie, moralne i finansowe, świa
domość, że chociaź nie formal
nie, ale sercem jest. pan z n.a
mi. Pepeerowcy wymyślają nam 
od reakcjonistów, że utrzymu
jemy kontakt z podziemiem, 
co jest podłą insynuacją, ale 
lepiej nie dawać im pretek
stów do nowych ataków. Pre
zes Mikołajczyk ciągle nam 
przypomina: jesteśmy legalną 
partią, uczestniczymy w rzą-

JERZY WAWRZAK 

dzie, nie odrzucamy •Ystemu, 
lecz krytykujemy konkretne 
rozwiązania szkodliwe dla kra
ju i społeczeństwa, w tym tyl
ko sensie jesteśmy partią opo
zycyjną" A potem mecenas dc
dał, nie precyzując, czy są to 
nadal słowa prezesa, czy jego 
własny komentarz: „Jak tylko 
wygramy wybory, zdobędziemy 
większość w Sejmie, to podyk
tujemy pepeerowcom i socJalis
tom nasze warunki, odrzucimy 
wszelkie pofory, które obecnie 
narzuca nam sytuacja politycz
na i wymogi taktyki partyjnej. 
Pan mnie rozumie, kapitanie?" 
Radłowski, jak wymagała u
przejmość, przytaknął· z poro
zumiewawczym uśmiechem, 
gdyby nie był ojcem Kamy, 
zapewne puśeiłby do mecena<;a 
perskie oko. Ale swoje pamy
ślał: „Niech ci się wydaje, 
stary, wyliniały lisie, że mnie 
kupiłeś czułymi słówk!lmi. 
Chcecie mnie trzymać w od
wodzie, a sami, wczorajsi de
kownicy, rwać zaszczyty, pil
nować aż się z·robi miejsce 
przy żłobie. A ja będę was no
pierać, bo muszę." Gdy zaś 
rozmawiał z ojcem, który w 
gruncie rzeczy był człowiekiem 
prostolinijnym i politycznym 
naiwniakiem, zapamiętałym w 
przedwojennych regułach pall
tycznych rozgrywek sankcji z 
opozycją, dokuczał mu, przy 
okazji nie oszczędzając i sie
bie samego: „Czas pracuje dla 
komunistów. Dziś nie chcą wy
borów, bo są słabi Ale jak się 
poprawi sytuacja gospodarcza. 
to ich akcje pójdą w górę Na
sze społeczeństwo w swej ma
sie jest w ·istocie głupie, łase 
na równościową demagogię. 
Może na nich głosować. Oba
wiam się, że mają rację ci, 
którzy zostali w lesie, którzy 
uważają, że dla polskich bol-
szewików najlepsze miejsce 
jest dwa metry pod ziemią. 
Powinienem nadal trzymać •aę 
tej dewizy, za mało ich posła
łem do piachu, bo zachciało mi 
się spokojnego życia, codzien
nie kąpać się w wannie i zmie
niać bieliznę, spacerować po 
ulicach, chodzić na dancingi 
do „Europy" albo „Riwiery", 
flirtować, a wreszcie ożenić się 
i powołać do służby ludowej 
ojczyźnie nowe pokolenie Ra
dłowskich.„ Chyba, że ty masz 
rację, tatku - zawsze starał 
się swoje zgryźliwości kończyć 

pajednawczo - i wtedy wszy
stko uroczyście i chętnie od
szczekam". 
Już miał walać od stołu, 

gdy w uchylonycn drzwiach 
ukazała się głowa Weroniki. 
Zamkinęła je starannie za sobą. 
i dopiero wtedy cicho powie
działa: 

- Panie Karolu, Grzeszczuk 
przyszedł, mówiłam, że pan spi 
po sylwestrze, co za człowiek.„ 

- Niech Weronika wezm1e 
pod uwagę, że mamy teraz de
mokrację - Karol uśmiechnął 
się do siwowłosej, ale jeszcze 
krzepkiej kobiety, która od 
zawsze była u Radłowskich i 
nie traktowano jej jak słuzą
cej, lecz członka rodziny - i 
poprosi Grzeszczuk.a bez cere
gieli. 

Grzeszczuk był zwalistym, 
niespełna czterdziestoletnim 
mężczyzną, z łysiną na pół 
głowy i · kępą nastroszony<.h 
wąsów pod wydatnym nosem 
Ubrany był w kurtkę z gru
bego, szarego szewiotu z Koł
nierzem z nutrii, w r~ku trzy
mał czapkę z takiego samego 
futra; idąc nieco powłóczył no
gą. 

- Ależ, panie Stanisławie 
- Karol wstał i uścisnął mu 
dłoń - proszę się rozebrac, 
ciepło tu jak w ulu - pocze
kał aż wróci z holu w brążo
wym garniturze i niebieskiej 
koszuli, wyglądającej spod za
piętego na rząd drobnych gu. 
zików swetra - niech pan sia
da - wyjął z kredensu fili
żankę i nalał mu kawy - coś 
się stało? 

Panie kapitanie.„ 
Grzeszczuk chciał się podnieść 
z krzesła, ale Karol przytrzy
mał go za rękę. 

- Prosiłem już, żadnego ty
tułowania, trzeba się przyzwy
czaić. 

- Panie kapitanie, mam złe 

wiadomości." 
Po śniadaniu i kawie Rad

łowski poczuł się znacznie le
piej, ale myśli nadal zbierał z 
trudem, zdenerwowanie Grzesz. 
czuka oraz tak nietypowa pora 
odwiedzin, jakby do niego me 
docierały 

- Coś nie w porządku z 
naszą spółką? 

- Nie, nie - zamachał rę
kami - nieszczęście, panie ka
pitanie, UB chce pana aresz
tow.ać. 
Radłowski roześmiał się głoś-
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Felieton o felietonie 

Cqtelniey go koehają 
- krytyer ma)i z nim klopotJ 

Wiemy, skąd się wzięła nazwa felietonu, 
ale już precyzyjne zdefiniowanie tego gatunku 
przysparzało zawsze literaturoznawcom sporo 
kłopotu. Nazwa felietonu wywodzi się z łaciń
skiego ,Jolium" skąd z kolei wzięło się fran
cuskie .Jeuille" czyli płatek, listek, arkusz pa
pieru. 

Ale czym jest felieton? Jeszcze XIX-wiecz
ny słownik literacki W Koscha określał, że 
jest to „apolityczna częśt gazety znajdująca 

się r; ori?e1 lcresk1 (dzielqce1 kolumnę na część 
ąórnq 1 dolną)". Dziś owa 'Więzła definicja 
jest JU7 zupełnie nieaktualna Felieton bywa 
' akże cz ęsto włag „ ie polityczny , a I jego miej
s:e w !!a1ecie 1PS1 bardzo różre „Słownik 
wvra "r Vv nhcych·' Mir'hała Arcta z 1927 roku 
' ak i e przy ma wal felietonowi prawa do 
temfl tyld 1 olityr.znej Czytamy tam. · że jest to 
„o7n ': ek 1 :ienrzika, w którym b;:wajq po
nies<c<one ntu,ory l:eletryst'l/czne lub krytyki 
ntu'-cz 1 literatury" . 
Wsl)ółt?P~ne oróby zdefiniowania felietonu 

sa również drść bezradne wobec tego gatunku, 
kti>ry cha ni •· 'eryzuje i:ię taką różnorodnością 

i bogfl r twem form, że właściwie każdy autor 
tworzy inną ndrnianę felietonu. Hasło „felie
ton" w przewndniku encyklopedycznym „Li
teratura p"olska" liczy sobie ponad dwie szpal
ty, a 7.aczyna "ię tak: „Gatunek obejmujący 
różnego rodza1u prasowe utwory publicystycz
ne, reportażowe, eseistyczne, nawet beletry
styczne. przeważnie cykliczne. odznaczające . się 
na ogól zwięzlościq i popularnq, przystępną 

formą, subiektywizmem ujęcia i nastawieniem 
na bezpośredni kontakt z czytelnikiem, ·lekkim, 
ga u;ędziarskim, często żartobliwym stylem, e
lementami humoru, satyry, parodii itp., wy
stępującymi w różnych ukladach charaktery
zowanych jako „styl felietonowy". 
Utrzymując się w konwencji felietonu moż

na by zatem rzec, że felieton to utwór pisany 
stylem felietonowym. Jest to definicja o kon-
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systencji .maślan~go masła. Ale trudno się 
dziwić. 

Jeszcze wcześniej, bo w 1976 roku podjęto 
próbę zdefiniowania gatunku w „Słowniku 
terminów literackich" Czytamy tam: „Jeden 
z gatunków publicystyki, swobodny w charak
terze, często poslugujący się liteTackimi środ
kami ekspresji („.) Felieton stanowi zwykle 
stalq pozycję w dziennikach i tygodnikach, 
dotyczy zazwyczaj aktualnych w · danym mo
mencie wydarzeń lub problemów, nie jest jed
nak nigdy programowym komentarzem do 
nich, składają się nań raczej swobodne dy
wagacje, często nie pozbawione zabarwienia 
satyrycznego. W felietonie mogą występować 

elementy fikcji literackiej, z tym, że nie sta
nowią one celu same w sobie, podporządkowa
ne są doraźnym celom publicystycznym". 

Warto zwrócić uwagę na nagromadzenie w 
obu tych opisach felietonu takich zwrotów jak 
„przeważnie", „na ogól", „często", ,,zazwyczaj", 
„raczej"„. Ma więc po stokroć słuszność Zyg
munt Szweykowski, pisząc, że felieton ,,jest 
jednym z najmniej sprecyzowanych terminów 
literacko-publicystycznych". 

Podobnego zdania jest Jan Józef Lipski, 
który we wstępie do swojej antologii felie
tonistyki warszawskiej pisał: ,,Gdyby zebrać 
z encyklopedii, leksykonów, podręczników i o
pracawań specjalnych wszystko, co jest przy
bliżoną choćby definicją felietonu i spróbować 
ograniczyć się do wyciągnięcia z nich jeśli nie 
elementów wspólnych - pytanie, czy takie by 
się znalazly - to przynajmniej najczęściej 
powtarzających się, a v1.sadniczo nie kwestio
nowanych w innych definicjach - niewiele 
by zostalo. Okazaloby się, iż felieton jest ga
tunkiem z pogranicza literaturv i szeroko ro
zumianej publicystyki, iż jest gatunkiem orga
nicznie związanym z prasą, że często sięga do 
form charakterystycznych dla literatury pięk
nej - i na ogól nosi piętno w11rcitiego, ni4 

, 
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no. Spokojnie rozpieczętował 
paczkę z obrazkiem jednogarb
nego wielbłąda i głęboka, sma
kowicie zaciągnął się dymem 
camela. 

- Mogę znać szczegóły? -
spytał nieco kpiąco, bo Grzesi
czuk wiercił się jak piskorz na 
swoim miejscu. 

- To nieważne, trzeba ucie
kać„. 

- Muszę mieć pewność, że 
chcą mnie wziąć... to nie 
pierwszy fałszywy alarm. 

- A ilu chłppaków wzięli? 
- Ale też wypuścili. 
- Panie kapitanie, nie wi-

dział pan tego plakatu? AK
-zapluty karzeł reakcji. Wyło

żyli kawę na ławę. 
- To propaganda, jakiś pry

mitYW ich załatwił. Tym sloga
nem więcej wyrządził szkody 
im, niż nam._ A chłopaki do
skakiwali do Smiałego, to fakt, 
coś o tym obaj wiemy, prawda? 
Radłowski myślał już inten

sywnie. Grzeszczuk nie był pa
nikarzem, ale mógł prowadzic 
swą własną grę, teraz też nie 
kwapił się z ujawnieniem swo
jego informator11. Nie było jed
nak żadnego powodu, aby mu 
nie ufać. Były sierżant Wydra 
radził sobie doskonale jako 
kwatermistrz oddziału Zawi
szy. Postrzał w nogę wyelimi
nował go z wallti tuż przed 
nadejściem Rosjan. I był to w 
pewnym sensie szczęśliwy 
przypadek. Zawisza przekazał 
mu część kasy oddziału i pole
cił mu dobrze zainwestować 
pieniądze. Wydra ujawnił ;1ę, 
wrócił oficjalnie do swego 
sklepu, ale faktycznie pruwadl1ł 
spółkę transportową, zareje
strowaną na nazwisko lawodo
wego kierowcy Kosrhah, która 
po kilku tygodniach dyspono
wała pięcioma samochodami z 
demobilu Między dowódcą a 
byłym kwatermistr:t.em nie by
ło żadnych umów, papierków. 
Porozumienie było ~więzłe i 
jednoznaczne. Dziewięćdziesiąt 
procent zysków i dziesięć pro
cent od kapitału, po patrąceniu 
sobie pensji, Wydra będzie 
przekazywał Zawiszy Bez roz
liczeń i buchalterii, która oo
trzebna jest tam gdzie nie ma 
zaufania. „Ja wam ufam, Wy
dra. powiedział mu wtedy Za
wisza, ale jak się połaszczycie 
me na swoje, to żadnych są

dów nie będzie, osobiście wam 
wpakuję kulę w łeb". I tak „. 

było do dzisiaj, spółka trans
portowa Jana Kosmali miała 
wysokie obroty, a Grzeszczuk 
okazał się w nowej roli praw
dziwym człowiekiem interesu. 
Radłowski część pieniędzy wy
mienił na czarnym rynku na 
dolary, reszta szła na potrzeby 
oddziału, na pomoc rodzinom 
poległych partyzantów, a po 
ujawnieniu się Kruka na do
tacje dla stronnictwa, finanso
wego wsparcia Smiałego, anty
reżimową propagandę, łapówki 
i osobiste potrzeby Karola. R>i
dłowski odkąd wyszedł z lasu 
rozumiał całą dwuznaczność 
niepisanej umowy między nim 
a Grzeszczukiem i że w nowej 
sytuacji nie może trwać bez 
końca. Tym bardziej że pie
niądze płynęły stałym, niewąs
kim strumiemiem. Musiał na
wet hamować operatywnosć 
Grzeszczuk.a. Nocne rajdy na 
Dolny Sląsk, do Wrocław;a, 
Wałbrzycha, Kłodzka, stawały 
się coraz bardziej niebezpiecz
ne, mimo i7. wywożenie maszyn 
i surowców ze zburzonych fa
bryk przynosił-o największe 
zyski. Milicjanci już nie tak 
łatwo dawali się wywodzić w 
pole, na miejscu nie zawsze 
pomagały wysokie łapówki, 
kilka razy doszło do strzela
niny na trasie, z ofiarami po 
obu stronach. Karol podczlls 
tych nocnych rajdów czuł si -~ 
znów w swoim żywiole, nie
bezpieczeństwo wyzwalało w 
nim nową energię i pomysło
wość, ale rozsądek podpowia
dał, że trzeba te wypady ogra
niciyć, albo z nich zupełnie 
zrezyillować, kontentując się 
mniejszym, ale pewnym zys
kiem firmy. 

- Amnestia to była pułapka, 
żeby nas wyciągnąć z lasu 
rozszyfrować, a teraz będą nas 
wybierać pojedyńczo, jak p!.3 
klęta z gniazda. 

- Sierżancie Wydra, chcę 
znać szczegóły, to rozkaz! -
.tadłowski zaczął się niecieri:iL
.vić. 

- Panie kapitanie - powi... 
dział widocznie zdeprymowa
ny Grzeszczuk - mam w ko
mendzie milicji swojego czło
wieka, przy naszym interesie 
musiałem o to od początku za
dbać. Właściwie kobietę, 
dziewczynę, ale niech to zosta
nie między · nami mężczyzna

mi. Pan wie jakie są teraz 
kobiety, co druga za parę jed
wabnych pończoch tyłka nad
stawi, a jej dobrze płacą i za 
łóżko i lewe przepustkd na 
kursy poza województwo. Jed
no i drugie mi potrzebne, b:> 
moja stara dobra kobieta, ale 
między nogami nie ma tego, 
co ta mała kurewka ... 

- Panie Stanisławie, nie 
jestem waszym s.powiednLkiem, 
do rzeczy. 

ii&f!tt'M w+MM 

- Więc ta moja Zochna ma 
apsztyfikanta, ubowca, pan 
rozumie, jeden resort, ma efo 
niej zaufanie, a orzy tym głu
pi wsiok, chwalipięta. Nie ra•z 
jej o paąu mówił. jest im pa.n 
solą w oku od początku, a 
dzisiejszej nocy uchlał się i 
wygrażał, że jutro wsadzą ka
pitana Kurka do klatki. Bił się 
nawet w piersi, bo go Zoch
na sprytnie podpuściła , że przy 
n iej bohatera struga, a przed 
leśnymi w portki ze strachLl 
robi. Tak wvghda sprawa, te
rn pan wierzy? 

- Wierzę. I dziękuję' za o
strzeżenie Karol ws tał, 
Grzeszczuk też poderwał się 
ze swego miejsca, uścisnęli so
bie dłonie - Muszę przemy
śleć te sprawę , zamelinu je się 
na kilka dni. a pote-m zoba
czvmv. Czekajcie na kontakt, 
s i erżancie. 

- Tak jest, panie kapitanie 
- Grzeszczuk wyprężył s ię 1 
utykaj ąc ruszył do wyj ści a. 

Radłowski ubrał się pos-
piesznie ł pokonując zwab 
smegu ru.szył w stronę koś

cioła Swiętej Rodziny. Szedł 
szybko. aby ~ię zmęczyć. a po
tem zatrzymując s ię w pobliżu 
katedry wysapać z siebie 
straszną wściekłość, od której 
aż mu chwilami ciemniało w 
oczach. Gdyby w tym momen
cie s,pot'kał Bronka Kowala z 
przyjemnością strzeliłby mu 
prosto między oczy. Do końca 
sumy było nie więcej niż 

kwadrans. Zaczął krążyć w 
pobliżu wyjścia z lewej nawy, 
w której również Ostrowscy 
mieli swoje mieJsce. Pal:ł 

;ednego papierosa za drugim, 
już bardziej na chłodno anali
zując sytuację, która z dnia na 
dzień przyjęła tak niespodzie
wany obrót. I niezależnie od 
sposobu w jaki chciałby ją 

rozw~klać, wszystkde jej splą

tane wątki prowadziły do tz.go 
samego" człowieka, pqruczniika 
Kowala. 

CDN. 

(Fragment powieści) 

ukrywanego subiektywizmu; na koniec - iż 
ujęciami wlaściwymi felietonistyce, występują
cymi razem lub osobno i w różnych swych 
odmianach - są humor t satyra. To chyba 
wszystko". 

osy z przedmiotu przeskakują na przedmiot, z 
polemiki do estetyki, z Offenbacha do histo
riozofii, z zakulisowych bachanalii do muzyki 
przyszłości, a z Byrona na giełdę". 

Rzeczywiście: niby sporo, a przecież nie
wiele. 

Aby jednak zbliżyć się do pewnej granicy 
precyzji zacytujmy rozważania Stanisława Fi
ty: „Felieton osiągnąl bujny Tozwój i zdobył 

szeroką popularność w polowie XIX wieku. 
Wprawdzie początki tego gatunku historycy 
literatury skłonni są widzieć już w wieku 
XVIII, a nawet niektórzy z nich za „ojca" na
szego felietonu uważają Franciszka Bohomol
ca, jednak powszechnie PTzvjmuje się tę póź
niejszą datę za faktyczne narodziny tej tak do 
dziś poczytnej fOTmy wypowiedzi dziennikar
skiej. Nazwy „felietonu" używano wówczas w 
dwóch znaczeniach. W pierwszym, bardziej 
,Jormalnym", nazwa ta oznaczala określone 
miejsce u dolu kolumny gazety, odcięte od 
reszty kolumny grubą Unią. Tu drukowano po
wieści w odcinkach, recenzje teatralne i lite
rackie oraz właśnie owe „pogawędki z czytel
nikami", które zwano felietonami". 

Tak więc paczątkowo „felietonem" były od
cinki powieści, ale prawie jednocześnie rozwi
nął się „felieton właściwy", którego to okre
ślenia użył po raz pierwszy Władysław 0-
lendzki na łamach „Niwy" (1875): „Właściwy 
felieton zaczyna się i kończy w ;ednym nu
merze pisma jako odrębna całość. Cechująca 
go właściwość nie polega tu na treści, ale na 
sposobie jej traktowania. Posiadamy z jednej 
strony sprawozdawców teatralnych, nie mafq
cych najlzejszego wyobrażenia, co to jest fe
lietonistyczne traktowanie przedmiotu, z dru
giej zaś strony posiadamy - mianowicie we 
Francji - uczonych, którzy wziąwszy za 
przedmiot pierwsze lepsze, dajmy na to przy
rodnicże, zagadnienie, podają je publiczności 
w felietonie w formie najmilszej pogawędki" . 

A więc jesteśmy w domu! Owa p o g a wę d
k a wskazuje - jak twierdzi Stanisław Fita -
na istotę odrębności gatunkowej felietonu. Fe
lietonista zdaje się swobodnie ro z m a w i a ć 
z czytelnikiem, tak jak rozmawia się ptzy sto
liku w kawiarni, przerzucając się swobodnie z 
tematu na temat, chętnie operując dygresjami, · 
zmieniając ton i nastrój wypowiedzi, traktując 
wszystkie przedmioty subiektywnie, nie cofając 
się nawet przed niekonsekwencją w rozumo
waniu czy uzasadnieniu jakiegoś poglądu. O 
co - nawiasem mówiąc - czytelnicy mają 
nieraz do autorów pretensje, w sytuacji, gdy 
obca im jest cała złożona i różnobarwna kon
wencja felietonu. 
Felietoniści - jak pisał Władysław Olendzk:l 
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„Felietonem nazywam swobodną pogadankę, 
lekko i dowcipnie omawiajqcą jakąś sprawę, 
która w danej chwili zajmuje umysly" - pisał 
Piotr Chmielewski w 1902 roku. Owa pogadan
ka natomiast - jak wywodzi Stanisław Fita 
- bierze się w prostej linii z gawędy, tak bar
dzo ulubionej w pierwszej połowie XIX wie
ku. Podczas gdy gawęda związana jest z tra
dycją kultury szlacheckiej i tworzona była 
głównie z myślą o odbiorcach z kręgu szlachec
kich dworów - felieton związany ściśle z roz
wojem prasy, tworzony był z myślą o naj
nowszym kręgu odbiorców ówczesnych gazet, 
odbiorców wywodzących się ze środowisk mie
szczańskich. 

Spróbowałem powyżej - przywołując auto
rytety historyków literatury - odpowiedzieć 
na pytanie „czym jest felieton?" Ale to jeszcze 
nie to samo, co odpowiedzieć na pytanie „co 
jest felietonem?" Czy jest nim na poły repor
tażowa na poły felietonowa opowieść Zygmun
ta Nowakowskiego Miasto Ariadny'' opubli
kowana w 1931 roku w zbiorze felietonów te
go autora, a po latach włączona przez Konra
da Frejdlicha do antologii reportażu łód1k ie rro? 
Sądzę, że ów znakomity tekst świetnego felie
tonisty, jest reportażem i felietonem rów n o
c z e ś n i e, Takich przykładów znaleźć mozna 
więcej i one to właśnie sprawiają najwięcej 
kłopotu literaturoznawcom. 

Czy wierszowane i<awędy Artura Glisczyń
skiego z „Łodzianki" to jeszcze publicystyka, 
czy już literatura? Sądzę, że ani jedno, ani 
drugie - po prostu f e 1 i e t o n i s t y k a. 

Zapytano kiedyś Juliana Tuwima o defini
cję i istotę poezji. Wybitny twórca rzekł: 
„Tyle się znam na poezji, co ptak na ornito
logii". I słusznie Felietonista także nie musi 
odpowiadać na pytania o gatunkową czystość 
i precyzję definicji . felietonu. Wystarczy. że 
pisze - a raczej gawędzi - o dziesiątkach 
spraw, które się dzieją w naszym życiu . A 
ponieważ takźe felieton jest obecny w naszym 
życiu: funkcjonuje w setkach autorskich wer
sji - więc i o nim czasem warto napisać ..• 
właśnie felieton. 

JERZY WILMAŃSKI 
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Urzędnik czytał w my~lach karykaturzysty i 
wprawą oficera śledczego: 

- Zaraz każę podać popielniczkę - podpu 
szczał. - Niech się pan nie kirępuje. 

- W żadnym wypadku! - zaprotestował 
Jan. 

- Więc przejdźmy do rzeczy. Ksiądz Bia
łecki opowiedział mi z grubsza pańską histo
rię, ale kilka taktów będę musiał zapisać. 

Imię i nazwisko. Imiona i nazwiska członków 
rodziny. Rok urodzenia. Zawód. Wyklształcenie. 
Przebieg pracy twórczej w Polsce. Przebieg 
pracy twórczej za granicą. Jaką drogą opuścił 
ojczysty kraj. Kiedy. Dlaczego. Obozik rekirea
cyjny w Austrii. Kontakty. Pseudonimy. Zapo
mogi. Darowiz.ny. Honoraria. Sezon w Kana
dzie. Aklimatyzacja ' '\v Stanach. Krótki życiorys 
drugiej żony. Ro.?:wód. J{olaboracja z periody
kami polonijnymi. Pijaństwo. Awantura w 
knajpie. Leczenie odwykowe. Zawał. Więzienie. 
Ucieczka do Meksyku. Sprawy paszportowe. 
Aktualny adres. Poprzednie miejsce zamiesz
kania. Zasoby pieniężne. Długi. Zobowiązania. 
Samopoczucie. Zdrowie. AIDS. Wenera. Narko
tyki. Korespondencja z przyjaciółmi i potom
stwem. Gwarancje. Referencje. Znajomości. 

Tkwią<:y za biurkiem urzędnik zadawał wszy
atkle te pytania niedbałym, towar.zyskim to
nem; uśmiechał się, ale jedną tylko połową ust; 
mrużył niby to pr,zypadklem ok.a, jakby chciał 
powiedzieć: przestań mi zalewać, bracie! W 
ogóle nie robił dobrego wraU!nia, a jui w iad
nym wypadku nie wyglądał na dyplomatę. Był 
młody; jeśli nawet stuknęła mu trzydziestka, 
nie podkreślał tego zachowaniem i ubiorem -
sandały, dżinsy tandetnego kroju, flanelowa, 
rozchełstana pod szyją koszula I piejący na 
głowie kędziorek, który przypominał w brzyd
ki sposób Janowi fotografię ~łodszego syna. 

Jedynie blade, nieruchome, pozbawione ciep
ła i ekspresji źrenice, groźne nawet wtedy, 
gdy przysłaniała je, niby to żartem, lewa lub 
prawa powieka (oj, nieładnie tak mataczyć , 
drogi panie!) kazały wierzyć, iż mamy tu du 
czynienia z fachowcem. Szperał przy tym w 
mózgach petentów z niebywałą intuicją. 

- Pan się dziwi? - zapytał. 
- Czemu? 
- Mojemu strojowi? 
- Alet skądte znowu! - zaprzeczył osłu-

piały Jan. 

- Wracam akurat :r. lotniska - ciągnął swo
je pracownik konsulatu. - Krawat i garnitur 
odstraszają ludzi, którzy wolą trzymać się z 
daleka od wszystkiego, co pachnie urzędem. 
W tym ubraniu natomiast budzę zaufanie. 

- Czyje? - Jan poinownie sięgnął po pa
pierosy i ponownie powstn.ymala go tabliczka 
z wytwornym dwujęzycznym apelem: 

JESLI MOŻESZ, NIE PAL! 

Urzędnik tymczasem dźwignął do góry wą-
1ką, delikatną jak u kobiety brew i huknął z 
wyrzutem: 

- Jak to: czyje?! Rodaków. Polaków. Chło
pów z Białegostoku, z Łomży, z Suwalskiego, 
pojedynczych ochotników z Elbląga I Bydgosz
czy, studentów z Warszawy I Lublina, szaleń
ców, którzy nie otrzymawszy wizy amerykań
skiej przylecieli do Meksyku, aby wynająć ko
jota I przeszmuglować się pod jego opieką na 
teren Stanów Zjednoczonych, gdzie czeka już 
na nich robota w garkuchniach, kotłowniach i 
szambach. Nie wspominał o tym panu ksiądz 
Białecki? 

- Wspominał - pn.y-Lnał niechętnie karyka
turzysta. - Lecz co to ma wspólnego ze mną? 

- Ja mówię tutaj mimochodem - o.łwiad
czył sucho urzędnik, podkreślając wyrazem 
twarzy, iż wcale nie mówi mimochodem. - Ja 
mówię tylko dla przykładu. Oni chlaną do 
raju przez pustynię Sonora, albo przez &ranlcz
ną rzekę Rio Bravo, lecz los coyotea wysta
wiają Ich często meksykańskleJ policji I ja 
muszę ich wówczas ratować, wspomagać, wy
dobywać z tego czy innego więzienia w Tijua
nie, w Piedras Negras, w Nuevo Laredo lub 
Ciudad Juarez spłukanych, skrachowanych, wy
czyszczonych do ostatniego centa I zrozpaczo
nych, marzących wyłącznie o tym, aby wró
cić czym prędzej do Polski, co nie jest znowu 
takle proste, bo kto ma niby zapłac;ić za bilet? 

- Ze mną w tej kwestii nie będzie proble
mów. Dysponuję odpowiednią kwotą pieniędzy.~ 

- No, ja myślę! - zauwałył zgryźliwie 
urzędnik. - Artysta, wzięty dziennikarz, czło
wiek, który spędził kilkanaście lat na emigra
cji i pracował w najbogatszym kraju świata, 
nie pojedzie chyba u schyłku tycia do biednej 
ojczyzny w charakterze nędzarza, teby wsiąść 
na kark dzieciom, kt6re kiedyś porzucił, i wy
łudzić rentę od parszywych bolszewików. 

Jan spąsowiał. 
- Pan mnie obraża! 

Urzędnik przyglądał się chłodno plę knej, 
uduchowionej twarzy starca o lubieżnych w_ar
gach , nastroszonych siwych brwiach i krótkich, 
gęstych jeszcze, choć białych jak kreda wło
sach, sterczących na głowie niczym szczotka. 
Milczał. Widząc, że petent znowu chwyta za 
kieszeń, mruknął: 

- $miało . śmiało! 
- O co chodzi? 
- O pański nałóg. żałuję, że nie mogę po-

częstować oana wódką. jednak pod tym wzglę
dem amhasador jest szalenie zasadniczy. 

- Nie orosiłem o alkohol 
- Więc może papierosa? 
- Dziękuję uprzejmie. 

- Głupstwo. - Ur~dnlk u§mlechnął się le-
wym. rurhllwym kącikiem ust, ale reszta twa
rzy była sztywna, jakby ją odlano z glspu. -
Mor kłopotów przysparzają nam każdego ty
godn ia nasi kochani kompatrioci. Gubią doku
ment .V, wdają się w bójki, wynajmują r><>koje 
w dro~ich hotelach l chcą. żebyśmy płacili za 
nich rachunki; z języków obcych znają tylko 
polszczyznę, I to kiepsko. Tu, w Dystrykcie 
Federalnym, jest areszt dla Polaków. Chodzę 
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tam nieraz, żeby im podrzucić mleko. owoce. 
pieczywo, jakąś wędlinę. .. Wie pan. gcizie 
mieści się biuro Pol~kich Linii Lotniczych? 

-Nie. 

- Przy Paseo de la Reforma. Niczego n ie 
przyrzekam, ale będę rozmawiał w pana spra
wie z . Warszawą. 

Jan zdziwiony był tą nieoczekiwaną zmianą 
frontu. Rzekł 1 gwałtowną, niepohamowaną · 
wdzięcznością: 

- Jestem panu ogromnie, ale to ogromnle 
zobowiązany! 

- Spełniam tylko swoją powinność - zako· 
munikował obojętnie pracownik konsulatu. -
Nie wiadomo zresztą, co z tego wyniknie. Trze
ba czekać na decyzję władz. 

- Długo? 

- Różnie. Parę dni albo i parę miesięcy. 
Wręczył Janowi w dwóch palcach wizytówkę. 
- Niech pan dzwoni do mnie od czasu do cza~ 
su. Jeśli wyrok będzie dla pana pomyślny.„ -
zawiesił głos I mruknął z przekąsem: - Arty
stom wiele się dzisiaj wybacza.„ to pójdzie pan 
do LOT-u przy Paseo de la Reforma i zarezer
wuje pan bilet. - Wstał. - Do widzenia panu. 

- Do widzenia! - Przełknął ślinę. W gło
wie błysnęła zuchwała myśl: muszę się napić! 
Bąknął w drzwiach: - Gdybym umarł tej no
cy, to ze szczęścia. - Nagłym. zaskakującym 
gestem chwycił dłoń dyplomaty i wycisnął na 
niej pocałunek. 

Zapalił rozdygotanymi rękaini papierosa i po
chylił się nad białym ogrodowym krzesłem, 
które okupował ~iądz w czarnej sutannie i 
czarnym, zawadiackim kapeluszu o szerokich 
kresach. Znowu się pocił wszystkimi porami 
wydelikaconego ciała; wyprażone tropikalnym 
słońcem patio było jednak najpiękniejszym 
miejscem na ziemi; staruszek, w duchownych 
szatach był najpiękniejszym człowiekiem, ja
kiego kiedykolwiek spotkał, a krzepka, kwit
nąca pod murem juka o długich szablistych 
liściach była najpiękniejszym drzewem, jakie 
kiedykolwiek oglądał. 

Pucołowaty Indianin stał na ganku ambasa· 
dy I patrzył z zachwytem, jak jeden siwy sta
rzec przykłada do ust rękę, drugiego siwego 
starca, który zdjął na chwilę kapelusz i wa
chlował się jego skrzydłem. 

- Dobre wieści przynosisz, synu? 
- Chyba tak. 
- Bogu Najwyższemu niech będą dziękll 
- Przywróciłeś sens mojemu życiu, ojcze! 
- Nie zapomina_j jednak o dusz~! 

Portier otworzył przed nimi furtkę w maho
niowych wrotach; po wschodniej stronie Calle 
de Cracovia czekał parafialny ford o blasza
nym dachu I drzwiach wykonanych 1 Imitacji 
drewna. Kiedy wsiedli . ksiądz włączył klima
tyzację l znowu dało s;~ oddychać. 

Rvs. Janusz Szymański-Glanc 

·10. 
We wtorek około południa Kopyto pojechał 

tramwajem na rynek przy ,placu Niepodleg
łości, przeszedł wolnym, leniwym krokiem 
obok straganu Bernarda, ominął halę, wysza
motał się z tłumu I pomaszerował ulicą Wól
czańską do najbliższego rogu, po czym zawró-

• cił i stanął twarzą w twarz z byłym ekonomi
stą. 

Tak to wcześniej uzgodnili; szewc zachował 
się bez zarzutu i Bernard n ;i grodził go uśmie
chem. 

- Kupiłeś? 
- Kupiłem. 
- Co? 

- Junaka 350. Jednocylindrowy czterosów; 
kanapa; biegi, opony i hamulce w porządku. 

- Szybkość? 
- Sto dwadzieścia. 
- Spalanie? 
- Trzy i pól; jak się prr;ygEzuje - cztery. 
- Parking? 
- Bezpieczny. 
- Gdzie? 
- Zobaczysz. 
- Benzyna? 
- Zatankowałem po dro „!·: 
- Ile dałeś? 
- Za benzynę? 
- Nie. Za motocykL 
- Dwieście. 

Akurat! - Bernard uśmiechnął się pó raz 
drugi, ale trochę inaczej. P.owiedzlał: 

- Rutyna jest taka, że naletałoby wyciąć 
seryjny numer spawarką I dospawać inny nu
mer, pochodzący z jakiegoś trupa, który po
szedł już na cmentarzysko, ale dokumenty zo
stały. 

- Nie trzeba nic robić - oświadczył auto
rytatywnie szewc. - Nikt mnie nie zapamię
tał, bo byłem w kasku - kłamał. - Wepch
nąłem funflowi zastaw I zwiałem, że to niby 
muszę sprawdzić motór. Niczego nie podpis~
wałem, a numer seryjny, to już ktoś usunął 
przed nami. 

- Dowód rejestracyjny wziąłeś ? 

-Tak. 

- Pokat. 

Gustaw wyjął zniszczony kartonik, a Bernard 
obejrzał go i schował d<> kieszeni. 

- Na razie .zostanie u mnie. 

- To i lepiej - zgodził się szewc. 

Później nie było już między nimi zgody, 
Sporny punkt planu pozostał punktem spor• 
nyrn; Kopyto powtarzał z uporem, że nie wet· 
mie udziału w bezpośredniej akcji. Owszem, 
da Par-anę, podrzuci mot6r w pobliże, lecz da-

lej, to niech prowadzi Bernard lub .Tacek -
obydwaj potrafią przeclet pokierować juna· 
klem. 

- Mnie jest potrzebny rasowy, szybld mo
tocyklista, a nie dzieciak bez prawa jazdy. 

- Praw-0 jazdy nie będzie sprawdzane na 
kilometrowym odcinku. Sprawdzane będą wa• 
sze nerwy. 

- Zastanów się jeszcze nad tym, Guataw. 

- Co ja się będę zastanawiał. Ja chcę ty~. 

Pomaszerowali każdy w swoją stronę. Szewc 
wsiadł w tramwaj, aby czym prędzej wrócić 
do warsztatu, Bernard powlókł się na targowi
sko zdenerwowany I zniechę<;ony. To nie ma 
sensu, to jest szaleństwo - myślał. A jakiś 
gło.s podszeptywał: - Sens mają właśnie rze
czy szalone. - Taki skok nie qioże udać się 
amato.rom. - Przeciwnie, tylko nie notowany 
amator może wykonać ten skok bez zwrócenia 
na siebie uwagi. - Nie woln-0 mi narażać bra-

. ta, nie wolno łamać mu życia, nie wolno ska
zywać go na ryzyko złej sławy I długoletni po
byt w więzieniu. On powinien natychmiast u
regulować swoje stosunki z fizyczką, z belfrem 
od polsk\ego, i przystąpić do matury. Ja tam 
muszę pojechać, i to zaraz! 

11. 

Jacek wszedł do klasy i zajął m1eJsce · w 
trzeciej ławce środkowego rzędu - nie sie
dzi ał już bowiem w pierwszej ławce obok 
drzwi z kolegą Waldemarem Manolem, synem 
wyb!tnego chirurga. Nie, jut z nim nie sie
dział! Byli pokłóceni od czasu sławnej awan
tury z profesorem Idiotą, kiedy to trwała dys
kusja na temat Sienkiewiczowskiej trylogii i 
podrażniony Wicher wpakował Manolowi nos 
w oczodoły. Nie znaczy to przecież, ii Wicher 
był całkowicie pozbawiony towarzystwa. W 
trze~iej ławce środkowego rzędu towarzyszyła 
Wichrowi koleżanka Rozwadzińska. 

- Boję się, boję! 

Tego pięknego, wiosennego dnia nie było 
le:tcji. Tego pięknego wiqsennego dnia klasa o 
pro.filu biologiczno-chemicznym w liceum, 
któremu patronował wybitny pisarz, oczekiwa
ła z niepo!mjem na werdy1tt rady pedagogicz
nej: kto ze.stał dopuszczony do egzaminów ma
turalnych, a kto nie! Szesnaście dziewcząt i 
osiemnastu chłopców z rodzin bogatych, śred
nio bogatych, zzs)bnych i ustosunkowanych po· 
patrywało na drzwi, nie tracąc raczej poczu
cia humoru. 

- Boję s ię, boję! 

Koleżanka Rozwadzińska, dziewuszysko nie· 
co otłuszczone, wywodziła się z kręgu dykta
torów mody, co jednak nie miało dodatniego 
wpływu na jej notowania - groziła biedaczce 
luta z historii i lufa z polskiego, a więc repe
ta czwartej klasy . Zafrasowana, spocona, wier
ciła się w ławce niczym skazaniec, którego po
proszą za chwilę na szafot. 

- Boję się, boję! - powtarmła omdlewają
cym głosem .gwiazdy filmowej, którą skąd
it~ąd zarqierzała aostaa po ewe_ntua~n.Ym uzy
skaniu świadectwa dojrzałości. Dyktatorzy mo. 
dy działali już w szkole aktorskiej 1 właściwą 
sobie finezją i było wielce prawdopodobne, że 
przysadzisty kopciuch przeskoczy ten próg. 

Trąc'na Jacka łokciem: 
- A ty się nie boisz? 
- Nie. 
- Kłamiesz ! Wszyscy trochę się bo ją. 
- Manol się nie boi! - zawył z ostatniej 

ławki pryszczaty chłopak. 

- Michalak się nie boi! - wrzasnęła szczup
ła dziewczyna o prowokująco dużym biuście. 

- Od Michalaka, Storczykowska, to ty aię 
trzymaj! - odwrzasnął zainteresowany; był 
synem dyrektora wielkiej spóły polonijnej I ca
ła ta heca z maturą zaczynała go już lekko 
nużyć. 

- Zda t<> zda, a nie zda to mazda - Z'łżar• 
towała niejaka Iwona Cymer. 

- U kogo popijawa? 
- U Borkowskiej. 
- W żadnym wypadku! 
- Jak mnie do.puszczą, popiję sobie ze sta• 

rym. 

- A ja rąbnę sobie zaraz po wyjściu ze 
szkoły! - oświadczył zuchwale tęgi, łysiejący 

. przedwcześnie młodzieniec, I na dow6d, że nie 
jest to czcza przechwałka, wydobył z kieszenl 
piersiówkę. 

Kolega Manol doszedł do wniosku, że inicja
tywa wymyka mu się z rąk; wstał zatem I 
huknął: 

- Słuchajcie, opowiem wam fakt autentycz
ny! 

- Wal stary, byle krótko! 

, - No więc jest taki doktor nauk medycz
nych, Eustachy Trul; prowadzi zajęcia ze stu
dentami, oblewa jednego chłopaka i ten chło
pak postanawia się zemścić. Dzwoni do Eusta
chego wieczorem i leci w dialog: 

„Czy mogę mówić z panem docentem Tru· 
lem?· 

„Owszem, przy telefonie, tyle, te ja nie je
stem docentem, a doktorem". 

„To co się, dzwonie, nie uczysz!" 

Klasa zawyła uszczęśliwiona, łysiejący mło
dzian potrząsnął piersiówką, ale w tym samym 
momencie szczęknęła klamka I w drzwiach po
jawiła się twarz pani profesor od fizyki. 

• 

C.D.N. 
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Twórcy filmu reż. Janusz Zaorski, scenarzysta Jan Purzycki i kie-
'fownik produkcji Tadeusz Lampka. Foto: Grzegorz Galasiński . . 
WOKÓŁ „PIŁKARSKIEGO POKERA" 

przeniesienia na ekran... Były 
„zbyt filmowe" - w złym tego 
słowa znaczeniu. Jak ze złego sce
nariusza. Wstyd by nam było coś 
takiego z.a.mieścić. l)()Są<izooo by 
nas o brak ambicji, pójście na 
łatwiznę. Gdybyśmy się chcieli 
wzorować na p0staciach autentycz
nych byłoby to także nie do przy
jęcia. Pan Ma.riusz Dmochowski 
np. nie wierzył w to. że prezes 
może tak się zachowywać, używać 
takiego języka. Wiemy natomiast, 
że w rzeczywi,stości bywa znacznie 
gorzej ... 

- Chciałabym się dowiedzieć -
red. Sas zwraca się do reżysera 
- o mechanizmach doboru akto
rów, czym się pan kieruje? 

- Ja ich nie znalazłem - mówi 
Janusz Zaorski. - Oni oo prostu 
byli. Od dawna twierdzę, że akto-

,,Ratowa~ie tego, eo splugawione.„!' 

Wieść ze świda filmu niesie, że p.i.osence i na filmie. Tytuł brz·mi 
idY p0wstał, bodaj trzy lata temu, .. Piłkarski poker", jest więc tro• 
acenariusz: o szwindlach na Pań- chę o piłce, trochę o hazardzie -
• twowym Torze Wyścigów Kon- na przykładzie uiłki. na przykła-
a~h w Warszawie, ludzie związa- dzie sportu. Może ktoś będzie 
ni ze Służewcem. nie tylko nie- chciał się zastanowić w trakcie, 
wpuścili mmowców na tor lecz czy uo wyjściu z kina, do czego to 
rozesłali wici po bratnich torach doszło? Przecież ten sport kiedyś 
wyśc:gowych, aby i tam ich nie- był zupełnie inny! Jeszcze nie tak 
wpuszczono. Faktem jest, że film dawno dominowały szlachetne idee 
nie powstał. Janusz Zaorski zreali- Pierre de Coubertine'a, a sam u
:iował natomiast film (tego samego dział w wydarzeniu sportowym był 
ecenarzysty - Ja.na Purzycklego), tak samo ważny, jak zwycięstwo. 
ot. „Piłkarski bOker", o mafijnym Boję się, że gdybyśmy to teraz 
światku "Piłkarskim (i nie tylko), przypomnieli, któremuś z naszych 
film który rozbudził wielkie na- zawodowców to by nas obśmiał 
miętności zanim "POiawił się na e- Stąa właśnie ogarnia nas pusty 
kranach. Nic dziwnego. Powstał „z śmiech, gdy widzimy, co się dzieje 
miłości i jest próbą ratowania te- na boiskach i poza nimi i być 
go. co splugawione i przeżarte może z tego właśnie wzięło się, 
gangreną" - piszą krytycy (m. j.n. żeśmy taki gatunek wybrali. Ta 
Madej Pawlicki w „TK"). „Film myŚl wydaje mi się bardzo ważna 
%l'Obiony z biglem.„ Piękna zasada vczaca n•ie tylko niłki. nie tylkro 
szlachetnych szeryfów „jeden pne- sportu - jak to się stało. te 
ciw wszyst~im ... tym l:'azem zmie- pewne tl"Wałe wartości moralne, 
nia się w ui:wody kainciarzy - iakby wyparowały. że wszechpo
ltto kogo si>rawniej nabije w bu- teżny oieniadz rząd'li wszystkim? 
telkę". Dlaczego? Jest w tym tilmie także 

Na -przedpremierowej konferencji wyraz naszej niezgody na taki~ 
tirasoweJ w Łodzi - z udziałem O'.)stawy ... 
Janusza Zaorskiego, Jana Purzyckie- Wracając do filmu. Pewne ini-
11:0 i kierownika orodukcji. Tadeu- ciacje sa absolutnie prawdziwe 
aza Laml>kl - tvm razem ooiawili wzięte z życia oiłkarskiego. Pomysł 
się także dziennikarze soortowi. <. małym kruczkiem w orzep!sach 

- Od lat towanyszę wydarze- że bramka nie może być uznana 
niom soortowvm - • i;ozooczał Mi- gdy Piłka wyrzucona 1 rzutu auto
ehał Strzelecki z ,Exurssu Ilustro- wego wuadnie do bramki - W!>l.Y-
wanego". - Znam sport, znam· stko to rosło uuchło gdzieś się 
zakuU~we życie soort"we i musie magazvnowało ale nie bvło tej 
t>rznnać że w filmie doszukuj€' oorzadkujacei mvśll orzewodniej, 
si 0 wvraźnych i niedwuznacznych ;ak to opowiedzieć. I właśnie ten 
CPgestii. Pod nleledną sekwencję konkretnv wYi>adek był oowodem 
filmu można bv oodłofy~ konkret- zaczepienia się. Natomiast od po
ne wvdarzenla. Oczywl!cie. lak w czątku wiedzieliśmy iedno: bohate
każdei komedii uewne sceny są rem powinien być sędzia, bo to 
l)!""'er:vs:iwane. ale w moim odczu- iest najlepsze medium. bo o.n lest 
cłu fost w nim wiele .. sportowych iakby między wszystkimi - za
racji" Pytanie: Skąd panowie wodnikami. trenerami. klubami, 
czerp:iliście inwencję? jest w środku i wszystko przez 

- Z szarych kom6rek - odpo- niego urzechodzL. 
wie.tla J. Zaorski. - Ale nie tyl- - Jest oan tloskonale zoriento
ko naszych. Jest to film w pew- wany, co się dzieje w światku pil
nym sensie wykreowany, z akcen- karskim - zagadnął M. Strzeleckl 
tarni komediowymi, z pewną i zapytał wprost. - Ale czy pano
skłonnością do pokazywania rzeczy wie uprawialiście kiedyś sport? 
sootęgowany-ch. A ca.y tym proto- - Różne sporty - odp0wiada J. 
plastą jest ten czy ów z żyjacych? Z.aorski. - Uprawiałem koszyków
Otóż szereg oostaci jest konglome- kę i tenis. W klubie ~rałem w 
ratem rozmaitych postaci obraca- tenisa zawodowo. Pewne mechaniz· 
ją-cych się w tym światku. Wiele z my, ro2lmowy ·z działaczami są 
n.fch I wiele wydarzeń. które mia- bardzo uodobne, nie mówiąc już o 
ł.v ' miejsce w rozmaitych klubach rozmowach z działaczami f!lmowy
jest usytuowany-eh .w jednym mi - tutaj też da rrlę wiele prze
miejscu, ale to jest nasze prawo. n·ieś~ do piłki. i na odwrót. Te re
Je.st tylko S"J:)rawa pewnej optyki, lacje sa w sumie bardzo podobne 
jak ten film chce się oglądać. Tak - uzależnienie, rodzai hierarchii, 
zwany prosty widz doszukuje się powinności z tego wynikającej, to 
tylko anegdoty kto kogo za:bił, a mniej . więcej wygląda podobnie.„ 
}ui dlaczego - nie jest tak Istot- Fascynacja zakulisowym życiem 
ne. Nasze ambicje sięgały troszkę , sportowym owładnęła także kry'ty
wyżei. dalej. jednakże odbiór za- kami filmowymi. Rena.ta Sas z 
leży oo t>rostu od stopnia wyedu- . .Dzienn·ika Łódzkiego". nawiązując 
kowania nie tylko filmowego. do wypowiedzi Janusza Zaorskiego 
Podkreślam. to nie jest tylko film (na łamach .. życia WaTszawy") za
dla kibiców. Naszą ambicją nie było oy;tała wProst: - Czy to urawda. 
te! zrobienie filmu d1.a tych tylko, :l:e widzowie nie uwierzyliby w 
kt6rzy w tym siedzą. wiedzą o całą mawdę a ookazanle jej na 
tym wlecel. stąd I 9p0jrzenie in~ ekranie nie dałoby się o«lada~ I 
.,... od strony gabinetów, szatni. czy rzeczywiście tw6rev filmu mu
garderoby, a więc od strony kuch- <oieli tak dalece weryfikować fakty. 
ni... ~nl>v~..,,v się nie zapłakali na wl-

Pilka w tym kraju wzbudza dowPi? 
wiele emocji Jak byśmy chclel! - Były takle fakty - odpowia
l)Owled"?ieć. na czvm zna sle Polak. rl11 J~„ T't•!'~vc'-i - W7.if'te z tv
to na newno na t>lłce. medycynie. cła, które nie nadawa'ty S!ę do 

rzy dobrzy grają dobrze, w związ
ku z tym robię wszystko, aby an
gażować aktorów wyQitnych. Nie 
szukam wysokiego, szczupłego bru
neta bo uważam, że Piotr Fron
czewski zagra i dużego i małego, 
i .grubego, i chudego. Zagra tę 
butelkę jak 110 poprosimy.„ Ka.zi
mier:i; Górski - zapytany o to, 
dlaczego nie zmienia składu 
„srebrnego jedenastki" z 1974 r. 
skoro są już inni, a Gorgoń po
dobno popija i mOgłby zagrać 0-
stapiński - uowiedział: „Wolę pi• 
janego Gorgonia n·iż trzeźwego 0-
stapińskiego". Tak oto sport ze 
sztuką czasami się zazębia. Myślę 
dość oodobnie. Angażujemy wybit-
1ycb aktorów. ale muszą mieć coś 

do zagrania. Same nazwiska nie 
zagrają. Aktor chce móc pokazać 
się, trzeba stworzyć mu możliwość 
pokazania twarzy, warsztatu. u
miejętności. Przekleństwem na
szych filmów. zwłaszcza z lat 60. i 
70., był polski bohater, tzw. 
snuj! Snuł się przez cały czas 
oo przekątnej ekranu: snuł się i 
mędził. patrzył i obserwował.„ 
Film można zrobić wspaniale w 
pokoju z kuchnia. ale musi być w 
tym człowiek ze swoim skompli
kowaniem uwarunkowaniami .. 
Aktor musi mieć stworzone możli
wości. żeby zaistniał. jako wybitny 
i już współtwórca filmu. a nie 
tylko ktoś . kto oo orostu jest t>rzez 
nas wyciskany .. 

- Czy to znaczy. że liczy pan 
na twórczy współudział aktora -
wtrąciłem. 

- Oczywiście lecz tu . zn~w 
wkraczamy w rejony szersze. Be
ne Clair np. pisał bardzo dro· 
biazgowv scenopis. co się dzieje na 
drugim planie, na trzecim, gdzie 
jakiś statysta i co robi lewą ręką, 
prawym palcem itd. Po skończeniu 
scenopisu mówił: .. No. film jest 
gotowy. Teraz trzeba go tylko na
kręcić". Ja mam inne podejście, 
że co dwie głowy to nie jedna. 
ponieważ wierzę w ludzi, wierzę, 
Weźmy za przykałd „Popiół i 
diament", przecież Zbyszek Cybul• 
ski był autorem tego wielkiego 
oomysłu, że w chwili zabójstwa 
SZ'Czuki wpadają sobie w objęcia„. 
Te race, bo 9 maja, koniec wojny 
- · jakby wielki symbol: dwóch 
Polaków z przeciwstawnych sobie 
obozów mogło złączyć się dopiero 
'PO śmierci .. Lecz na dobrlł spraw41 
to także wymyślił Andr,zej Wajda, 
bo ten uomysł zaakceptował. Prze
cież mógł powiedzieć: pr:i:epraszam, 
ja robię autorski film„ A znam 
takich reżyserów. którzy są zda
nia, że oni robią film i juź! To 
jest nieporozumienie. Uważam bo
wiem, że robienie filmu to jest 
drużynowa jazda na czaa. Oczywiś
cie, ktoś jest liderem, trenerem, 
ktoś kimś innym - role są roz
dzielone, lecz jest to żywa mate
ria. Trzeba mieć cały czas cezy l 
uszy otwarte. t)lltnięta~ o nadrzęd
nym celu. o przesłaniach filmu I o 
tym, że z tych cegiełek dziennej 
mordęgi zdjęciowe} układa się cały 
film.„ 

MARIAN 
ZDROJEWSKI 
(P.8 Zapis jest nie autoryzowany). 

DzieM:zy111a żyjąca w razbiitej 

reie do kina? rod,zinle sruka poc:echy w alko
-holu i przygodnych związk.a.ch, a 

· · planowa·ne · małżeństwo ma nie
wiele wspólnego z prawd.mwym 
UJCZuclem - oto w najwięlkszym 
skrócie treść nie7JWykle intere1SU
jącego filmu pt. ,,Mała Wiera". 
k.t6ry proponujemy. Jem to de
biut Wasilija Piczuła, a SW(>imi 
wa.lorami film podibił jurorów mię
d>zymarodowych festiwali w M0in.
trea·lu i Wenecji, zdobywając tam 
nagrody, W ZSRR obru ten o
glądainy jest w atmosferze skan
dalu obyczajowego, jako pierwszy 
film erotyczny i może d·latego 
niekiUmzy widzawiie domagają się 
usunięcia z:byt śm.iałycli scem. i 
złagod>zenda słO'WIIlłclwa. 

W rolach główny.eh wystę;pują 
Natalia Niegoda., Andriej Sokołe>w, 
Ju'l'ij Na.zarow, Ludmiła Zajcewa 
i inni. 

• 

PogllłdJ, opinie I faldJ pnedlławlam1 w relaC.11 • · reponer119'1e
go dyżuru wyłącznie na odpowłeclzlalnoA6 Cutelnlk6w, którzy prze
kazali je nam telefonicznie. Rnbr1ka ta funkeJonuJe na zasadzie 
wzajemnego 1autanla. Daje ona naszJm Czytelnikom moillwoś6 
przekaiania opinii publicznej 1praw, ld6re ułrudnłaJ:t Im tycie. 

Na Twój telefon czekają redaktorzy: 

27 kwietnia - PAWEŁ TOMASZEWSKI - go
dzina 10-15. 

4 kwietnia 
10-15. 

BOGDA MADEJ godzina 

RELACJA Z DYŻURU REPORTERSKIEGO 
W DNID 20 KWIETNIA 1989 R. 

sem nie za dużo? 9 lutego 1989 
roku kominiarz był u pana 
Stanisława Pietrzaka, później 
Spółdzielnia Usług Kominiar
skich przysłała rachunek na 

powy!szą kwotę określając w 
nim czas: zapłata dotyczy ter
minu do 20 marca 1989 r. Nie 
określono jednak, od kiedy li
czy się ów termin. Teraz pan 
Stanisław Pietrzak zachodzi w 
głowę i dziwi się, dlaczego za 
jedno wejście na dach chcą aż 
tyle? Może wyjaśni n a m to 
Spółdzielnia Usług Kominiar
skich? 

Pan J.W. (dane personalne do 
wiadomości redakcji) skarży 
się, że jego córka, absolwent
ka UŁ (teoria ekonomii), nie 
może znaleźć pracy w szkolni· 
ctwie. W Kuratorium i dziel· 
nieowych wydziałach C>światy 
odpowiadają jej, it nie ma eta
tów. Pan J.W. pyta więc: jak 
to jest, że kształci się specja
listów, dla których nie ma pra• 
cy? 

Pan Kazimierz Amurski pro
si, by kilka ciepłych słów po
święcić Bolesławowi Sobczyko
wi, 70-letniemu dozorcy z XXII 
LO im. Tekli Borowik, który 
nie tylko znakomicie sprząta, 
ale śmiecie zakopuje pod drze
wami, co przyczynia się do lep
szego wzrostu tych drzew. Wię· 
cej takich dozorców w Łodzi, 
a będzie więcej zieleni i MPO 
będzie miało mniej pracy. 

EUGENIUSZ 
IWANICKI 

• 
Pan Grzegorz Rumowicz pro

si o naszą interwencję w spra
wie wyrwy będącej od miesię
cy utrapieniem dla kierowców, 
a znajdującej się u zbiegu ulic 
Prądzyńskiego i Zamojskiej. 
Ponoć samochody łamią resory, 
a skargi składane do Zarządu 
Dróg nie skutkują. 

Pani Elżbieta Nowak z Osie
dla Piastów bardzo by chciała 
(a wraz z nią mieszkańcy oko
licznych bloków), aąy MPK 
przywróciło zlikwidowany przy
stanek autobusowy na ulicy Tu
szyńskiej. Teraz jest tak, że 
albo trzeba pędzić na ul. Bro
niewskiego za Rzgowską, albo 
?.a rondo Titowa. Najgorzej 
jest wieczorami i zimą: strach 
iść przez Park Młodości, a do 
tego daleko. Niegdyś był tam 
przystanek dla autobusów 52, 
69 i 61 i było dobrze. Komu 
ten przystanek przeszkadzał? -
pyta pani Elżbieta Nowak. 

tóclzkie getto 
w.filmie 

Pani Irena Burzec z ul. Wan
durskiego postuluje, aby łódz
kie tramwaje oznaczać numera
mi także z ich lewej strony, 
co umożliwi pasażerom lepsze 
rozpoznanie. Ponadto pani Ire· 
na Burzec pyta, co zrobić, by 
ludzie młodzi i w sile wieku 
nie wsiadali przednim pomo
stem? By nie blokowali w ten 
sposób wyjścia innym? 

Pan Kazimie'fz lZiński, aktor 
Teatru im. Jaracza pyta: dla
czego podczas prac ziemnych 
wycięto ponad dwudziestoletnie 
drzewa na ul. Gagarina? Czy 
nie można było ich oszczędzić? 
Teraz jest pusty trawnik, na 
którym zaczynają siać trawę. 
A może by tak - nim zasadzi 
się nowe drzewa - posadzić 
bodaj krzewy. Czy naprawdę 
Łódź, pyta pan Kazimierz. Illń
ski, musi być brzydka 1 bez 
zieleni? 

Pani Maria Dziubek otrzy
mała rachunek za telefon z 
trzydniowym opóźnieniem, tj. 
trzy dni po terminie płatności. 
Poszła do UPT 11 na ulicę 
Zgierską zapytać, jak to bfi"dzie 
z naliczaniem kary, bo prze
cież opóinienie zapłaty nastą
piło nie z jej winy. Niestety. 
tam odpowiedziano, !e to nie 
ich ~prawa, a zapłatjć karę 
musi. Więc pani Maria Dziubek 
pyta: dlaczego to ona ponosi 
konsekwencje, skoro poczta za
winiła i dostarczyła jej rachu
nek z tak poważnym opóźnie
niem? Ja talde nie wiem, dla
czego tak jest ł myślę, te na 
to pytanie uzyskam odpowiedf 
Urzędu Telekomunikacji. 

Pan Stanisław Piet'f.ia~ z 
Marzenina pod Łaskiem pyta, 
czy za to, że kommiarz. raz je
den wszedł na jego dach ·i 
przeczyścił komin, trzeba pła
cić kwotę 1.400 zł? Czy to cża-

KONRAD TUROWSKI 

W zauł:kach koło Ryn.ku Balucldego, gdzie zachowały się frag
menty zabudowy pamiętającej czasy utworzonej tu przez hitlerow
ców dzielnicy żydowskiej - ,,Lttzma.nnstadte getto", reż. Agniesz
ka Holland realizuje zdjęcia do „Salomona" wg własnego sce· 
nariusza. Film finansowany jest przez producentów z Francji l 
RFN. 
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POLEMIKI 

LISTY 
OPINIE 

Na kolumnie „Polemiki - listy - <>pinie" publikujemy 
t~lko teksty podpisane imieniem i nazwiskiem z po-da
niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane
go zatrzymujemy do wiadomo-ści redakcji. Prezentujemy 
rówmeż pe>glądy i opinie, których redakcja nie pe>dziela. 
Przedstawiane w listach fakty publikujemy na odpe>wie· 
dzialność autorów. 

„SOLIDARNOSć" INSTYTUTU GEOGRAFII 
UŁ MA NAM ZA ZŁE 

' tS&•&RM**W fiiN#N**DAM 

W numerze 16 „Odgło.sów", z 16 kwietnia 1009 r. ukazał się 
artykuł Marka Koprowskiego pt. „Krótki zarys sporów w (niele
Jalnej) ,,Solidarności", który powstał w op11rciu o dyskusję, jaka 
miała miejsee w gronie pracowników i studentów Uniwersytet.i 
Lódzkiego, członków 1 sympatyków „Solidarności" . Spotkanie z 
naszym uniwersyteckim kolegą dr Jerzym Kropiwnickim, pełnią
cym jednocześnie odpowiedzialne funkcje w zwią~ku miało ch,i
rakter spotkania wewnątrzuczelnianego, a ce lem jego było przy
bliżenie nam pewnych dyskutowanych aktualnie problemów. Nie 
in!ormowaliśmy o tym środowiska pozauniwersyteckieg-0. Zamie
szczony w ,,Odgłosach" tekst świadczy o uczestnictwie autora w 
zebraniu i P°"iadaniu przez niego zapisu magnetofonowego. Jako 
organizatorzy tego zebrania pragniemy wyrazić swoje oburzenie 
z powodu pogwałcenia podstawowych zasad współżycia, dobrego 
tonu. Marek Koprowski, osoba przy'była z zewnątrz, nie prosił o 
pozwolenie uczestnictwa, nagrywania i publikowania materiałów 
na.szego zebrania. 
Drugą kwestią jest treść artykułu Otóż jest to zlepek pojedyn

czych kwestii, czy tylko zdań nie oddający nawet myśli r.rzewo:i
niej wypowiedzi kol. dr Jerzego Krop iwnickiego Tak spreparo
wany tekst jest nieczytelny i trudno z.rozumiały dla osób nie u
czestniczących w zebraniu. Robi natomiast wrażenie chMsu, bra
ku koncepcji działania, braku zasad postępowania, a jest to 
sprzeczne z tym, co zaprezentował prelegent. Spaczenie istoty wy
powiedzi świadczy o tendencyjności prezentacJi braku kompeten
cji bądż umiejętności prezentowania cudzych poglądów. 

Zarówno w sposobie uczestnictwa jaK i w prez.entacj<i mate-ria
lów nie zachowane zostały podstawowe normy ety-czne. 

Za Zarząd Koła NSZZ „Solidarność'' 
przy Instytucie Geografii UL 

JOANNA KOTLICKA 

P.S. żądamy opublikowania naszego listu. 

List przedstawicielki Zarządu Koła NSZZ „Solidarność" przy 
Instytucie Geografii Ut. prze<izyta.łem a niej1kim zdziwieniem. 
Zastanowiło mnie kilka spraw w liście tym poruszonych. 

1. Od wielu lat prowadzimy w piśmie kolumnę pod 'l.namien
nym tytułem: „Listy - Polemiki - Opinie", na której zamiesz
czamy listy nie tylko interwencyjne, ale i polemiczne oraz opinie 
nie zawsze nam pn;ychylne. Skąd więc to „żądamy c.publikowa
nia naszego listu"? 

2. Spotkanie z dr Jerzym Kropiwnickim było otwar te . p,ub::. 
czne, nie było specjalnych zaproszeń, ogłoszenie zapraszające na 
to spotkanie było wywieszone w pomieszczeniach Uniwersytetu 
Łódzkiego i nie było nigdzie zastrzeżone, że „obcym wstęp wzbro
niony". 
Obowiązkiem dziennikarza jest informowanie swoich czytelni

ków o wszelkich możliwych zjawiskach, zdarzeniach i sprawach, 
jakie dzieją się w naszej rzeczywistości. Podstawę prawną dla 
h.kiej działalności daje „Prawo prasowe", które jednoznacznie o
kreśla wszelkie próby ograniczania informacji i wolności słowa 
Jako niedopuszczalne. 

3. Marek Koprowski zapewnił mnie, że nie posiada nagrania 
magnetofonowego spotkania z dr Jerzym Kropiwnickitn. Dzienni
karz korzysta z magnetofonu jako notatnika i nie widzę w ty1n 
nic nagannego. Marek Koprowski korzystał z notatek. Dr Jerzy 
Kropiwnicki zapoznał się przed drukiem z tekstem Marka Ko
prowskiego i naniósł niezbędne jego zdaniem poprawkL Nie krył 
wszakże, że jego zdaniem inne sprawy uważa za ważniejsze niż 
to zrobił Marek Koprowski. Ale każdy ma prawo do innego wi
dzenia tych samych spraw. 

4. List podpisany przez Joannę Kotlicką przypomina mi daw
ne czasy. Tylko że przez ostatnie 8 lat coś się w _Polsce zmie
niło. Przykro mi, że członkowie Koła NSZZ „Solidarność" przy 
Instytucie Geografii Ut. nie potrafili tego dostrzec. Boję się, że 
otaczająca nas rzeczywistość szybko ich rozczaruje, gdyż jest in
na niż sobie to wyobrażają. · 

5. Mogę spokojnie zapewnić Joannę Kotlicką, że w ymagam i 
będę nadal wymagał od dziennikarzy „Odgłosów", aby byli obec
ni tam wszędzie, gdzie coś się dzieje i relacjonowali to Czytel
nikom. Tak rozumiem między innymi „pluralizm polityczny". Je
śli komuś zdaje się, że „pluralizm polityczny" sprowadza się tyl
ko do uznania jego poglądów i stanowiska, to jest' - niestety -
w błędzie. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

„W OBRONIE DOBREJ TRADYCJI ... " -
RACJE DRUGIEJ STRONY 
'*PAI ew w MM;+ • 

Czy publikowany w rubryce ,,Listy, opm1e, plemiki" tekst 
zwalnia redakcję „Odgłosów" od odpowiedzialnoś·ci za sŁowo -
tego n ie wiem Wiem, że każdy prnedstawiony publicmie kry
tyczny materiał powinien opierać się na prawdzie. Jak w tym 
kontekście zakwalifikować list „W obronie dobrej t radycji...", o
publikowany w nr 12 „Odgłosów'' z 9 03. 1989 r .? 

List prawie identycZl1ej treści otrzymała Rozgłośnia PO!lskiego 
Radia w Lodzi. W naszym posiadaniu są również wcześniejsze 
listy „Em erytowanego Aktora", pel,ne próśb i lamentów. 

„Emery towany Aktor", odkąd podz.iekowano mu za wspótpra
cę z „Wewłym Autobusem" w lipcu 1988 roku, postawił sobie 
za życiowy cel, jak mówił do kolegów aktorów - ,,rozwalenie 
tego zespolu" Jego twórczość epistolarna nie jest chyba jeszcze 
znaną tylk-0 w ... , ale sa,dząc po jego aktywności i tam wkrótce 
trafi 

„Emerytowa.ny Aktor" permanentmie upijał się podczas wyja,z
dów na koncerty. Szło to w parze z niedbałością o swój wygląd, 
również na estradzie (o.szczędzę opisu innych drastycznych s~ze
gółów), oraz niemożmością nauczenia się jakichkolwiek nowych 
tekstów .. Zarabi ał " więc na konto kolegów z coraz mniejszym 
spokojem znoszących tę żenującą sytuację. Jako wizytówka zes
połu dobrych i spraiwnych aktorów wobec ooób z zewnątrz nie 
był powodem do chwały. 

W jednym ze swoich listów do dyrekcji irozgłośni iz 4.12. 
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1988 r. ustanawiając alę nad przyczynami rozstania s n1m 
„Wesołego Au.t<>buau" aam stawia pytania udzielając jedn<>e:ieś· 
nie odpowiedzi na rozstania owego powody. Cytuję: 

„Czy dlatego, ie b1'ak mi talentu? Znam gorszych. azv dla-
tego, ie niewyraźnie poda.;ę tekst? Znam bezzębnych, któr.zy 
zdobywają wielkie nagrody". 

I je.<;zcze dalej: 
„Czy wvrzucono mnie dlatego, że nie uczylem się tekstów?" 
A więc „Emerytowany Aktor" z.na jed:nak powody i jeszcze 

do 4 grudnia 1988 roku nie ubolewa nad karygodnym upadkiem 
audycji. Próbuje w tym czasie mniejszych i większych szan
tażyków, łąc2lllie z powoływaniem się na swoje znaczenie w jed
nej z sojusmiczych partii. 
Ni~ mam zamiaru ootosunloowywać się tutaj do ocen progu

mu i audycji „Wesołego Autobusu" zawa.rtych w liście , tym 
bardziej że Ośrodek Badania Opinii Publicmej i Studiów Pro
gr~°"'.ych przy Komitecie do spraw Radia i Telewi.zji nie
zn:i.1enme ?d la! .lokuje „Wesoły AutobUiS" na czołowej pozycji 
wsród na3bardz1e3 słuchanych i najwyżej oce!lianych audycji 
Polskiego Radia 

List ten napisałam nie z potrzeby podejmowania dyskusji 
z „Emerytowanym Aktorem'. ale zmuszona licznymi teiefonami 
słuchaczy oburzonych na ową epistołę To właś1nie słuchaczom 
audycji i Czytelnikom „Odgłosów" wyjaśniam kulisy tej „tros
ki o świadomość słuchacza i widza" W nasz.ej histor ii najnow
szej bywało tych „troskliwych" wielu. Tylko jak się oni nazywa
ją, ci Stairsi Panowie? - Nie mogę sobie prcypomnieć. Moż.e 
ktoś wie? 
Proszę o wydrukowanie listu bez skrótów w m:. j ·')liższym r.u

m 2rze „Odgłosów", zgodme z prawem nrasowym 
MAŁGORZATA WARZECHA 

(Redaktor od pow iediZ.ialny audycji 
i kierowmik Zespołu „WesoJy .A>utobus") 

JAK NIE DOSZŁO DO POJEDYNKU 
•t:tFEW&A*Wi 

CaŁa ta histo•J:iia zaczęła się od chwili przyjazdu Adiam.a I\'1iic
~ciewicz.a do KoWlna i zamie67kainia w domu miejs.e-0weg-0 leka
rza, doktoll'a Józefa K-0walsk.iego. W urod:zi wej jeg.o mnł:ż>once , 
Karolinie, Adam - mimo p1rtze,s.tróg przyja.ciela Jan.a Czeczota 
- zakochał s·ię ina zaMj. Na nieszczęś cie zja•wił się n.ies;po<lzie
\Vanie w domu państwa Kowalskich dirtbgi a.marnt, ubiega1jący się 
o wz;tlędy pand Karoli.ny. Był nim nie byle kto - szambe.l.an 
cesairsko-ausbr iackieg-0 dworu wiedeń.skieg.o, Józef Nall'towS:ti. Z 
okazji pobytu w Kownie w Siprawa.ch spiadlk.owyoeh złożył wizytę 
parustwu Kow<.U6k im i zalkochał s·ię od pie.rwSiZego wejl!'zenia w 
pani KaroJinie. 

Do za tar,giu doszło wieczorem ipi.erw,,-ze.g-0 dnia Swią:t Wdeillka
nocnych, 14 kwietnia 1821 r. Obydwaj z.a.giedli do r;ry w kairty 
w miesiJkan.iu pa.!Wtwa KowalS1kich. J6'Zef Nartowski zamiast 
grać sipolrojnie, · począł ni stąd ni zowąd, robić złaśliwe wymów
ki przeciwindkowi. Ad.am Mi.ckiewioez. początkowo nie reagował 
na d.oci:nki. Ale gdy ten począł COll"aiz bal'dziej podnosić głc&, 
pceta zWll'ócił uwagę, mówiąc: 

- At, lepiej pa:br.z w ka.rty niż m<.sz tak głurpie rprawić ~on
ce')ty . 

Przy tyich słowacll rozdając karty rzucił ie od 111 iechtcenia 
szambelanowi. Józef Narrtowsiki roz.gimewany z pogardą od.siu.nął 
r~ke Adama Mickie-wk.z;a. Ten, n ie painuJąc nad sobą, uderzył 
w twarz rywala taik siJ.nie, że bezwładnie osiu1nął się z krzesła 
na woskowaną podł ogę . Szambelan nie dał jednak za wyg•raną· 
Próbował wstać i zaatakować przeciwnika. Ale Adam Mickie 
wicz w tej sameJ chwiil·i poirwał za s·tojący na stole lichtam j 
z całej siły uderzył nim w głowę konkuirenta. S'Zambelan 3ak 
długi runął na ziemię niep.rzytomny, a pa.nd Karolhna Kowal ska 
na ten wid.a'k pobladła i blls.ka była omdleni•a. Kito wie, czy nie 
doszłoby do poważniejs.zych jeszcze stairć, gdyby nie we jście 
pan.a Józefa Kowalskiego i „rozbrojenie obu przeciwników"- Jó
zef Nartowski, który po chwili przyszedł do siebie, n.ie dał i 
tym razem :za wygra.ną. Oznajmił gcspodairw wi, w jakiej roli 
przyjmuje Adama Mickiewicza u siebie, Józef Kowalski za
pytał poetę , czy to i;u-iawda? Adam Midtiewioz z.mieszany cxiqo
wied.ział, „ iż choćby to było prawdą", nie należy w takiej sy
tuaieji po·ru1Szać tego r-0dzaju spraw. 

Do pojedynku ;it'dnafk nie do.szło. Do Kowna f:ir.! yje.chaili za
a1a.rmowani prze-z Ac.am.a Mi•ckiewicza, J. Czec;z,ot, T. Zan i K. 
Piasecki. Skłonili oni t,rzech zwaśiniomych panów do za.niechainia 
pojedy nku i pog.cdrelllia s ię. 18 kwietnia 1821 wiru szambela..'l 
wyzwał ponownie Adam.a Mick iewicz.a d-0 pojed:v-n!i;u. Ale tym 
ra1zem, głównie za sprawą J . Czeczota, odprawiono z kwitlkiem 
szam~laona , od.mawi ając mu rarz na z.a,wsz.e wstępu d•o domu 
państwa Kowalsiltich. Odtąd za.pamował spokój, a Adam Mickie
wicz stairał się być bairdziej powściągliwy w za·chowaniu wo
be·c pani KaJ!'loliny. 

FRANCISZEK LEWANDOWSKI 

Z SĄSIADAMI WARTO ŻYĆ W ZGODZIE 
ewa:• 4 HP 

W jednej z a.udydi PR poa:'lhSIZOIIlO problem Sląsikia Zaolziań
S'k.i eg-0 i ilil'teirwencji czeslkiej na tym te•renie w r. 1920. Ponle
waż „Odgłosy" zajmują się stoollfnkami po.lslk..o-radzie.ckimi w la
ta·c:h 1920-1945 uważam, że nie będzie st.a.nowić , girzechu" je
żeli pGfl'uszę i tę ~a.wę, która sta.nowi jeden z. filairów nf epo
roz,umień narodów po!.sikie.go i czeskiego. 

W 1945 r. byłem ozlcmlciem „Szarych Szeregów" ina terenie 
R.ad•omsZJ::ZY'Zny. Plrowad7.iliśll)Y wówczas diziałaLność samos~o.Je
niową. W tym czasie 'MIJadła mi w ręce ksiąika „c~si", która 
wy~ani: J?Ył.a w latach brzydz.iestych. Rzucała ona / pewnego . ro
dza3u sw1•aitk> na odzyskanie przez P-0lsikę Sląska Za·olrziańslkie
go w 1939 11'. Sląsk Zaiodziańisiki nalei..ał do Księstwa Cies!LyńSikde
go, które było zamieszkiw.a!Ile w więk.szości prze-z Polaków. Lud
ność po~slka po rozbiocaoeh Ofpall'ła się gemianizacj.i, k;tóra ucz.y
ni~a duże s.pustoozemie wŚII'ód Czechów zamiesz:k!Ujących na po
bl!Siki·ch te·renach (Sudety). Czesd stiraciws·zy niepodległiość P-0 
bitw.ie z Habsburgami pod Biiałą Górą (1620 r.) mu&ieli setki 
l~t w0aJczyć o byt sw-0jego na.rodu. Przyjęli orii taik!ty!;(ę uległoś
c1 wobec SJW-Oich ciemiężycieli, zamykając sdę w grooie swoieh 
bliźnich w ten s,posób pielęgniując swoją 0dll'ębność nModiową 
religię i byt. Ich 10t> był wdęc trochę podobny d-0 losu poloSkie: 
g_o. 
. W ~· 191-8 Czeei od•zy~k~ wolność. Połą·czyiH się ze Srowacją 
i Rusią Zak·a:r:pac'ką. W Jaki 5'p006b to oozyinicmo - nie wnikam· 
W tym samym roku Polska odzyskała też niepodległość. Grani
cę P~ :r. Cze<:hosłowaoeją UJ.51talono na Sląsku Zaolziańskim w 
te~ spos61b, że poz.oot.a'Wliała oo.a po po1Skiej SltrOIIl.ie Kaa"wdnę 
Cieszyn, Bogumił i inne mi•asta. ' 

W Il'. 11920, kiedy PoLska zajęta była w.alkami na Pod-0Lu w 
rejo.nie Lwowa i Wilina, WIOjs"ita ~slkie przeikroc:zyły liJ!lię de
maJI"kacyjlllą na ZaolZiiJu i ro.ZJpoczęły ma.t'Sf2: w głąb P~. Księ
stwa CieszYńskiego bro.niły nielic'Lne Oddziały garn.iJzoin.owe pod 
dowód1z.twem gem. Latinilk:a, które były 7Jbyit słabe na stawianie 
opo.!-'u: Czesi niemal bez o.poru dotall'li do Skoozowa. Tutaj gen. 

· La·hnilk ZJaa·~akował przeważające oddziały i pobił je. Wkrótce 
dotarł do C1eszYifla. I właśruie wtedy <lały mać o sobie wpływy 
C~echów na forum międiZynairoo0owym. Zawairto zawies.zenie bro
m, a Wikirótce u.stalOl!'llQ g•ranicę na Ol.zie, <lizie.ląc Cieszyn na 
dwie części polsik.ą i czeską. 

Tak wyg~ąd.ała poklrótce cała hLstoci.a. Nie chcę wm.ilkać w to 
komu .co ~1ę należał~. aile ni~ ro!Z.umiem jedllleg-0 - dfaczego 
wmawu.a się Polsce, ze w pazdrz.ierniku 1938 r. zajęła Zaolzie 
napaidając. wS!pÓlnie z Nieme.ami na Czechosłowację. Przecież 
Węgry zaJęły wtedy Ruś Zakarpacką (nie w pełni zamieszkaną 
przeiL Wę8&w). I to chy<ba był.a bardrziej lk:w~oaiowana h.i!
tori.a· 

. Po il'oiku 1?45 Sląsi!c ~aol'7lia·ńiski p!'!Z.Y'Zn81llo Czechom. Za decy
zią stał Zw1ą.zeilt Ra~1ecki. Moje pokolenie ~yipomina IOfbie 
czas, ki~~Y w roku 1946 Czechosłowacja wystąpiła, aby Polska 
oddał.a JeJ tzw. „cy~! kłooi7Jki z mia®taml Kłod:l.lk.o, Bystn:yca 
Kłoo'Zilta, Kudowa Zdrój, Dusmikd i Lądek Zdrój" motywując 
tym, że Polsika nie ma 1iudl1.4 ~ zalu.dnieme tych teG:-enów. 

Dzi&iaj po upłyiwde wieliu lat, da'WIIl.e ~cl·a ustąpiły. Namt 
ipo1sf,!{a Iudinaść na Zaolziu może uczyć slę w s:t'koładi we 
własnym języku. Ale tamte ta!!Cia nuuwaj" nflel3ję. 

pterwsza :1 nich. Czy zdobycia terytorialne kosztem państwa 
sąsiedniego i jego sąsiadów poipłacają? Czy nie leipiej je.st żyć 
w ~odzie '& sąsiadiami? 

To, że Pol&ka i Czechosł-01Wacja stały się pańJSltwami dem01ltta.
cji ludowych umocniło ich więź wzajemną, zmieniło wzajemne 

.sto.sUt?liki, chociaż i.stnleją jeszicze dro'bme niepcxrozumieinla DIP· 
SfPOXY ceLne itp. Wydaje się, że pora już jest zas·tanowić się n.ad 
zlllta.rciem giraiildc (przykład wzajemne i nie krępowane kontakty 
Alzacji z RFN, g<lrzie nie utrudinia s.ię roctzi.nnych porozum i eń). -
Są w Europie gir.upy lud:IJi , któirym marzy się przekraczanie 

girani<C bez k'l'ęip.a<:'ji, pasZJpc1rtów ~bp. Coś w rodza ju St. Zjed no
omnych Eu.reipy. A może taka propo,zycja dałaby pc.zy'tywny 
wynik? 

MIECZYSŁAW KOZAK 

DO KOLEGÓW Z TEATRU STUDENCKIEGO 
„PSTRĄG" 

Drodzy Koled•zyl 
Dołą·czam się do najlepszych życzeń !Z. okazji XXXV-leci.a 

is-Imienia Tea tr.u, -0 czym sp e.ro ostatnio w prasie tel-e·Nizj.i. 
Jest nas jeszcze - z obsad pierwiszych prze d<>t a.w-ień STS 
„P.strąg" w Ło<lz.i ~.!)ciro· Ot. ch.c ći:; y M.a-rhe.:ikowie, Czuba..:zyń
scy, Zaliński, Ga1w Pik. 'F-'ertel Bie r-k 'wski Ho~owska, Hc·Mdec
t1:a, Nagu1nk2, E oczkcwi;: k ' . r.!ich21sk i. mm nac ze lny „OdeJ~sów'' 
- Włodlkcws ;d i vie•lu. •, '.elu inl'ly~h . :'i-e l!cz.1•c niżej po-:•pisa
iP..eę;."' . 

S2lk-.:1 a . że -0 r.:-::rł1 d~·h ~:XXV-l0.ia <lrwie:'z'eliś:ny się w 
trakcie lub p0. Czy m am pretem;je? Kic, tylko tak jakoś t ochę 

gt1.:1p.i-0 n a ci usz;-„. 
WITOLD AFELT 

KIEDY „OKOLICE OKOLIC ŁODZI"? 
!ii13W24R;-..r~™;ł™1i!,GCi :;•&™1łttNi(?ilł'4flE''_!DJ 

Ucieszyłem się, gdy ujrzałem w księgarni ks iążkę pt. Okoli
ce Łodzi. Szlaki tu.rystyCT.ne" Adama Ban.asiaika i iJn. (Wa.!'Szaw.a 
1988. Wyd. PTTK „kraj'' - Na "'Zla1ku). Ta ooz.eikiwa1na od daw
na publikacja z.awina o-;~i.sy miejscowości i tms wraiZ ze siche
matycznymi maP'k am i P abianic, Zgle-rza, Aleksa1ndrowa Łód.z
kies-o. T u.szyna a nawe t Kolumny czy ł.asku, które to okolice 
nci leża dl'J wojewócz:~wa sicirad'Zk'. ego . 

Wie1kim b.rakiem jcc>t C·'ó\ 'SLCren: e Ozc.rk ov:.a, a nawet Gł.ow
na. Nais·ze wo .]€wćd.21two je3t '::.1;.; małe. iż właściw ie wszy,sitikie 
miej.scowości m-0gą sta nowić c1kolice Łod zi. Przecież do O:mrko
y;a z Łodzi lwrsu je tramwa j, a z 01JOI1k.owa m-00na WYtru.s.zyć 
ko.leją wąskotOtl'ową aż na Kujawy. 

Au•to!l':Zy podają ted: lite.r.atu:rę zawierająeą 12 pozyiej.i w tym 
w ydane w la.taich ... !pięćda:ies.iątych czy sześćdiziesiątyich. Nie po
dam-0 naitomia.st t.rzech na).'lowszych informatorów twrystycznyoh 
dotyczących Lcdzi i wojewódlZJtwa mie}skiegio. A w ciągu niespeł
n a dziesię<:iu la•t było tych pozycji t r.zy: 

1. Lnformato.r turysity·czmy mi.a~ta Łodzi i Województwa Miej
skle go Łódrll:iego. Birak autora i roiku wydal!1lia E-Oik. 198!!-81). 
Pozyicja nieudana, ale isibniej ą.ca-

2. Wojew6dzitwo Mie jsikie Łód;ziki e . Praca vl>i•o.rowa .pod red. 
Taceusza Olszewskiego. Wyd. Naczelna Redakcja Wyda·wnictw 
Poo;;a:p.rasowych Łódź 1980 (Vademecum Turystyczme). Bez maipek 
i planów mia.Sit. ' . 

3. S.tanisław L i.s:z.ev..is!ki. „ł.hdź i or.tolice. Przewodinilk". Wyd . 
Spoirt i Truirystyika W:irszaw a 1S82. Ma",Jlki dotyczą tyl1~0 m iasta 
Lci·dzi. 

Wy<l.ana obecrnie puibli'kacja - „Okolice Lodzi" rozoz.a,r.owuje. 
Aż cz;tea:ech au~•orów wydało aż 93~sitro.nicową książeozikę -
k-csz,~u ją.cą aż 450 z,ł. I w d•c<l a1~rn z nied ociągnięc i ami. 

CZESŁAW ŻYLl8SKI 

INSTYTUCJE WYJASNIAJĄ 

RADA NADZORCZA S.l\I „ZARZEW" :piismem dy.rektora 
m gir 1n.ż: Edwarda Pastwińskiego - informuje . że zmiamy w pra
cy p-0rtiera w Domu 8e niora przy u l. Tatrz.nń8kie j 31/35 były 
kol!lsulrtowaITTe z. samo.rządem, jak też Rada Kluibu Domu Seni-O'ra 
k:;;n.tro luię or.'.'lce klubu . 

DYREKCJA WOJEWODZKA „POCZTY POLSKIEJ, TELE
GRAFU I TELEFONU" w Łodzi informu je, że Barbara Kra
szewska ma numer te•lefo.n.u, r11:t6ry w .,Spis·ie Telefonów" figu
ru je ialko telefon Woie·wóchikiego Za:rz.ąd;u Go~uod.aa-iki Komunal
nej. Stąd lioczme pomyliki. Wszakże l[J a zmiq. nę. inume<ru Ba.rbarr.a 
Kr?szewska nie wyra.ża zgody. 

.l\IPK po:;>rnez rzecznik.a p;rasowego mgr Danutę Sałamachę 
wyjaśnia, że linia autobu-su „69" obsługiwana jest przez au1tobu
s7 ku':8ujące z częstotliwoś cią 4.5-5 m i1nu.t. Wydł1J.żenie te j liinH 
c.io W1dzewa-Wschpclu :po.gorszyłoby c zę-s to1 l !wdć ku.rsowaini.a 
au tob.u.s6w. 

NACZELNIK MIASTA I GMINY KOLUSZKI - mgr inż . An.: 
drze.i Opala w od:J).owied'zi na airt .r"ku1ł Pawła T-0mas;zewslk ie.go 
•. ~k~ll: na n.ie~źwie<lziu" pisze. że spóir z Ta.de•uszem A. toczy 
się JUZ od dłuzszego czasu. UMiG w Koluszkach przydzielił dzie
cii;im Ta·deusza A. tray dzia~ki bez.płatnie. Tadeusz A. uwafa, że 
m:asto. nlc powinn-0 mi~ć . teirenów budowJ.ainych, dlatego kwe
srt1001u,Je zasa·dincść pr:ze ięc1a przez UMiG w Koluszkach 0,47 ha 
gr~tu, .z którego część była wł2'Smością Tadeusza A. Jeśli d.o 
teJ POII'Y ~ade~ez A. nie c·tl!'zymał odsi~cdowainia, t-o z powodu' 
trzy'k1r-0tne3 0m1•a!ly ipmzepLs6w w tej .sopr.awie oraz stale zmienia
jących się cen ziemi. 

DZIĘKUJEMY, PRZEPRASZAMY! 
e ++ii MAA 444 

' ?t.Tzymujemy. dużo ~i1stóv:' od . naszych Ozy•telinikó w, za co je.s
tesmy serdeoe1Jnie wdz1ęczn.1. Wiele lis.tów p.ublikujemy do nie
kt6r~·Ch u.stos.u.nkowujemy się. Nie wszyS1bko możemy Jedm.ak 
publ:ik.ować ze wzgh,du na braik miejsca. Z tego powod·u niektó
re hsty tiracą akwa1ność. D.ziś publikujemy listę autorów kitó
rych li.stów nie opublikujemy. Chcemy być w po.rząd.ku :.Vobec 
naszych C:z)"teJm.ilków. Pirosimy jednalk nie zniechęcać s.ię! Prooi
my utr.zymywać z nami nadal rt1:ontalm.! I prosimy pis.ać możli
wde zwięźle, k!rótko! 
• A oto lista au.tod'ów, z których lioStów nie s.k-0rzys.tamy: Euge

niu~z F. z. Łodzi, Andrzej Sidorski, Łódź, Edmund G. z Łodzi, 
Zdzisław Piasecki z Ga·łlków'ka, Janina Robakiewiez Łódź Stani
sław Sowiński, Zgieir'L, W.A. z Łod•zi Marta Sobook~ Łódf Adam 
Białowiejski, Lódi-Wi•drzew, Tadeusz' Kołac:zyk, Łódź'. D. Kulczyc
ka, Łódź, Tadeusz Chyliński, Lódiź. 

Jeszcte ra~ dzię<k·uiemy i ~rzeipras.zamy! 

UWAGA, SYBIRACY! 

-----~----lllJlBl~·"6:....~ 
ZQS.tał .}uż za,rejes~wan.y. w o;rga~ach administracyjnych Tym-

czasowy Zarząd W0Jewćid~1eg-0 Zw1ą700u Sybiraików w Łod·zi w 
następu,jącYI? składzie: mg.r Feliks Milan - pre.z.es, Mieczyaław 
Wu.tke - wiceprezes, dr Mrureik Budziairek - sekretarz, rngir Jan 
Onoo'Zik.o - .~<rblndlk, StamLsłaiw Jacoń, red. Adam Ochock!, ad.w. 
Ja,nusz Rwumalk, Janusz Skarżyński - człOIIlkowie m.rządu· 

W każdy pooiedozi.ałek w godizinaoeh 16-19 czł~owie z.a.rza<lu 
pełniil;l dyżury w lokalu przy kościele pod wezwaniem św. Ma
k~ym~!aina K'°'.1beg~ (ul. T.aitNańsf,!{a 111), udzielają tam ws:ze·l
ik1ch -m.f.ormacJi zauniteresowamym i 1przyjmują zaipLsy. 

• 
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•Zakłady Tekstylno Konfekcyjne• 

o 
w ŁODZI ul. Szparagowa 6/8 

F E R U J 

§ - DZIAŁALNOSC GOSPODARCZA ~ 
§ w biąłikowym kompendium wiedzy § 
~ „VADEMECUM DZIAŁALNOSCI GOSPODARCZEJ" ~ 
§ CZĘSC U ZA WIERA: ~ 
S - przepisy dotyczące gospodark~ finansowej przedsiębiorstw, ~lek kapitałowych, rze- § 
S miosła oraz innych organizacji g08P(>dar czych. § § - komentarz oficjalny - dotyczy organ!zac ji gospodarczych. S 
S - spółki akcyjne - wzór umowy i ~tatutu (stan prawny li luty 1988) S 
S CZĘSC III ZAWIERA: S 

Ą 
do sprzedaży następujące maszyny znajdujące się na terenie ZTK 

SZYDEŁKARKI PŁASKIE RASZLOWE 

§ - kodeks handlowy (przepisy - komentarz - zarys wyGdadu). § § - postępowanie rejestrowe w sprawach spó lek z o.o i spółek akcyjnych (wzory n!ezbęd- S § nych dokumentów wraz z omówieniem) § 
§ - postępowanie przed urzędem skarbowym w sprawach rejestracji funkcjonowania s_pó- § „LIBA", r . bud. 1971, 65 proc. zuż. techn. - 16 sztuk. S łek prawa handlowego. § 

SNOWADŁA SEKCYJNE S - ustawa o opłacie l!'karbowej wraz z omówieniem. S 
~ (stan prawny 15 luty 1989) ~ s § § ZAMOWIENIA REALIZUJE NATYCHMIAST BIURO INICJATYW GOSPODARCZYCH S 

„LIBA", r. bud. 1971, 60 proc. zuż. techn. - 4 szt. 
PRZEGLĄDARKO-MIERZARKA 

„DOMISSE", r. bud. 1972„ 65 proc. zuż. techn. - 1 szt. § „BIC-POL" § 
~ Spółka z o. o. 75-234 Koszalin, ul. lVIo~ka 62a/7 ~ PRZEGLĄDARKA 
S tel. 342-47 lub 537-16 (godz. 12-16) telex 534305 S 
S Sprzedaż prowadzą także „Domy książek" w Warszawie tel. 31-01-13, Wrocławiu tel. § 
§ 57-04-21 i Poznaniu t el. 52-11-81. § 

„MAAG", r. bud. 1974, 70 proc. zuż. techn. - 1 szt. 
Informacji udzielamy w Wydzi.a·le Mechankmy.m, tel. 52-01-40 

wewn. 137 lub 329. Od 2 maja, tel. cenitr. 52-11-71, 5'2-10-19, 52-51-90 
wewn. 131 łub 3~9. ~ N O .W O S ~ ~ 

~ w przygotowaniu: „VADEMECUM DZIAŁALNOSCI GOSPODARCZEJ" cz. IV ZAWIE- ~ Zainteresowani proszeni są o złożenie pisemnych ofert w ww. wy
dziale. Oferty zostaną rozpatrzone po 14 dniu od ukazania się ogło
szenia. Nie odpowiadamy za wady ukryte, bra'k elementów i nie udzie
lamy gwarancji na zakupione maszyny. 

S RAJĄCE między innymi: S 
§ - prawo dewizowe {wraz z omówieniem) § 
§ - ustawa o rzemiośle (wraz z omówieniem) S § - ustawa o przedsiębiorstwie państwowym (ze unianami) oraz akty wykonawcze do ww: ~ Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferty lub odstąpienia od akcji 

ofertowej bez podania uzasadnienia. S ustawy. ~ 
~ - ostatnie nowości w sferze działalności gospodarczej. § Ponadto informujemy, że mamy do sprzedania części do maszyn § UWAGA: Stała konkurencyjna cena każdej części 2850 zł. NIE ZWLEKAJ Z ZAMOWIE- S § NIEM! 1711!/k S dziewiarskich firmy „LEBOCEY". 1690/K 

OGŁOSZENIA DROBNE o• 
NIERUCHOMOSCI 

BUDYNEK g~rc:z:y, miesz
kalny, <Wiałka, Tuszyn - spne
dam. 74-23-38. 24062--g 

KUPNO-SPRZEDAŻ 

POJAZDY 

NOWĄ ka.r06erię ,,Skoda" -
sprzedam. 34-34-55. 25096-g 

LOKALE 

- &WIDNICA M-3 za:n11ellllę na 
GLAZUR... ,_,_,.. '-·- Łódź. 55-16-lł Łódź. 25169-g "'' ,_........,.,41 -:- ,.._.ię. SAMODZIELNEGO mieszkania 33~1• 24409-g (telefo.n) - poRuiku~. 8'7-49-43. 
SPOŁKA "Jast.a„ ZSJlruoi barw- 25084-a 
in!"-'' BC k Ila d "I - oo Łód"' LOKALU na pracownię, Ba-~ • a n ei-. " ....,.._ 24359_; łuty - poszu3cuję, 51-76-70. 

BONY lmpię. • Sl-95-92. 23807-g 

SIMENS miniwdeża rramofon., 
Canoo fotoaparat, TVC nowy. za
chodni - spraedam, 36-19-56. 

24443-g 

,,ROLEX„ męslki 11~ed.rogo -
•przedam. 86-81-28. 24.580-g 
GLAZURĘ s.przedam, 11115-716. 

25085-c 
BISTOR 16', bawełnę 40 - sprze
dam, Zgieriz, Krawiecka 12. 

24858-« 

SPR~EDAH komiptllter PC/XT. 
55-23-61. 24724-g 
BONY sprzedam. &1-95-92, 

224-02-<g 

DOGJ; C'Od~e - 11PJ1l'A!4am. 
36-50-00. . H563-« 

. KERBYBLUB terdet'7, rodo'Wudo-
we - sprudam. 43-88-40. 

24564..g 

STARE ksiądlki - k!upię. 81-62-35. 
25307-g 

LODOWKĘ ,,Mińsk le'' sp?V.edam. 
33-30-79 25297....g 

244'72-1 

NAUKA- PRACA 

WP CENTROPOL - Zespół Pisy-. 
chologów - Logopedów - Peda
gogów poleca usługi specjalis
tów w dornu ·klienta. Diag.nosty
ka, po.radnictwo, korepetycje (kl. 
O-III), lmie 55-70-27, 55-70-45 
(8-15), '3-16-48 (dlilli l'Obocze 
18-21). 22278-g 
ZATRUDNIĘ blacha.Na i mecha
nika samochodowego. Łomnicka 
18 (od Smwt.nej). 25083-g 
CHAŁUPNICZKI z overla<:kami, 
stębnówkami - sz~ie spódnic, 
zatrudnię. 51-76-70. 24473-g 
BRYGADZISTĘ, mura.r:zy, tyn
karzT na stałe utrudnię. 87-73-38. 

24992-g 
WYKWALIFIKOWANĄ szwaC2Jkę 
do pracoWlll:i na Rudizie przyjmę. 
Płac& banlzo dobra. 81-66-17 . 

25007-c 

USŁUGI 

FIRMA „ARBUI>" - projekty, 
kos7ltorys7. nadmorT. Tel. 81-19-54. 

23057-« 

r.r.r..r..r..r..r..r..r..r.r.r.r.r.r.r.r.r.r.r/.r.r/.r.r.r.r.r.r.r.r.r.r.r.r.r.r.r/..D':Tf..r/..rII..r..r..rII..rI~ 

~ POW.UNE ~ 
~ PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE ~ 
§p ~ S Z U K U J E§ 
§ ~ KANDYDATA ~ § § § § na stanowisko Głównego Ekonomisty § 
§ z bliską perspektywą objęcia stmowłska § 
§ · z-cy dyrektora. § 
~ Reflektujemy na kandydatów z terenu Łodzi, mę!czyznę § 
§ w wieku do 50 lat. z praktyką na stanowiskach kierowni- § 
~ czych w zakresie ekonomiki i finansów przedsiębiorstwa. § 
~ Oferty prosimy kierować pod nr 2830/K. Biuro Ogłoszeń. § 
~ Łódź, ul. Sienkiewicza 3/5. § 
~ 2830/K ~ 

JY//fF/Ff/FF.FFF/FFFF..r..r..r..r..r..r..r..r..rJ..r..r..r..r..r..r.r..r..r..r..r,r..r.r..r.r.~TFFF.FE} 

'.Zakłady· HydrQuliki 
. ~~{Siłowej w.lod~i. · · 

I N FORMUJĄ 
UCZNIÓW KL. VIII 

o możliwości zdobycia zawodu: 
~ operator obrabiarek skrawających, 
~ mechanik aparatury automatycznej. 
Zapisów dokonuje ,sekretariat Zasadniczej 

Szkoły Mechanicznej nr 1, Łódf, ul. Z. 
Nałkowskiej 2, tel. 43-46-46, 43-46-12. 

2973/K 

14 ODGtoS"l 

~//./H.U~.hVAVD'.U.U.hVDY~.H~.D77~UU'UU'LAV.HLOU'.Lm 

RÓŻNE 

7J..rIFFFFJ.F..r.r.r..r..r.r.r.r.r.rI..r.r..r.r..r..r..r.r..r..r..r..r..r.r..rJ.r..r..r.r.r..r..r.r.r.r..r.r.r.r,r.r..rJ..r.r,,; 
s ~ § UWAGA PRYWATNI PRZEDSIĘBIORCY! § 
§ § 
§ FIRMA MARKETINGOWA UŁATWI CI § § § § § 
§ ZAWARCIE SPOŁKI § 
§ ~ § także z udziałem kap:iitaiłu mgntllllłcmego. § 
§ s § Powa!ne oferty ZB:wierające konkretne propozyc~e pros!- § 
§ my kierować na: Biuro Ogłoszeń, Łód:t, Sienkiewicza 3/5. § 
~ Oferta nr 1694/K. § 
-,,,,.,,,,,,,,,,,_,,_,,,„,,_,,_,,,,..,.,_,_,,,,_,_,_,,,,_,_,_,..,...,.,_,._,,_,_,,,,,uh 

Ośrodek Kształcenia 
Zawodowego nr. 4 Z DZ 
w &.odzi ul. Wroblewskiego 1'1 

K 
organizuje 
U R S 

w zakresie: 
y 

~ RACJON.MMEGO PROWlADZENłA 
GOSIPODARSTWA DOMOWEGO, 

~ MAł..E.T GASTRONOM'11I, 
~ GOSPODNmtA 
~ tzw. MlNIMUM SA!Nll'l,AIR'NEGO 
~BHP i PPOŻ. 

U W A G A : Osoby zainteresowane prowadze
niem działalności gospodarczej zapraszamy na 
szkolenie dotyczące interpretacji przepisów fi
nansowych zakładów r;emieślniczych oraz prze
pisów prawnych o spółkach i handlu zagranicz
nym. 

Zapisy przyjmuje i informacji ud'Ziela Sekre-ta
riait OKZ iw Łodzi, ul. Wl!Óblewskiego 17, tel. 
84-9T-U. 1720 /K 

....... „ ... 

7..r..r..r..r..r..r..r..r..r.r.r..r..r..rIJ..r..r..r.r/.FJ..r..r..r..r..r..r..r..r..r.r..r..r..r..r..r,r..r..r..r..r..r..r..r..r..r..r..r..r..r..r..r..rn. 
s ~ § FABRYKA DYWANÓW § 
§ „D Y W I L A N" § 
~ w Łodzi, ul. Dąbrowskiego 247/249 ~ 
§ POSIADA § 
§ do sprzedaży § 
~ SCINKI DYWANOWE - NIEUŻYTKOWE § s . . s S w cerue umowneJ. S 
§ Szczegółowych informacji udziela Dział Zaopa- ~ 
§ trzenia, tel 43-24-85. 1615/K § 
~ ~ ifF..r,r..r..r..rJJF..r.r..r..r..r..r..r..r..rJ.r..r..r..r..r.r..r..r..r.r..r,r..r..r..r..r..rJ..r..r.r..r..r..rJ..r..r,r,r//./F..r..r..r/hl 

. "orv· "' · „ · 
~'l.11~~1~1cas1g 
-- f 1rifl'l .t "'1'/~fr':~ari<ą 

~ 
Zasilanie sieciowe i batery3ne. 

Nowoczesne l niezawodne. 
- 10-, 12-, 14- i 16-cyfrowe niezastąpione w 

działach finansowo-księgowych 
- KALKULATORY INŻYNIERSKIE 

Utizielamy 12-miesięcznej gwarancji, zapewniamy serwis 
pogwuanc:rJny. 

Krótkie ter.miny do odbiorcy. Płatność przelew, inkaso, 
czek. 

Nasz adres: 
Przedslę}>iors·two Technłczno-Hand-lowe, S·p. z o.o. 

ul. Słowackiego 189, 26-600 Rado-m 
tel. 524-65: 527-80 

teleks. 067645 
460 K ·· 
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Czym twa ziemia"? - pytał kiedyś młodocianego czy:telnlka 
po~ta WŁadyslaw Bełz.a w do ~ś zapamiętar;iej ry~0<w~nce 

Katechizm po'1.s1kiego dzieeka". Dzieclto odpowiadało mezmie.n
;;fo: .mą ojczyzną'', która nie tylko dla zapewnienia vgodnooci 
rym.Ów ~dobyta została „k.rwią i bliz.ną". Kiedyś daiwno, baTdzo 
daiwno temu, mies.z.ano to pojęde z ojcowizną - ci.7Ji.edziotwem 
po o)ca~h. niekoniecmie z pierwszego po~oleinia. Jeszcze Luik<i;s~ 
Górnicki pisał w „Dworzaninie" (1566): ,,Moim ulaniem l'.')(IlleJ 
uczyni kto mówiąc o Polszeze rzecze pallria moja, ndź:li OJCZ~
zna, bo ojczyzna C·zęściej się rozumie to, oo grua;tiu. k_omu. 01-
ciec zostawił". Od czte:rystu la.t tr.adyeje utoż.sanua JUz p0Jęc1e 
ojczymy z rodzirnną ziemią awą d-0sto)ną "patiria" s:tairożytmych 
Rzymian. 

Piollr Skarga w słynnych , Ka.'Zatliach sejmowych" (1597) nau
czał, że „Ido ojczyźnie swej 'slu·ży, sam sobie sl~ży" .. ~lol?us:ty 
kaznod·z.ieja przyrównał ojczyznę, s.zarpan, nam1ętnooc1aam, ~o 
tonącego ok·rętu: „Gdy okręt tooie, a ~tatry . go przewraca3ą, 
gtupi tlumoczki swoje opatruje i na men Zezy, a _d-0 <>'brony 
okrętu nie idzie, i mnima że 8ię sam miluje, a on się sam gu
bi. Bo gdy okręt obrony 'nie ma i on, ze wszystkim:, co zeb~al, 
utonąć musi ( .•• ) Ten najmilszy okręt ojczyZlny na..sze3 ~szystkicn 
na.s niesie wszystko w nim mamy, co mamy. Gdy się z okrę
tem źle d;ieje, gdy się o wtrzymanie jego nie staramy, gdy dla 
:,ez:pieczności tego wszystkim, co w domu jest, nie pagardzamy 
~atonie i z tnnymi my sami poginiemy" „Jeśli cię zapomnę, oj
cz11zno miła moja i Hieruzalem moje - wołał kaznodziej_a -
niech zapomnę prawicy 1'ęki mojej. Niech język pr.zyscnnie do 

ust moich. jeśli pomnieć na cię nie będę, a jeśli cię na czele 
wszy..stkich pociech. moich nie poiożę". Anatemę rzucił Skaa:ga 
na wyll".odnych synów Oj.czyzny: „Przeklęty, kto zasmu.ca matkę 
1woja I A która jest pierwsza i zaslu.żeńsza matka jak ojczy.zna, 
Od której imię macie i wszystko, co macie, od niej jest? która 
gniazdem ;est matek WS%yiStkich. Hierwzalem, matka nasza - mó
wi AP<>stol - nad WSZYtkie matki czci i szanowamia godna". 
Z tego samego posiewu myśai Ska~gi wywodzi się sentencja 
Szymona Starowol.skiego, zaJWarta w jego dzieJe ,,P.rawy rycerz" 

(1648): „Powinmej mitości ku ojczyźnie, w której się zamykają 
bracia wszystkie powmowactwa 1'11ClSZe i majętności, nie opusz-

czajmy". Wtórował Skard.ze i Starowolskiemu również KNJsiztof 
Opailiński (1610-1656): 

Z różnych szuflad 

„Ojczyźnie milej służ!" 

~ tego zamilczeć, co oicz11Znę boli, 
Bocla; ni• żył, kto jej nic nie życzy d-Obrego, 
Jakoby 1am miaZ zostać, gdy oaia upada. 
Catością kaidy z na.s stoi, a kiedy ta 
Obalona, upaść też fortuny z niq muszą. 
Kotłowało się w Rzeez.ypospolitej Obojga Narodów i od spo

rów wewinętrznych i od szarpania :przez wrogów zewnętrznych, 
i buntów kozackich i frymarezenia godnośdą Polaka i obywa
tela. Kosmapolity~i pan01wie pol&::y latwo powoływali się na 
Cyc&onową maksymę „U!?i bene, ibi .PaJt:ria" (gdzie. dot;>r-?=e, :am 
ojczy:zma), nie 7ldając sobie sprawy, ze 1 w t~j OJCZyziry.ie-OJC~
wi:bnie moi.ie być dobrze, gdyby zjednoczyć siły „ku ~raiw:e 
Rzeczypospolitej'', ozego domagał się ju,ż Frycz Modrzewski. Nic 
dziwnego, że tylko wyichowankowie S2'lkoly Rycerskiej powta
rzali hasło „$więta milości kochanej ojczyzny", rzucone przez 
Krasickiego, z.aś inne postawy reprezentowała wię~szość ~po~e
czeństwa szlacheckiego, co trafnie dostrzegł Francis.zek Dionizy 
Kniaźnin: „Ojczyzna ginie! czoze imię. Ten się syn kłóci, ów 
drzymie". Nic dziwnego, że nadszedł k.res tej ojczyzny, o której 
obronie za,pomnia.ru>. ~ po upadku Rzeczypospolitej pisał Adam 
Jerzy Czartoryski~ 
Ojczyzno ł"Ozszarpana! wszystko ci stracone, 
Nieszczęsna Polsko! nawet twe imię zaladzone. 

Dziedzictwem Polaków pozostały łzy i żal za utraconą ojczy
zną, wyraźny w wierszu Franciszka Karpińskiego: 
Ojczyzno moja, na końeuś upad~: 
Zamożna kiedyś i 10 11awę i w silę 1~. 
Ta, co od morza aż do morza wladla, 
Kawalka ziemi nie ma na mogilęt.„ 
Jakże ten wielki trop do żalu wzrusza, 
W tym ciele bvta milionów dusza. 

1 tylko w kości'Ołach od czasu o.statniego rozbioru śpiewano 
jedną z najpiękniejs~ pieśni religijnych piesń Karpin-
skiego: 
Podnieś rękę, Boże Dziecię! 
Błogostaw ojczyznę miłq. 
W dobrych radach, w dobrym bycie 
W spieraj jej siię awq silq. 

Przez cały wiek XIX słowem i czy.nem wal.oz.ono o ojct.yu 
Mickiewicz w ,,Księgach narodu pal:skiego i pielgrzymsbwa pol
aklego" (1832) modlił się: „O niepodległość, całość i jedność oj
ezyzny naszej. P.rooimy Cię, Panie!", a Norwid wskazywał, że 
„ojczyzna jest to wielki-zbiorowy obowiązek". 

Emigrantom polskim poz.ostawało naj~ściej tylko wsipoonnie
nie o utraoonym kir.aju, ze &mubną świadomością zl:oienia siwych 
kości na wieczny spoczynek gdzieś na obczyinie. 
Ojczy21no moja! może wszyscy wrócą 
Na twoje poJ.a, ale ja nie wrócę! 

(J. Słowacki). 
W świadomości wygnańców j.aiwił się m~raż iodealnego kraju, 

WYm<trzony przez Stefana Ga.rczyńskieg•o {1833): 
Gdzie dobrze urodzajna niwa, 

Pop ma litość, król z ludem przyjaźń zobopólną, 
Gdzie wszystko myśleć wolno, wszystko mówtć wolno, 
A sędzia ubogiemu sprawiedliwość przyzna, 
Tam kraj mój - moje imię - rodzina - ojczyzna! 

Tymczasem w k.raju było całkiem inaczej, za samo wspom
nienie ojoz.yzny groziły re.presje zaborców. Kiedy nadeszła pora 
kolejnego z.rywu niepodległościowego ucybiskup warszawski Zy
gmu•nt Szczęsny Fe-liński ośmielił się napisać w memoriale do 
Aleksandra II w 1863 r., świadomie nawiąz.ując do kaz.al'i 
Skargi: „Zbrodnię nam czynią z tego, że kochamy Polskę, a 
nie Rosj-:. zapominając o tym, że miłość ojczyzny jest tak samo 
uczudem wrodzo.nym, jak miłość matki. Jako wyrodne chyba 
dziecko nie kocha swej matki, tak wyrodny tylko obywyaitel n ie 
miłuje swej ojczyzny". Feliński odpokutował swój buntawniozy 
memoriał zesłaniem do, Jarosławia nad Wołgą, zaś kraj bez;przy
kładnymi represjami wobec powsta1"iców styczniowych. 

Wiele ofiar i krwi popłynęło, lecz wciąż pozostawała wiara 
w niepodległość i odrodzenie ojczyzny; 
Ojczyzno! Nie placz swych dzieci, t co ginq, 
Niechaj krew płynie i tzy niechaj plyną, 
1i iechaj się ziemi wstrząsają krawędzie, 
Jest Bóg nad nami, więc i Polska będzie! 
pi51ł Bolesław Czerwiński, autor „Czerwonego sztandaru'' . 
Minęły lata, niebawem miał się ziścić sen o !'Hepodległej. 

Pisał Józef Relidzyński w 1916 r. na placu boju: 
Zbudź się! Kajdany rdzawe rwij! 
Na polską glebę żyzną 
poniesiem krew i z onej krwi 
rozk witniesz nam, Ojczyzno („.) 

Jeśli dziś, dzięki wzmoionej aktywności społecznej powstają 
nowe pomysły ratowania Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, przy
pomnijmy, że Skarga pisał: .,Gdzie serca różne, jak_o zgodna ra
da około oiczvznv ma być". a wtórował mu Opał1ński Wi'!?JWa
niem: .,Boże, daj jedność w ojozyźnie!" 

ANDRZEJ KEMPA • 
NR 18 (1622), 30 KWIETNIA 1989 R. 

Nagle 
zastępstwo 

Menadżeria 

azne zastoso.wanie tej reguły w 
przemyśle, budownictwie, han
dlu, transpOll'cie. Wyobrażam 
sobje mianowicie tak wspania
łego szefa produkcji, że zię o 
niego cala branża bije i w e
fekcie zarabia g.rubo lepiej ni.ż 
jego z;wier>:ochniik. I broń Boże 
go awansować! Mo.że się oka
zać, że ów genialny szef pro
dukoji jest dYTektoirem od sie
dmiu boleści, historia :zina ta
kie przypadki... 

Opowiadano mi kiedy~, że w 
czasie wizyty w jednym z na
szych za'kładów pewien zacho
dni menadżer ~wdziwy) 
bardzo się dziwił, że dyirekitor 
wzywa do siebie szefa produk
cji. Pan go ocill"ywa od steru? 
Nigdy bym tego nie ~robił! Ja 
zawsze chodzę do swojego s.ze
fa produkcji... 

Inni dyre<ktorzy, iinnl szefo
wie, inna pr<lldukeja, prom.ę 
sż<>nowny<:<h c-złonlków me:na
dżeri!. 

Jeśli colmlwiek mnie roz
śmiesza w historii ruchu związ
kowego la;t 1980-81 to przede 
wszystkiem k.rótika, ale wesoła 
histooia związku za1wodow~go 
dyrektol!"ów. Ta kmiozatlna o.r
gainizacja od:radza się w jakiś 
lij)Osób: pow.stają rady dyrekto
rów, pows1ało jakieś stowarzy
szenie menadż&ów. Dokładnie 
nie wti.adomo, , o co w tych 
g.remiach ohoda:i, choć niektó- ANDRZEJ KAROL 
re z nich wydają ni~by;t sym- • patyczny zapaszek. Oto na 
przykład taka rada dyrektorów 
z pewneg<> miasta wy•kombino
wała porozumienie zU1Peł111ie 
be~rawne i mafijne, że nie 
będą sobie panowie dy.rektorzy 
podku,pywał pra~mvników. Ni
by pięknie, tyle że polega ~o 
na cichym zakazie zatrudmame 
przez jeden zakład pracoWlilika, 
k•tó.rz z własnej woli odszedł z 
i.I!Jnego zaikłaidu. 

Sipoś.ród wielu słów, jaikie o
statnio :zirobiły u nas karierę 
na jednym z. pierwszych 
miejsc wymienić moz.na piękne 
słowo „menadżer", które na 
tyle się w polszczyżnie zadomo
wiło, że można je już p~ać 
w pols·kiej pisowni. Co do r~k 
wezmę gazetę, co włączę radio 

' cz.y telewiwr to mi menadżei:a 
odmieniają przez wszystk~e • 

Tak jest 
tylko w todzi 

przypadki. A to że nie docen~a- / Wiadomo pows:ziechnie, te 
ny, a to znów, że cała w n~m .kierowcy to ludek trunkowy. 
nadzieja, bo tylko od p_rzedsię- Czy w l6dzkim MPK nie ma. 
biorezości i menatdżers.kiego ta- problemów z absencją spowo
lentu zaieży przyszł-0ść gospo- dowaną spożywaniem napojów 
darki a to znów, że szkoła wyskokowych? 
menadżerów, a to znów ktoś - Absolutnie nie! Jest to 
tam jest ,polski Lee lacocca". temat tak dalece nam obcy, że 

Jak to zwy1kle bywa tam, kierownik D. pisze alkohol 
gdz:e konie kują żaba łapin.kę przez „eh", vide - zakładowa 
marną podstawia: bo u nas tablica ogłoszeń z wyszcz.egól
meno.dżer to jest n~e tylko lau- nieniem przewinień i pokąceń 
reat nagrody im. Zy~mun~a premii pracowniczych. Nie do-
Szeligi. dyrektor EXBUDU, ~1e staną podwyżek. 
tylko minister Mieczysław Wil- - A niedawne podwyżki by-
czek (Szczęść Boże!). nie tył- ły przecież znaczące dla domo-
ko dyrektor łódzikiego „Cen- wych budżetów. 
t.ralu". Nie, u nas menad żer to - Tak. Na skutek rzecz.owych 
j .'!st każdy facet, który przez rozmów i obustronnej woli po-
przypadek czysty i wyniku po- rozumienia prawie wszyscy ci, 
myłki nomenklaturowej został którzy nie publikują swoich re-
dyrektorem zakładu, który z~- fleksji - w „Odgłosach", zostali 
trudnia sto osób i produkuJe objęci przegrupowaniem i regu-
takie buble. że nawet na na - lacją płac. Usprawnia się r6w-
szym rynku n ie ma zbytu„. nież system motywacyjny za-
Dyrekto.r jest, czyli po nowe- chęcający do pracy w dni wol-
mu: „menadżer"! ne, a docelowo planuje się taki 

Polega l-0, niestety, panowie nabór pracowników. żeby pra~ 
PT dyrektorzy i prezesi na ca z wolnego nie była ~oniecz.-
pewnym nieporozumieniu lek- na. Tymczasem luki kadrowe 
sykalnym. Słowo „menadżer" uzupełnia się odpracowującymi 
ma w sobie pewien odcień zna- służbę wojskową. Jeden z ta-
czeniowy wartościujący: mena- kich radosnych dwudziestolat-
dżer to jest więcej niż kierownik ków najechał nawet na mój 
zakładu, więcej niż dyrektor. tramwaj, bo nie doszkolono go 
Oz.nacza to specyficzny talent, dość gruntownie. 
szósty zmysł, omacza sukct;s. - Ma pan na myśłl pnepł-
Menadżer to jest artysita wśrod sy o ruchu drogowym? 
rzemieślników, faeet charyzma- - W tym wypadku akura•t 
tyczny i przez Stwórcę n;ima- nie .. Chodzi o specyfikę niektó
szczony i natchniony„ Ot- co! rych punktów naszego miasta. 

Tymczasem my, zamiast ka- Mamy wciąż tory układane wte
dry menadże!'ów mamy, proszę dy, gdy szerokość tramwaju ty-
wybaczyć słowo, menadże.rię pu „N", a więc 2,20 m, była 
A w menadżer.ii jak w mena- jedyną stosowaną. Obecnie wię-
żerii, jest i lew i słoń i pan- kszość wozów ma 2 m 40 cm 
tera. Ale jest też zajączek ma- i nie wszędzie mogą się swo-
lutki (sympaityezny skądillląd). bodnie mijać. 
jest kundel, a czasem to i - Dużo jest w Łodzi takich 
skuns się trafi.„ miejsc? ' 

Wre&zicie sprawa ostatnio - Coraz mniej, a najbar-
szczególnie drażliwa· Podobno dziej uciążliwym jest skrzyżo-
rząd ma wydać jakieś specjalne wanie ulic Jana Kilińskiego i 
dokumeruty Ca może już wy- Stefana Przybyszewskiego. Tro
dał?) regulujące płace kadry chę usprawniło ruch przenie
kierowniczej i gwarantujące sienie pierwszeństwa przejazdu, 
tej kadirze olkreślone przywile- ale zastosowanie sygnalizacji 
je. Jestem otóż przeciwni'kiem świetlnej znowu powoduje kor-
zdecydowanym urawniłowki. ki. Tylko jeden tramwaj mo-
wiem że płaci się nie tylko za że skorzystać z zielonego świa-
pot na czole i odciski na rę- tła, drugi czeka przed zwęże
kach. Płaci się - na świecie, niem na następne. Jest to kwe
ieszcze nie u nas - z.a kwalifi- stia przesunięcia szyn o kilka 
kacje, za odipowiedzialność. za centymetrów, ale jakieś względy 
miejsce w hiera.irchil nawet. blokują działania. Zdale się, że 

Tak, ale „. otóż przyWY'kliś- najbardziej przeszkadza naroż
my od lat, że wyższa płaoa na- na kamienica, w której mieści 
leży się za wyższe stmowisko się bar. Jej właściciel jest w 
jak - za przepros7.eniem Kanadzie i nie chce posesji od
p.su zupa. Kierownik ma wię- przedać. Myślę jednak, że re
cej od referenta, naczelnik montu torów można dokonać 
więcej od kierownika, dyrektor nie ruszając budynku, a tym
więcej od naczelnika. I to jest czasem kładzie się zupełnie no-
prawidłowość jalkaś, tyle że we torowiska, na. których tram-
nie do końca obowiązująca. Nie waje również się nie mieszczą. 
wyobrażam sobie, żeby dY'rek- Przykładem zygzakowaty wjazd 
tor s1Jpitala a ut o maty cz n le z ul. Marcelego Nowotki w Te
miał za.gwarantowaną wyższą lefoniczną. Tam już miejsca jest 
płacę od genialnego chilrurga, pod dostatkiem I dał znać o 
który jest tylko o.rdynatorem. sobie jedynie partactwo wyko-
Nie może tak być, żeby dyrek- nawców. Swiatła nat, .. 1iast nie-
tor teatru zarabiał wię<:ej nioż zbędne są gdzie indziej. 
najwybitniejszy aktOI!" w je.go - Mianowicie? 
zespole, żeby dyrektor wydaiw- - Choćby na rogu ul. Stefa-
n!dwa miał 1 wyższe pobory nii.ż na Żeromskiego I Mikołaja Ko-
honora.ria bardzo wybitnego pernika albo na Karolewskiej 
pisarza, który u niego wydaje. przy Oszczepowej. P.rzydałaby 
Przykłady są ze soecyfiez- się też zmiana, a właściwie po· 

nych branż, ale wcale .nie boję wrót do dawnej organizacji ru-
się napłsa!, iż uwatam ut Iłu- chu na ul. M. Nowotki przy 

Strykowskiej. Ruch okrężny sta
nowił tam rozwiązanie kom
promisowe. a teraz tramwaj 
dwukrotnie mus-i ustępQwać 
pierwszeństwa. 

- Ostatnie zmiany w kodek
sie drogowym miały ułatwić 
ruch pojazd6w szynowych.-

- Miały. Powstał przepis mó
wiący, że kierowca ma zatrzy
mywać pojazd przed skrzyżowa
niem w sposób nie utrudniają
cy jazdy tramwajom, ale nikt 
tego nigdy nie egzekwował. 
Fukcjonariusze Komendy Ruchu 
ostatnio są jakby źle do nas 
nastawieni, choć nie znam 
przyczyny. . Zd~rzyło się_ parę 
dni temu, ze uznano wmnym 
starcia kierowcę samochodu, a 
mandatami ukarano obydwu u
czestrtików. Motorniczego za za
trzymanie ruchu, Ćhoć wiado
mo, że do przybycia pogotowia 
nie powinno się zmieniać poło
żenia pojazdów. Takie salomo
nowe rozstrzygnięcia służą na 
pewno dobrze kasie Komendy 
Ruchu, ale nie budzą zaufania 
do jej pra~wników. Wracając 
do przepisów, ten o pierwszeń
stwie samochodów jadących 
prosto przed skręcającym tram
wajem pow-0duje, że możemy 
jechać ty1ko przy żółtym świe
tle i to dzwoniąc głośno na 
wszystkich spóźnialskich. 

- Jakle mogłoby być roz
wiązanie? 

- Chyba znowu kompromis. 
Tramwaj skręcający w lewo u~ 
stępowałby pierwszeństwa, a 
skręcający w prawo nie. 
Skręt w prawo wymaga teraz 
ekwilibrystykl, bo lusterko 
wsteczne je~t ustawione na 
drzwi wagonu, a wyglądanie o
knem jest niewygodne i nie za
wsze możliwe. 

- Zasłaniają stojący pasaże
rowie? 

- Zwłaszcza ci. którzy tło-
czą się przy pierwszych . 
drzwiach wagonu. Jest to pro
blem, z którym walczą już ca
łe pokolenia motorniczych. Dy
rektor Józef Korkosiński obie
cał nam wprawdzie przywróce
nie napisu „WYJście" 11a pier
wsze drzwi ale zrobił to już 
trzy lata t'emu i jak dotych
czas nie dotrzymał słowa. To 
nie jest błahostka! Te drzwi są 
niewidoczne w lusterku zew
nętrznym i w interesie bezpie
czeństwa podróżnych należało
by kategorycznie zabronić wsia
dania tędy pod prąd. Dla inwa
lidów montuje się już specjal
ne poręcze przy drugich 
drzwiach, ale są wśród nich 
fanatycy, którzy potrafią prze
człapać wzdłuż ca~ego składu, 
żeby dobijać się laską do pier
wszych drzwi. Tak dzieje się 
tylko w Łodzi. 

- To wszystko denl!rwuje ł 
zniechęca, prawda? 

- Owszem. Chor-0ba wrzodo
wa żołądka na tle nerwowym 
jest tak nagminna w naszej 
branży, że powinna zostać u
znana za schorzenie zawod-0we. 
Podobnie zresztą zwyrodnienie 
kręgosłupa. 

Z motorniczym 30 05T 

rozmawiał: 
ANDRZEJ 

KRAKOWSKI 

Przypisani. 
do klubu 

-

• 

Piękna to baśń. Opowiada się 
w niej o krainach, które leżą 
za siedmioma morzami, sied
mioma górami i siedmioma rze
kami. w których znosi się gra
nice, wizy i cła. Paszport jed
nego kraju upoważnia do po
dróżowania po innych. Coś pię
knego. Przyjemnie się słucha. 
Niegdyś, gdy chodziłam do 

szkoły, uczono mnie, że świat 
podzielił się na dwa wrogie o
bozy. U nas wszystko jest po
stępowe, najlepsze. przyszłościo
we, tylko trudności są obiekty
wne, choć przejściowe. Przy
szły i odejdą, a przyjść musia
ły, w tym jest ich obiektyw
ność. Między tymi dwoma wro
gimi światami - uczono mnie 
- źli ludzie, zwani imperia-
listami :;awiesili żelazną kur
tynę i prowadzą zimną wojnę. 
Później okazało się, że kurty
na wcale nie jest żelazna, że 
wojna jest letnia, a na Zacho
dzie też ;ą ludzie postępowi, 
którzy robią dobre filmy, piszą 
niezłe k$iążkł, malują piękne o-

brazy, robią dobre samochody 
i wiele innych pożytecznych 
rzeczy. Można z nimi współpra
cować. uczy~ się nawet od nich, 
ale mimo wszystko tamten 
świat gnije i umiera. Choć 
śmierć ma piękną„. / 

Z tego podziału na dwa świa
ty wynikały prawne konse
kwencje. Obowiązkiem każde
go z -patriotów było tkwić w 
tym lepszym świecie, a na Za
chód uciekali zdrajcy i sprze
dawczyki. Kto uciekał na Za
chód ten z porządnego, zdo:ne
go, obiecującego, robił się ~a
tychmiast zły, przegrany, nie
zdolny, generalnie oszust l 
wszelka swołocz. Z białego ro
biło się natychmiast czarne. 
Taki schemat obowiązuje nie
mal do dziś. Przynajmniej w 
sporcie.„ 

Nie zajmuję się dziejami e
migracji, ale gdy oglądam fil
my, na przykład amerykańskie, 
to słyszę różne nazwiska: wło
skie, irlandzkie, szkockie, an• 
gielskie, niemieckie, hiszpańs
kie i również polskie. Po pro
stu ludzie wyjeżdżali w poszu„ 
kiwaniu lepszych warunków do 
życia i pracy l osiedlali się 
tam, gdzie te warunki znajdo
wali. Akurat tak się złożyło, że 
była to Ameryka. Dziś ponoć 
takie warunki stwarza Austra
lia. 

Ludzie na ogćł wyjeżdżają z 
kraju biednego w którym nie 
potrafią znaleźć dla siebie miej
sca. Dla takiego kraju, z które
go ludzie wyjeżdżają nie jest 
to powód do dumy. Ale też w 
kraju takim powlnno się mieć 
nadzieję, że część z tych ludzi 
wróci. dorobiwszy się na ob
czyżnie i przyczyni się jakoś po 
powrocie do rozwoju rodzimej 
gospodarki. Na to trzeba na
wet liczyć. Dlatego, choć wstyd, 
wyjazdy takie trzeba trakto
wać normalnie. Ale Boże broń, 
żeby dotyczyło to sportowców._ 

Coraz to słyszy się lament, 
że któryś sportowiec pozostał 
za granicą. Ostatnio pozostał 
pingpongista z Wybrzeża. No i · 
co z tego? Pozostało już tylu._ 

A może jednak warto się nad 
tym zastanowić? Dlaczego la
mentujemy? Czy człowiekowi 
nie wolno wy jechać, aby grać w 
zagranicznym klubie? Ze to o
słabia nasze kadry sportowe? 
Osłabia, ale widać nie mamy 
na to w kraju sposobu. Jeśli 
b<;dziemy nadal sztuczn:e bronić 
wyjazd.'.lw, to s:iortowey le;:ii:i 
i gorsi będą._ uciekali. Proste i 
logiczne. 

Z innych krajów też ucle '· :i
j;i. Niedawno pozostał w USA 
radziecki szach'.s ~a Ga: ' ,„_ 
ki wraz z ojcem. Zamiast la
mentować, zapytano trenera A
leksandra Roszalena, dlaczego 
tak się dzieje? Odpowiedź by
ła zadzlwlajf\CO prosta. W ZSRR 
jest dużo dobrych szachistów. 
Możliwość przebicia się nawet 
tych lepszych wśród dobrych 
jest mała. M'ożliwość pokazania 
się wśród dobrych choćby w 
USA jest znacznie większa. Dla
tego młodzi, przedsiębiorczy 
szachiści radzieccy chcą grać 
na Zachodzie. Gdy im się to u
niemożliwia - uciekają. Tak 
przed 10 laty zrobił Lew Al
butow, który do dziś mieszka i 
gra w Nowym Jorku. 

P<>lskie przepisy o wyjazdach 
sportowców za granicę kształ· 
towały się albo w czasach, gdy 
wszystko na wschód Od Laby 
było najlepsze i najbardziej po
stępowe, albo pod wpływem po
zostałości ducha z tamtych cza
sów. Według tych przepisó\V 
najpierw trzeba „dać z siebie 
wszystko" u siebie, a później 
można się sprzedać „zgniłym 
imperialistom'". Tymczasem 
przykład Zbigniewa Bońka. któ
ry wyjechał do Juventusu w 
najlepszym dla sportowca okre
sie, pokazuje, że grając we 
Włoszech zrobił on dla Polski 
znacznie więcej niż inni tępo 
kopiący piłkę w rodzimej t!dze 
i od czasu do czasu usiłujący 
grać w kadrze narodowej. Bez 
powoqzenia zresztą. Toż to 
czysta antypropaganda rodzime· 
go sportu. 

Wielu sportowców gra w za. 
granicznych klubach i nie od· 
mawia gry w narodowej repre
zentacji. Tak się dz!eje na ca• 
łym świecie. Dlaczego nie mo• 
żna przyjąć takiej zasady i u 
nas? Pozytywne przykłady już 
mamy. Czyż Andrzej Rudy mu
siał robić takie „cyrki", aby 
znaleźć się w zagranicznym 
klubie? Czy nie było Innego 
sposobu, aby tak zrobić, żeby 
„wilk był syty, i owca cała". 
Mąm nadzieję, że k\edyś i do 
tego dojdzie. 

Jest tylko inny problem. Co 
zrobić, aby tacy ludzie, jak 
Zbigniew Boniek chcieli wrócić 
do Polski i mieli tutaj takie 
warunki działania, jakie mają 
na Zachodzie. Oto jest pytanie! 

BOGDA 
MADEJ 
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an Duch czytał w mło- ANDRZEJ BRYCHT J · dości książkę pod tytułem 
,,Na zachód od Zanziba

·ru", autor nazywał się nodaj 
Dąbrowski. Były to krótkie o
powiadania, ukazujące los naj
biedniejszych mieszkańców 
przedwojennej Warszawy, bez
domnych lumpów, nocujących 
w śmietniskach, kradnących i 
żebrzących. Zanzibarem nazy
wano teren za Dworcem Gdań
zkim, w owym czasie było to 
bardzo daleko od prz.yzwoitej 
W~rszawy. · Tej przygnębiają
ceJ lektury , Jan Duch · nie za
pomniał nig<iy, tak jak nie za
pomniał książek Uniłowsk i ego, 
czy „Ludzi stamtąd" Marii 
Dąbrowskiej. 

Azyl polityczny 

I oto kilkad2liesiąt lat później 
jacyś dwaj furiaci pro.panują 
mu robotę w „Zanzibarze". 
Duch się zgadza, bo nie ma in
nego wyjścia. Znów załapał slę 
na zapomogę z Manpower, ale 
jest to tylko dwadzieścia dol
ców na tydzień. Pokój, wyna
jęty na Palmerstone Avenue, 
najtańszy jaki się trafił, kosz
tował piętnaście tygodniowo. 
Jak wyżyć za pozostałą piąt
~ę? Na. szczę~cie Du~~ nie pa
lił, a piwo wieczorami stawiali 
mu zwykle jego nowi przyja
ciele, synowie byłych promi
nentów Ludowej. Zabierali go 
do klubów jazzowych, naresz
cie mógł się nasłuchać do wo
li tradycyjnego jazzu, który 
przywracał mu optymizm. 

Ale powroty do domu były 
kłopotliwe. Schody skrzypiały, 
na górze osiem pokoików 
przedzielały cienkie ścianki z 
„gyprocu". czyli po prostu pła
ty gipsu obciągnięte papierem. 
Słychać było każdy kroi\ . 
chrapanie, nawet głębszy od
dech. Połowa lokatorów pra
cowała w nocy, inni w dzień 
Wobec tego w dzień trze'Ja by
ło zachowywać się tak sa"1ri 
cicho, jak w nocy. 

O porzą<inym umyciu się nie 
było mowy. Stara wanna na 
krzywych nogach, kran Duch 
kupił sobie gumowy prysznic, 
podłączył do kranu i jakoś 
poszło. Ale zapomniał odłą
czyć wynalazek i zabrać z so
bą, więc na drugi dziei'\. już 
węża z sitkiem nie było Zgło
sił się do gospodyni. Była to 
całkiem jeszcze na chodzie 
Ukrainka w średnim wieku, 
mówiąca po polsku. 

Częsc n 
Zanzibar 

Pomylił się. Widocznie tam
ten miał już wiele doświad
czeń tego typu. Spokojnie o
bejrzał drzwi i powiedział: 

- Naprawię zamek, ale 
czynsz odtąd będzie dwadzieś

cia pięć tygodniowo.. 

- Może pan nie naprawiać 

- powiedział Duch i zaczął 

pakować walizkę. • 

Stary sukinsyn wiedział że 
Ducha nie stać na taką s~mę 
zresztą pokój nie był wart 
tyle pieniędzy. Za dwadzieścia 
pięć można już było mieć dwa 
razy lepszy pokój, i korzystać 
z prysznica. 

Duch wyszedł z walizką i z 
budki dzwonu do kolegow. Je
dyna pomoc, JaKą uzysKał, to 
zaprus..:eme na wiei.:wrne pi
wo w ii:luoie Jazzowym. Ale 
60azwę póżmeJ spot,,.ał WiKa
qcn. „ramwaiem na 'l'.onge i 
uO „Zanzibaru , gazie od po
tudwa do p1erw„zeJ w ,,ocy le
ciał snow z gołymi dz,ewczy-
11ami. 
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. ,iepsKi; po Kurs,e, taK JaK P'' 
stuct1acu, me moz,ia weJśc w 
zyc1e 000Jęt.111e, tak samo Jak 
po uzyskaniu karty pływacKiej 
na basenie, gdzie wystarczy 
przepłynąć dwadzieścia pięć 
metrów, nie można bezkarnie 
wskoczyć do burzliwego morza. 

- Staniesz przy drzwiach -
powiedział Zora - bo wyglą

dasz reprezentacyjnie. Masz 
„professional suit"? 

- Ja to zabrałam i panu 
nie oddam - pG>~ied2liała -
bo na drzwiach pisze, żeby nie 
używać szałeru. - Mam - powiedział Duch, 

bg ,rze.czywiście miał to swo-
- Dta~go?! ·- Du.eh :. -nie - je jedyn"e -:dobre ubranie od 

mógł zrozumieć, póniewaź -Ka- - · Manx:iixa_; -~ „,. · , 
nada jest krajem obfiiującym 
w wodę. 

- Bo kddy by chciał. A 
woda na liczniku bije. I do 
tego zalewa się podłoga, 

przecieka w dół. 

Wtedy Duch powiedział jej, 
że zamek w jego drzwiach jest 
po.psuty. 

- Tu nie trzeba zamykać -
powiedziała - tu nikt nikomu 
nie kradnie. 

Nie było to prawdą, ponie
waż kradli. Nie ta:k jak w 
Polsce, ale kradli. Poszła więc 
z Duchem na górę, żeby zoba
czyć, co się da zrobić z tym 
zamkiem. 

Udając, ż_e ogląda zamek, 
tarła się o Ducha i sapała, a 
jej twarz, biała jak ciasto, po
kryła się .małymi kropelkami 
potu. Duch wpadł w popłoch. 
Baba się grzała, a tu słońce 
wpada przez okno, jeJ twarz 
wygląda w tym bezlitosnym 
blasku ohydnie. Rozmazane 

-resztki szminki, biały · śluz w 
kącikach oczu. lresztą nawet, 
gdyby była . perfekt, jak tu 
łomotać w tym kurniku, gdzie 
praktyl'l.nie nie ma ścian? Od
suwał się, a ona ta nim; te 
drzwi uchylone, a ona popy
cha go na spręzynowe, skrzy
plące łóżko. Złapał ją za ra
miona, żeby odsunąć potwo
rzycę od siebie, ona zrozumia
ła to inaczej, że wres2lCie chłop 
ją przytuli, i wgarnęła się w 
niego całym swoim spoconym 
ciałem. 

Na szczęście usłyszeli czła
panie po schodach. Ona wie
działa, kto ldzie, znała to czła
panie od wielu lat. Był to jej 
mąż, duży, siwy, szczecinia
sty... On też miał dobry słuch 
i wyczuł, co się na górr.e dzie
je. Baba odskoczyła od Ducha, 
mów . te drzwi ogląda, ale mąż 
już się zorientował. Chwyt za 
włosy, trzask prask, baba huk
nięta w gębę dwa razy leci ze 
schodów. Duch z uśmiechem 
obserwował akcję, wyobrażając 
sobie, jak za chwilę stary po
leci po bombie w szczękę. Bo 
wiedział Dueh, że stary rzuci 
się na niego. · 
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- Praca od siódmej wie-
czór do pierwszej w nocy, żar
cie w bufecie za darmo, a pła
ca: dwa dolary za godz1nę. 

Była to wówczas najniższa, 
gwarantowna przez prawo pła
ca. Duch mógł więc liczyć na 
dwanaście dziennie, czyli 
sześćdziesiąt tygodniowo nie 
licząc sobót i niedziel. ' Mógł 
-sobie pozwolić na lepszy po-
· kój. 

Właścicielem „Zanzibaru" był 
Żyd, nazwiskiem Cooper. Duch 
pracował w knajpie kilka mie• 
sięcy, ale nigdy nie miał za
szczytu ujrzenia tego tajemni
czego faceta, o którym krąży
ły legendy, że jest multimilio
n~rem. „Mister Cooper", tak o 
mm mówiono, koniecznie z 
tym „mister", bo to wyraża 
szacunek. Dwudziestu kelne
rów, barmani i panienki do la
tania na golasa, wszyscy z sza
cunkiem wypowiadali te wiel
kiej wagi słowa: „mister Co
oper". 

Knajpa była ogromna. Z uli-
cy wchodziło się do małego 
przedsionka, potem drugie 
drzwi, przy których stał Duch 
w krawacie, białej koszuli i 
granatowej marynarce. Miał 
tylko jedno zadanie: po.liczyć 
gości, bo przychodzili zwykle 
grupkami, przytrzymać ich 
władczym gestem ręki, a dru
gą rękę podnieść wysoko z 
rozczapierzonymi paluchami i 
ryknąć za siebie: 

- Four! 

Albo, jeśli kolesiów przyszło 

sześciu: 

- Six! 

I wszyscy czekali, aż następ
ny wykidajło . podał liczbę da
lej, a trzeci jeszcze dalej .•• By
ło dziesięciu wykidajłów, roz
mieszczonych strategicznie w 
ogromnej, ciemnej sali, a tak
że na żelaznych schodach wio
dących na górę, na antresolę, 
która mogła pomieścić co naj
mniej kilka setek piwoszy, 
spragnionych widoku nagich 
ciał kobiecych. Dół z powo
dzeniem wchłaniał pięciuset 
gości. 

(f3) 
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Jeśl! któryś z bouncerów 
znajdował odpowiednią ilośc 
wolnych miejsc, machał ręką 1 

krzyczał, następny podawal 
sygnał dalej, aż po chwili do
c :erało to do Ducha. Wtedy 
pozwala ł cza '., ającym wejść. 
c\'lusial jednak uważać. żeby 
nie przepuścić nadmiernie pi
j3;1ych, albo .. z::idragowanych", 
czyli facetów pod wpływem ' 
1 ar·~ otyku r.e:z n:iiważniejsze 
było przestrze~:?. nle kode'-su 

t • s.roiu. 

Kanada ma znakomitą ce
chę, którą zarówno Duch jak 
i ja cenimy . bardzo wysoko: 
można łazić po świecie w czym 
się chce, aby było wygodnie. 
Stare rozklapane tenisówki, 
obszarpane i wytłuszczone 

dżinsy, porozciągany do granic 
możliwości sweter - to jedy
ny strój, który od wielu lat 
Jan Duch ma na sobie w tam
tym kraju. Ponieważ Jan Duch 
niepa~id~i .~rawatów i gam~- __ 
turów. Ja też. Po kai;dym po-'· . 
bycie w Europie i ulgą wra
całem do Kanady I właziłem w 
swoją wygodną skórę. Bo mi
mo wieloletniej nawałnicy hi
pisowskich obyczajów i tak 
zwanej swobody obyczajowej, 
Europa pod względem ubrania 
została starą sztywną ciotką. 

Tak samo Polska tutaj 
więcej teraz swobody mz 
prze<i dwudziestu laty, ale ci 
wszyscy fikuśniacy noszą ten 
swój kolorowy luz dopiero co 
kupiony w „Pewexie", czysty, 
świeży, zresztą zwykle to lu
dzie młodzi, którzy się sadzą 
na Zachód. Ale kiedy facet po 
pięćdziesiątce. idzie gdzieś w 
autentycznie zużytych szma
tach, to wszyscy traktują go 
jak nędzarza, czemu ochoczo 
dają wyraz. Ich tu jes2lCze 
naprawdę myli wygląd zew
nętrzny człowieka, przysłowie 
„poznać pana po cholewach'', 
wciąż jeszcze żywe w tym 
społeczeństwie prostaczków, o
barczonych odwiecznymi kom
pleksami. 

Otóż do „Zanzibaru" można 
było wejść boso I nago, byle 
nie mieć na sobie kurtki dżin
sowej. Kiedy ktoś miał na so
bie kurtkę dżinsową, Jan Duch 
nakazywał mu ją zdjąć. I fa
ceci wypełniali polecenie bez 
sprzeciwu. Zostawali w podar
tych koszulach gimnastycznych, 
albo całkiem bez niczego pod 
spodem, rozebrani do pasa, 
kurtki trzymali na kolanach. 
Duch nie rozumiał dlaczego. 

- To stary obyczaj - W,Y
jaśnił Zora. - Dawniej przy 
wejściu do lokalu kowboje od
dawali broń. Ale zawsze mo
gli mieć drugi rewolwer pod 
kurtką. Dlatego kurtkę trzeba 
zdjąć, wtedy widać, że facet 
jest bez broni. 

Wiele nerwów kosztowała 
Ducha ta praca, przynajmniej 
na początku. Wchodzący face
ci zawsze ~oś zagadywali. 
Trzeba było im coś odpowia
dać, ale co? Gadali slangiem, 
żargonem, tysiącem najróżniej
sz~·ch akcentów, co jeden to 
bardziej bełkotliwy. No ł prze-

cle!, mając podstawy języka, 
Duch nie miał kilkunastu ty
sięcy słów, które znać trzeba, 
żeby wiedzieć, co jakiś łach
myta m6wi. 

Wydawało się na oko, te 
nk: łatwiejszego, niż stać na 
bramce. Ale to może być łat
we w Polsce. „Zanzibar" rzą
dził się twardymi prawami. 
Nie można było usiąść ani na 
moment, zresztą nie było gdzie, 
i nie było czasu. Nie można 
było. opierać się o ścianę, bo 
to wyraża pogardę i lekcewa
żenie „customera", czyli kl ;en
ta. Cały czas we wzwodzie, 

• . .. 

czujnie wyciągnięta szyja, mi
ły uśmiech na pysku, niereago
wanie na zaczepki, nieustan
ny wysiłek, żeby zrozumieć to, 
co mówią - a wszystko to w 
ogłuszającym hałasie psycho
delicznej muzyki, Jimmy 
Brown i Jimmy Hendrix, bo 
to było wtedy modne, czasa
mi tylko, przez parE: minut 
Cat Stevens, i znów zwario
wany, szalony łomot i dyso
nans gitar. 
Służąc przy drzwiach ·Jan 

Duch nawet nie miał czasu pa
trzeć na dz.l.ewczyny. Czasami 
tylko łapał minutę, albo dwie 
swobody i patrzył na show. Po 
wybiegu oświetlonym koloro
wymi reflektorami poruszały 
się kolejno damy w kreacjach 
z pawimi piórami i w boa, al
bo sportsmenki, albo kowboj
ki lub cyrkówki przez 
pierwsze trzy minuty tańczyły 
w swoich kostiumach, by w 
ciągu następnych trzech minut, 
przy kolejnym kawałku mu
zyki pozbyć się szmat I ostat
nie trzy minuty kompletna go
lizna, wypinanie tyłka, poślad
ki rozszerzone dłońmi, miiana: 
pad na podłogę I nogi w górze, 
szeroko jak tylko m()Żna. imi
tacja masturbacji, lizanie włas
nych piersi I następna. 

Pierwszego dnia, mimo zmę
czenia l kompletnego skołowa
nia, Jan Duch miał parę ra
zy erekcję. Najbardziej pod
niecające były zmiany typów 
fizycznych - po dużej blon
dynie następowała mała Mulat
ka, po rudej chudej - pulch
na o kręconych kłaczkach -
dwa tuziny doskonałych dup, a 
każda Inna! Ale szybkG zobo
jętniaL Po pierwszym dniu 
pracy był tak zmęczony, że 
strąciłby, gdyby mu posadzo
no na nos. 

Dziewczyny po<ichod:z:iły do 
niego po skończeniu swoich 
numerów, ciekawe nowego fa
ceta. Widziały, że je~t sympa
tyczny, ale kiedy oznajmiał, 
że niedawno przybył do Kana
dy, i do tego z Polski, traciły 
zainteresowanie. Do biednych 
nie ma po co się zbliżać. 
Wobec tego siadały przy barze 
w skąpych, obcisłych majtkach 
bikini, w srebrnych albo zło
tych biustonoszach, albo w 

lutnyeh przejrzystych bluzkach 
bez biustonoszy. Na stołkach 
czekali już faceci, którzy sta
wiaM im drinki i umawiali się 
na noc. Te dziewczyny nie 
marnowały czasu. Za jeden 
numer na wybiegu dostawały 
dwadzieścia pięć dolarów, nie
które więcej. Miały ~o sześciu 
występów dziennie. Zarabiały 
w jeden dzień tyle, co pne
ciętny robotnik w tydzień. Do
datkowe zaroQki w łóżku zna
cznie podnosiły ich standard 
życia, W owym czasie można 
było mieć striptisiarę za pięć
dziesiąt dolców, zwykłą ulicz
nicę za dwadzieścia. Obecnie 
byle barachło kosztuje setkę, 
lepsza z „Zanzibaru" trzy set
ki, a callgirl dla managerów 
minimum dwa tysiące. Są też 
takie, które pracują wyłącznie 
na etatach wielkich korporacji 
i mają za zadanie uprzyjem
niać noce wizytujących bar
dzo ważnych kontrahentów -
takie kobiety otrzymują pięć 
tysięcy •dolarów za noc. 

Sufit znajdował się na wy
sokości kilkunastu metrów. 
Był czarny jak niebo, połyski
wały na nim srebrne gwiazdy. 
Zwieszały się stamtąd grube 
łańcuchy - były to huśtaw
ki, na których przez cały czas 
bujały się nagie dziewczyny. 
Reflektory przebijały z trudem 
chmury dymu, nagie ciała po
łyskiwały potem„. Co jakiś 
czas jeden z naszych ściągał 
huśtawki do antresoli, dziew
czyny zsiadały i po odpoczyn
ku miały występ na dole. T•1-
ne zajmowały ich miejsce. O-

: 

prócz tego w strategicznych 
punktach dolnej i górnej sali 
rozmieszczone były becz.ki o 
szklanych pokrywach, na któ
rych bez przerwy tańczyły 

naguski. W becz.kach znajdo
wały się reflektory, oświetla

jące je od spodu. 

W „Zanzibarze" piło się 

głównie piwo. Kelnerzy nie
zmordowanie roznąsili draft, 
czyli beczkowe w kuflach, 
zwykle Mol.son Canadian, albo 
Labatt's Fifty, albo też stawia
li na małych stolikach całe 

baterie niskich pękatych bu
telek, zwanych „stubby". Trze
ba powiedzieć, ·t.e piwo kana
dyjskie jest znakomite i tyl-
lro niektóre spo§ród nieomal 
czterdziestu gatunków raziły 

smak Jana Ducha. Piwo, ja
kiekolwiek by było, musi 
by6 zimne - żeby flanka, po
stawiona na stół matowiała od 
pokrywającej ją pary. I wszy
stko byłob7 oka7, 1dyb7 nł• 

przykra twiadomo§ć, t.e za go. 
dzinę stania i miotania się w 
tym piekielnym smrodzie i ha
łasie Jan Duch nie mógł na
wet kupić sobie flaszki piwa! 
Kosztowała bowiem dwa do
lary i dwadzieścia pięć centów, 
a on dostawał tylko dwa. Pra
cował więc za pięć i pół bu
telki piwa dziennie. 

Ale tak też nie można li
czyć, n:e jest to cała prawda 
- za równowartość dwóch bu
telek mógł się wyżywić przez 
cały dzień, i to dobrze. A w 
specjalnym sklepie z piwem, 
„beer store", mógł sobie za 
pięć dolarów kupić dwanaś
cie butelek w praktycznym 
tekturowym pojemniku z rącz
ką. 

No a przede wszystkim 
mógł wreszcie za swoje zarob
ki wynająć przyzwoity pokój z 
używalnością kuchni i łazien

ki. Tak mu się przynajmniej 
wydawało, ponieważ musiało 

minąć sporo czasu zanim s1ę 

zorientował, że słowo „przy
zwoitość" można stosować do 
mieszkań kosztujących od trzy
stu dolarów miesięcznie wzwyż. 
Pokoje do wynajęcia nigdy nie 
były nie będą przyzwoite. 

N ajgorsze w pracy były 
piątki i soboty. Plebs 
brał swoje wypłaty w 

lrndy piątek - w Kanadzie 
płaci się co tydzień. I wtedy 
wprost z roboty, w butach ze 
stalowymi czubami I we fla
nelowych koszulach w kratę 
całymi. bandami pojawiali s;c: 
r?b.otn_icy budowlani, szoferzy 
cięzarowek, specjaliści od ło
paty i fabrycznej taśmy Brac
two to na pozór groźnie wv
~ląda]ące zachowywało ~-,~ 
Jednak, w porównaniu z '::h 
odpowiednikami w Polsce. i:lk 
ar.ys~okracja. Każda z gruri ba
wi się w swoim kółku, nie ma 
zaczepek, bezsensownych wrza-
sków, nieustanne) \ a:!: boles
nej chęci zaimponowania ko
lesiom byle czym: głośniejszym 
rykiem, forsą, zdolnością wy
picia większej ilości butelek 
siłą fizyczną... Jeżeli to ist~ 
nieje, to na małą skalę, tego 
się nie dostrzega. Tak samo 
nie -istnieje jawnie okazywana 
pogarda i przemoc wielkiego 
byltiCw ·stosunku do słabszych 
kolegów. Dlaczego? 

~11s. Vartusz n"manowtci 

Jest to zupełnie inna men
talność niż w Polsce. Przede 
wszystkim każdy jest osobnym 
człowiekiem, nie czuje się zwią
~any z żadną grupą - pracu
Je sam na siebie i ma swoją 
własną, odrębną wizję przy
szłości. Pojęcie .,kumpelstwa" 
istni~je w szczątkowei formie. 
Lu~z1e, ~tórzy pracują ciężko, 
doirzewaią szybciej. Jeśli ktoś 
ma nadmiar siły, to powinien 
wykorzystać ją w pracy i za
rabiać dwa razy więcej Nikt 
nikomu nie imponuje piciem 
ponieważ picie to indywidua!~ 
na sprawa, osobista przyjem
ność, a nie sport. A. grzecz
ność w stosunku do słabszych 
zapewnia pewien drobiazg, 
zwany „great equalizer", czyli 
wielki wyr<ł,wnywacz. , 

C.D.N. 

• 
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